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Rzecznik M.S.Z. odsłania szczegóły 
szp iegom skie j działalności Robineau

i jego zuiierzchnikóiu
Robineau przyznaje  

że z b ie ra ł in fo rm acje  w ojskow e, 
polityczne i gospodarcze

W A R S Z A W A  (P A P ). Na konfs reneji prasowej w dniu 21 bm. rzecz­
n ik  MSZ, m in is te r pełnomocny Grosz, zapoznał szczegółowo dziennikarzy 
kra jow ych i  zagranicznych z okolicz nościami w ykryc ia  sieci szpiegow­
skie j, k ierowanej przez konsularnych i dyplom atycznych urzędników fra n ­
cuskich w Polsce oraz z okolicznoś ciam i zaaresztowania za działalność 
szpiegowską urzędnika Konsulatu Francuskiego w  Szczecinie, Robineau.

Przedstawione przez m in. Grosza 
fa k ty  dokum enty i m a te ria ły  złożyły 
się na oburzający w swej wymowie 
obraz działa lności szpiegowskiej o 
charakterze wojskowym , po litycznym  
i gospodarczym.

Od pewnego czasu władze Bezpie­
czeństwa Publicznego —  stw ie rdz ił 
m in . pełnom ocny Grosz — b y ły  na 
trop ie  sza jk i szpiegowskiej, k tó ra  
zajm owała się zbieraniem in fo rm ac ji 
szpiegowskich dla obcego państwa.

N ic i śledztwa zaprow adziły władze 
do jednej z obcych ambasad w  W ar­
szawie.

Dnia 18 listopada br. o godz. 8,30 
rano na lo tn isku  w W arszaw ie został 
zatrzym any urzędnik Konsulatu F rań 
cuskiego W Szczecinie —  André Ro­

bineau, posługujący się paszportem 
francusk im  N r. 6619 w  chw ili, kiedy 
zam ierzał opuścić teren Polski.

Z a trzym any André Robineau p rzy ­
znał się do upraw ian ia działalności 
szpiegowskiej oraz w y ja w ił, że sta­
nowisko sekretarza Konsulatu F ra n ­
cuskiego w  Szczecinie s łużyło mu ja ­
ko  p rz y k ry w k a  jego szpiegowskiej 
pracy.

A resztowany Robineau zeznał, że 
w Ambasadzie Francuskie j w  W a r­
szawie na stanowisku a rch iw is ty  jest 
zatrudniony ,p. De Méré, k tó ry  obec­
nie k ie ru je  działalnością szpiegowską 
w yw ia d u  francuskiego w  Polsce i  b y ł 
bezpośrednim zw ierzchnikiem  Robi­
neau w  te j zbrodniczej działalności.

Nota protestacyjna Ambasady Polskiej w Paryżu 
w sprawie zatrzymania samolotu polskiego 

i aresztowania jego załogi
Jak to już zostało podane do wiadomości, opublikowaną w dniu 20 l i ­

stopada 1949 r. notą Rządu RP do Ambasady francuskie j w W arszawie,
w dniu 18 listopada 1949 r. został zaaresztowany urzędnik Konsulatu f ra n ­
cuskiego w Szczecinie Robineau za działalność szpiegowską w Polsce. A re-

_________________________________ _~ ------, sztowanie nastąpiło w chw ili, gdy Ro
1 bincau usiłow ał opuścić teren Polaki 
samolotem.

W dniu 18 listopada po przybyciu
Depesze i pisma 

do Marszałka  
Rokossowskiego

Na ręce M arszałka Rokossowskiego 
nap ływ ają  w  dalszym ciągu liczne 
depesze i  pisma.

W  liście Zarządu Głównego L ig i 
K cb ie t czytam y m. inn.:

„P ó łto ra  m iliona  kobiet polskich, 
zrzeszonych w  Lidze Kobiet z rado­
ścią w ita  Was, O bywatelu M arsza ł- 
1-jr, na stanowisku M in is tra  Obrony 
Narodowej.

•Serca wszystk ich kobiet, k tó rym  
wróciliśc ie rodzinę, dom i ziemię o j­
czystą, b iją  dla Was ta k im  samym 
gorącym  uczuciem, ja k  serce S tu­
dzińskie j, m a tk i, k tó re j w róciliśc ie 
dziecko“ .

G orące  pozdrowienia p rzesła ły  M a r­
szałkow i Rokossowskiemu także ak­
ty  w is tk i L ig i K ob ie t i K ó ł Gospodyń 
W ie jsk ich  z pow. b ialskiego oraz in ­
s tru k to rk i gminne „S łużby Polsce“  
w  w oj. krakowskim .

Depeszę z serdecznymi życzeniami 
owocnej pracy dla dobra Polski i 
światowego pokoju przesła ł nowemu 
M in is tro w i Obrony Narodowej ak tyw  
Zw. Zaw. Pracowników Przem yślu 
Budowlanego oraz pracow nicy PZPW  
z W spiennicy k. Bielska.

Ponadto M iejska Rada Narodowa 
w  K ielcach, K om ite t M ie jsk i SD w  
i G dyni, hufce SP w  Drohiczynie i  Za­
kładowa Organizacja Zawodowa Zw. 
Nauczycie lstwa Polskiego w Państwo­
wym  G im nazjum  i Liceum  im . Jana 
Sobieskiego w  K rakow ie  w  lis tach 
swych w yraża ją  gorącą radość z po­
w ro tu  M arszałka Rokossowskiego d.o 
nracy w  k ra ju .

Ulica M arszałka  
Rokossowskiego 

u j  K rakow ie
Na zebraniu aktyw u PZPR w K ra ­

kowie b u rz i oklasków przy ję to  propo­
zycję, by ul. Grzegórzecką —  ulicę ro 
botniczej dzielnicy K rakow a o boga­
tych tradycjach rewolucyjnych, na­
zwać uL M arszałka Rokossowskiego.

Przed Kongresem  
Zjed  noczenioujjjm  

Stronw ctuj Ludowych
W  niedzielę 20 bm. — ja k  to do­

nieśliśm y w c/.o i'  i — odbyły się osta­
tn ie  zjazdy powiatowe SL i PSL, na 
k tó rych  ludowcy w yb ra li delegatów 
na Kongres Zjednoczenia, rozpoczy­
na jący się w W arszaw ie w dniu 27 
fcm. Poprzednie zjazdy powiatowe od­
byw a ły  się w  dniach 6 i 13 bm.

Oprócz w yboru delegatów na K on­
gres, zjazdy dokonały podsumowania 
dorobku organizacyjnego i  ideolog i­
cznego p racy s tronn ic tw  . w  poszcze­
gólnych powiatach, przeanalizowały 
założenia ideologiczne, które. Są pod­
stawą zjednoczeni,", dokonały podsu­
mowania zobowiązań kongresowych 
i ich rea liza c ji oraz opracowały wska­
zówki dla delegatów, przekazując ró ­
żne zagadnienia d» jSMedstawierna 
Kongresowi.

do Paryża samolotu P L L  „L o t“ , k tó ­
rym  zam ierzał opuścić Polskę Robi- 
neau, władze francuskie za trzym ały 
samolot i  zaaresztowały jego załogę 
składającą się z następujących osób: 
I  p ilo t P IO TR O W S K I Zygm unt, I I  p i­
lo t S N A C K I W ładysław , naw igator 
ZBRO W SKI Zygm unt, mechanik pokł. 
K U R TZ  W acław, radiooperator B Ł A - 
SZCZAK Czesław, stewardessa W A L- 
F IS Z  Halina.

Jako powód zatrzym ania samolotu 
i  zaaresztowania załog i podano chęć 
przesłuchania załog i dla ustalenia oko 
liczności rzekomo tajemniczego zn ik­
nięcia p. Robineau. Władze francuskie 
u trzym a ły  areszt samolotu i  załog i na 
wet po o fic ja lnym  zakomunikowaniu 
przez Rząd Polski fa k tu  zaaresztowa­
nia Robineau za działalność szpiegów 
ską.

W  związku z tym  Ambasada RP w 
Paryżu złożyła we francuskim  M in i­
sterstw ie  Spraw Zagranicznych w 
dniu 20 bm. ustny protest, a następnie 
w dniu 21 bm. notę protestacyjną tre  
ści następującej:

„Am basada Rzeczypospolitej Pol­
skie j przesyła M in is ters tw u Spraw Za 
granicznych w yrazy poważania i ma 
zaszczyt ponowić protest, wyrażony 
ustn ie w dniu wczorajszym przeciw 
zaaresztowaniu załogi polskiego samo 
lo tu  w  dn iu  18 bm.

Śledztwo prowadzone z powodu po­
dejrzenia o morderstwo posłużyło za 
pre tekst do tego aresztowania i jest 
do tego stopnia absurdalne, że odbiera 
wspomnianemu postępowaniu władz 
francuskich w stosunku do załog i poi 
skiego samolotu wszelkie cechy lega l­
ności.

W  tych warunkach Ambasada Pol­
ska zmuszona jest traktow ać zaareszto 
wanie załog i polskiej wyłącznie jako 
akt oczywistego pogwałcenia podsta­
wowych praw  człowieka.

Ambasada Polska stw ierdza z ża­
lem, że poprzedni ustny protest Amba 
sady nie odniósł żadnych skutków.

Ambasada Polska ponownie uroczy 
ście pro testu je  przeciwko temu aktow i 
gw a łtu  władz francuskich w stosunku 
do lo tn ików  polskich. Ambasada Pol­
ska z naciskiem domaga się, aby za­
aresztowani lo tn icy odzyskali n iezw ło­
cznie ca łkow itą  wolność i prosi M in i­
sterstwo Spraw Zagranicznych, aby o- 
soby odpowiedzialne za to samowolne 
aresztowanie zostały ukarane.

Równocześnie Ambasada Polska, 
domaga się, aby załoga polska i  towa 
rzystw o „L O T “  uzyskały zadośćuczy­
nienie za wszystkie szkody spowodo­
wane wspomnianym aresztowaniem.

Paryż, dnia 21 listopada 1949 r .

R ezolucja
Z u j . Polsk. Inuialidóuj 

u j  Parjjżu
P A R Y Ż  (P A P ). Z w iązek  P olskich 

In w a lid ó w  W ojennych  we F ra n c ji 
p rz y ją ł rezo lucję , w  k tó re j w ita  z ra  
dością w iadom ość o m ia no w an iu  M a r 
szalka Rokossowskiego M in is tre m  

.O b rony  N arodow e j.

Pomocnikiem De Méré w dz ia ła lno­
ści szpiegowskiej jest u rzędn ik  A m ­
basady Francuskie j na stanowisku 

sekretarza - tłum acza Rénaux.
A resztowany Robineau podał sieć 

swoich agentów, k tó rych  część on 
osobiście zwerbował do pracy szpie­
gow skie j, część zaś została mu p rze­
kazana, dla kontynuowania pracy 
szpiegowskiej przez byłego w icekon- 
sula w  Szczecinie Bardet, k tó ry  już  
wcześniej zosta ł służbowo z te j p la ­
cówki odwołany.

A resztow any Robineau zeznał, iż  
rozporządzał poważnym funduszem 
dyspozycyjnym , przeznaczonym na 
opłacenie swojej agentury. Fundusz 
ten o trzym yw a ł z Ambasady F ra n ­
cuskie j w  W arszawie od De M éré i  
jem u składał rozliczenia.

Aresztowany Robineau zeznazł, że 
re zu lta ty  swej szpiegowskiej p racy —  
zebrane in fo rm acje wywiadowcze 
przesy ła ł do Ambasady Francuskie j 
w  W arszawie na ręce De M éré w  fo r ­
m ie  okresowych raportów .

A resztow any Robineau zeznał, że in  
s trukc je  szpiegowskie o trzym yw a ł z 
Ambasady F rancusk ie j w  Warsza­
w ie  od De Méré. In s tru k ­
cje te zalecały zbieranie in fo r ­
m acji szpiegowskich z dziedziny w o j­
skowej, ekonomicznej i  po litycznej. 
Szczególny nacisk kładziono na zbie­
ran ie in fo rm a c ji o lotn iskach, obronie 
wybrzeża m orskiego oraz transpor­
tach kolejowych.

A resztowany Robineau oświadczył, 
że polecone m u zadania szpiegowskie 
w ykonyw a ł sumiennie, że zebrał po­
kaźną ilość m ateria łów , które prze­
kaza ł do Ambasady F rancuskie j —- 
do rą k  De Méré,

Robineau zeznał, że k iedy osta tn i 
raz p rzy jecha ł ze Szczecina do W a r­
szawy, aby następnie udać się do 
F ranc ji, p rzyw ióz ł ze sobą zebrane 
w  osta tn im  czasie m a te ria ły  szpie­
gowskie i  w ręczy ł je  De Méré w  A m ­
basadzie.
Zeznania Robineau p o tw ie rd z iły  w ia  

domości, ja k ie  posiadały władze Bez­
pieczeństwa, o działa lności jego i  je ­
go agentów, w  rezultacie czego zo­
stała z likw idowana ponad 100 .osób 
licząca sieć szpiegowska, k tó ra  swo­
ją  działalnością zagrażała bezpieczeń­
stwu Państwa Polskiego.

A resztowani agenci Robineau p rz y ­
zna li się do szpiegowskiej działalności 
oraz zeznali, że do roboty  szpiegow­
skie j zosta li wciągnięci przez Robi­
neau lu b  jego poprzednika Bardet, że 
b y lj opłacani przez Robineau i od 

niego o trzym yw a li szpiegowskie dys­
pozycje i  zadania.

Z likw idowana szajka szpiegów, o 
k tó re j działa lności władze Bezpie­
czeństwa posiadają bogaty m ate ria ł 
dowodowy, stanie przed sądem po l­
skim.

Obecni na kon ferencji dziennikarze 
m ie li możność obejrzeć również przed 
stawione przez rzecznika MSZ fo to ­
kopie własnoręcznych notatek Robi­
neau, w  k tó rych  podaje on in fo rm a­
cje o zatrudnionych przezeń agen­
tach sieci szpiegowskiej z wym ienie­
niem ich nazwisk i  wyszczególnie­
niem zadań szpiegowskich, np. w za­
kresie dyslokacji jednostek wojsko­
wych oraz wypłacanych im  sum.

Na kon ferencji odtworzone zosta­
ło również, nagrane na taśm ie dźwię­
kowej, przesłuchanie Robineau przez 
władze Bezpieczeństwa.

Oto fragm e n ty  zeznań Robineau: 
—  K to  z lec ił Panu zajmować się 

szpiegostwem?

W stulecie urodzin J. Chełmońskiego

—  Zostałem zwerbowany przez ma­
jo ra  Humm.

—  K to  jeszcze ?
—  Pan De Méré.
—  Jakiego charakteru  b y ły  in fo r­

macje szpiegowskie, k tóre kazano Pa­
nu zbierać ?

—  C harakteru wojskowego, gospo­
darczego i  politycznego.

—  Jakie stanowisko za jm ują  w  A m ­
basadzie Pan De Méré i  Pan Ré­
naux?

— Pan De M éré za jm uje stano­
wisko a rch iw is ty , a Pan Rénaux — 
tłum acza attaché wojskowego.

—  Czym za jm ują  się oni w  rzeczy­
wistości ?

—  No cóż, za jm ują się szpiego­
stwem. I

P rzedstaw iliśm y bezsporny obraz 
szpiegowskiej działa lności up raw ia ­
nej przez pracow ników  Ambasady i 
Konsulatu Francuskiego —  powie­
dzia ł m in. Grosz. — vJest rzeczą jas­
ną.. że Rząd RP. w in ien b y ł na to za­
reagować i  zareagował w  sposób na 
ja k i to zasługiwało. Rząd Polski w y ­
stosował do Ambasady Francuskie j 
znaną notę, k tó ra  została ogłoszona 
w  prasie. W  te j nocie Rząd RP. po­
in fo rm ow a ł o zaaresztowaniu szpiega 
Robineau w  momencie, gdy us iłow ał 
on opuścić Polskę i zażądał, aby zde­
maskowani jako szpiedzy dyp lom aty­
czni urzędnicy Ambasady Francuskie j 
opuścili na tychm iast teren Rzeczy­
pospolite j. Rząd Polski domagał się 
również kategorycznie podjęcia przez 
władze francuskie  kroków , k tó re  u - 
niem ożli w iły b y  szpiegowską dz ia ła l­
ność kierowaną przez urzędników 
Konsulatów  i Ambasady F rancuskie j.

Taka była  słuszna i zrozum iała dla 
w szystkich reakcja  Rządu RP.

A  ja k  na to zareagował Rząd F ran ­
cuski ?

Władze francuskie  za trzym a ły  przy 
b y ły  do Paryża samolot po lski, k tó ­
rym  bezskutecznie us iłow a ł opuścić 
Polskę szpieg Robineau. Zaareszto­
wano również załogę samolotu. —  
W szystkich przesłuchiw ano dzień i 
noc pod bzdurnym  pretekstem  w y ­
jaśnienia sprawy rzekomego „ ta ­
jemniczego zagin ięcia“  Robineau, 
k tó ry  w  ogóle nie w s iad ł do p ilo to ­
wanego przez nich samolotu, gdyż 
został uprzednio aresztowany przez 
władze polskie, o czym Ambasada 
Francuska dowiedziała się z o f ic ja l­
nej no ty Rządu RP.

Cóż to znaczy?
Znaczy to — s tw ie rdz ił m in is te r 

Grosz — że Rząd F rancuski, k tó ry  po­
nosi przecież odpowiedzialność za 
działa lność swych urzędn ików , b ron i 
szpiega, k tó ry  swą niecną robotę w y ­
w iadowczą uo ra w ia ł w  Polsce i  prze­
c iw  Polsce. W ładze francuskie  b ron iąc 
szpiega jednocześnie aresztu ją bez żad 
nego powodu lo tn ik ó w  polskich, gw a ł­
cąc w  ten sposób podstawowe praw a 
człow ieka. W zw iązku z powyższym  
ambasador RP w  Paryżu P utram ent, 
zaprotestował ustnie, a następnie zło­
ży ł o fic ja ln ą  notę pro testacyjną w  
M SZ Francuskim . (Tekst no ty  poda­
jem y oddzielnie).

Jest rzeczą jasną — ośw iadczył w  
zakończeniu rzecznik M SZ — że rząd 
RP. rozporządza dostatecznym i środ­
kam i, by un iem ożliw ić  działalność 
szpiegowską w  Polsce pracow nikom  
francusk ie j służby dyplom atycznej. Z 
d ru g ie j s trony Rząd Polski dyspopuje 
także dostatecznym i środkam i, aby 
nie  dopuścić do tego, by załoga po l­
skiego sam olotu stać się m ia ła  przed­
m io tem  bezprawnych i  oburzających 
szykan ze s trony w ładz francuskich .

W  BoczKach k. Łow icza, w  m iejscowości gdzie sto la t  tem u przyszedł na 
św ia t znakom ity  m alarz po lsk i, Józef Chełm oński, odby ł się uroczysty 
obchód ku  jego czci. Na zd jęc iu  —  ¡m inister D ybow ski składa wieniec 
pod kam ien iem  pam ią tkow ym , ufundowanym przez ludność pow. łowic­

kiego. (Fot. API).

Jeszcze raz — czujność

Polityka zagraniczna St. Zjednoczonych 
nie zmierza do celom pokojomych

Druzgocąca m owa m in. W yszyńskiego
NO W Y JO RK, (PAP) — Na posiedzeniu K o m is ji P o lityczne j Zgrom adze­

n ia  Narodów  Zjednoczonych przewodniczący delegacji radzieck ie j m in is te r 
W yszyński w yg łos ił przem ówienie, w  k tó ry m  po lem izow ał z w yw odam i 
p rzedstaw ic ie li b loku anglo-am erykańskiego na tem at p ropozycji radziec­
kich.

M in is te r W yszyński zaznaczył, że g łów na odpowiedzialność za u trzym a­
nie poko ju  spada na pięciu stałych członków Rady Bezpieczeństwa. M in i­
ster W yszyński p rzypom n ia ł następnie, że przedstaw icie l Stanów Z jedno­
czonych A u s tin  ośw iadczył, iż  delegacja ZSRR nie po raz p ierw szy po­

rusza sprawę przygotow ań do nowej 
w o jny .

Uwaga delegata am erykańskiego 
jest ca łk iem  słuszna.

Czego to jednak dowodzi? Dowodzi 
to:
|  że w  w ie lu  k ra jach , a przede 
A w szystk im  w  Stanach Zjednoczo 
nych i  w  A n g lii prowadzona jest od 
szeregu la t in tensyw na propaganda 
wojenna, oraz prowadzone są przygo­
tow ania  do nowej w o jny,
O  dowodzi to, że Zw iązek Radziecki 
“  prow adzi konsekwentną w a lkę  nie  
ty lk o  przeciw ko propagandzie w o jen ­
nej, lecz także i  przede wszystk im  
przeciw ko przygotow aniom  do nowej 
w o jny.

M in is te r W yszyński p rzytoczył sze­
reg fak tów , świadczących o przygoto­
waniach w o jennych w  Stanach Z jed ­
noczonych.

Robotnicy niemieccy walczą 
o jedność Niemiec

B E R L IN  (P A P ). Jak donosi agen­
cja A D N  członkowie związków zawo­
dowych w ielk ich zakładów przem ysło­
w ych w  D ortm undzie (angielska stre­
fa  okupacyjna) w obecności inżynie­
rów  i  w łaścicie li zakładów —  powzięli 
decyzję utworzenia „Dortm undzkiego 
K o ła  W a lk i o Jedność i  Niezależność 
N iem iec“ .

Na posiedzeniu organizacyjnym  
wszyscy mówcy wypow iadali się za 
rozszerzeniem handlu ze Wschodem, 
za ca łkow itym  zerwaniem kajdanów 
nałożonych na gospodarkę niemiecką 
przez m ocarstwa zachodnie i  za odbu­
dową jedno litych  i  niezależnych N ie­
miec.

N A  kon fe ren c ji prasowej u  rzeczni 
ka  Rządu Polskiego w  spraw ie ro 

boty szpiegowskiej u rzędn ików  amba 
sady i  konsulatów  francusk ich  odczy 
tśno dzienn ikarzom  nie ty lk o  te do­
kum enty , k tó re  przytaczam y obok.
O dtworzono im  także z magnetofonu 
fragm enty  śledztwa, w  czasie k tó re ­
go p. Robineau na przem ian po p o l­
sku i  po francusku  opow iada o swej 
dzia ła lności, szpiegowskiej: ja k ie  ma 
te r ia ły  zb iera ł, za czy im  pośredni­
ctwem , k to  m u nakazał tę działalność 
i  kom u przekazyw ał uzyskane wiado 
mości. Oczywiście, peszy p. Robineau 
sytuacja, w  ja k ie j się n ieoczekiw a­
nie znalazł — wszak aresztowanie 
nastąpiło na m om ent przed odlotem, 
ale poza tym  —  ja k  ośw iadczył — 
czuje się dobrze. O ile  n a tu ra ln ie  mo 
że się czuć dobrze szpieg, p rzy łapa ­
ny  na gorącym  uczynku i  wobec 
przedstaw ionych m u dowodów nie  
m ający innego w y jśc ia , ja k  przyzna 
nie się do popełnionego przestępst­
wa.

M n ie j nas jednak  —  przyznajem y 
— obchodzi samopoczucie p. R ob i­
neau, ponadto iż  s tanow i ono chyba 
na jm ia roda jn ie jsze zaprzeczenie ko l 
portow anej przez władze francuskie  
w e rs ji, iż. p. Robineau... zamordowa 
ny został przez załogę sam olotu, któ  
ry m  m ia ł lecieć do Paryża. Faktem  
jest natom iast, że Robineau— ta k  ja k  
to s tw ie rd z ił Rząd P o lsk i w  Swej no 
cie z dn ia  19 b. m. —  został po p ro ­
stu aresztowany przez nasze władze 
bezpieczeństwa, a to, co zeznał, w  nie 
najlepszej sy tua c ji s taw ia władze 
francuskie , w  sposób ta k  n iespoty­
kany angażujące się w  jego obronie.

Oto u rzędn ik  francuskiego konsu­
la tu  spotyka się w  kna jpach przy 
k ie liszku  w ó dk i z kandydatam i na 
agentów, kus i ich i upadla p ien iędz­
m i, płacąc za każdą uzyskaną in fo rm a  
cję okrągłe sum ki.

„S krzynką “ , do k tó re j z kolei p. Ro 
bineau w rzucał swe in fo rm acje , b y li 
pp. A ym a r de Brossin de Méré i  F e r­
nand Reneaux. To są ju ż  o fic ja ln i dy­
plomaci, posiadający im m un ite t dyplo
m atyczny. Na pytanie , jaka  była  ich . , ------ ---------- - - .
funkc ja , Robineau odpowiada, że p ie r- Jedn°stki do tego stopnia skorumpo­

wane i  nikczemne —  głęboko musi o- 
burzyć wszystkich uczciwych ludzi w 
Polsce. D latego też społeczeństwo poi 
skie, p iętnu jąc zdrajców, wyraża je d ­
nocześnie swre głębokie oburzenie wo­
bec metod korumpowania naszych oby 
w a te li i  wciągania ich w  robotę szpie 
gowską. Zdrajców czeka zasłużona ka 
ra i pogarda ze strony społeczeństwa, 
a przed samym społeczeństwem stoi 
zagadnienie wzmożenia czujności, tę ­
pienia szpiegów i  demaskowania 
wszystkich kanałów, k tó rym i wiado­
mości potrzebne wrogowi płyną.

wszy p e łn ił obowiązki kancelisty w 
arch iw um  ambasady, d rug i —  s łuży ł 
j>sko tłum acz attaché wojskowego. 
Z uw ag i na ich im m u n ite t dyp lom a­
tyczny —  Rząd P o lsk i zastosował pro­
cedurę przew idzianą w  tego rodzaju 
wypadkach, a m ianow ic ie  zażądał ich 
natychm iastowego odwołania. Dobrym  
prawern Rządu Polskiego jest jednak 
domagać się od Rządu Francuskiego, 
aby na przyszłość po łożył kres dzia­
ła lności szpiegowskiej o fic ja lnych  
swych przedstaw icie li.

W ładze francuskie  (po in fo rm o­
wane rzekomo, iż Robineau w ylec ia ł z 
W arszaw y) nie znalazłszy go po przy 
locie samolotu do Paryża, aresztu ją 
całą jego załogę i  inscenizują śledz­
tw o, którego celem jest udowodnienie, 
iż  to załoga samolotu zamordowała 
Robineau. To absurdalne oskarżenie, 
sprzeczne jest z is to tnym  stanem rze­
czy j  obalone zostało zarówno przez o- 
świadczenie Rządu Polskiego, ja k  i 
przez słowa samego Robineau'

Chodzi tu  o wręcz niesłychane po­
gwałcenie zarówno prawa międzyna­
rodowego, ja k  i  zwyczajów dyplom a­
tycznych, ja k  wreszcie po prostu praw 
ludzkich.

Z oświadczenia m iarodajnych czyn­
n ików  polskich w yn ika  jednak niedwu 
znacznie, że nie tędy droga. Spokojne 
zarówno w  fo rm ie  ja k  i  treści oświad 
czenia władz polskich wskazują nie 
ty lk o  na niedopuszczalność tego rodzą 
ju  metod, ale i  na fa k t posiadania 
przez stronę polską wystarczających 
środków, aby spowodować zmianę sta­
nowiska władz francuskich ja k  i  zapo 
biec na przyszłość powstawania spraw, 
które incydent ów sprowokowały. Ro­
bineau znajduje się w rękach polskich 
władz bezpieczeństwa i  za przestęp­
stwa swe odpowie przed polskim  są­
dem. W  interesie zaś chyba strony 
francuskie j leży również, aby pp. 
de Méré i  Rénaux nie znaleźli naśla­
dowców.

N iem n ie j is to tny  jest aspekt rao- 
ra lno -po lityczny całej sprawy. F ak t ie  
w  społeczeństwie po lsk im  znalazły się

„P an A us tin  — pow iedzia ł m in is te r 
W yszyński — w y ra z ił niezadowolenie, 
że nazywam y podżegaczy w o jennych 
po im ien iu . Pan A u s tin  tw ie rdz i, że 
propozycje Zw iązku Radzieckiego m a­
ją  na celu potępienie S tanów  Z jedno­
czonych i  W ie lk ie j B ry ta n ii za p ro ­
wadzone przez nie  przygotow ania do 
nowej w o jny. Tak jest is totn ie. Jeśli 
chodzi o dowody — oto one“ :

We w rześniu 1945 r. w icem in is te r 
m a ryn a rk i S tanów Zjednoczonych oś­
w iadczy ł na kon fe ren c ji prasowej, że 
A m eryka  m usi rozszerzyć sieć swych 
baz strategicznych. W edług o fic ja ln ych  
danych, S tany Zjednoczone zbudowa­
ły  w  czasie w o jn y  256 baz w o jennych 
na Oceanie S poko jnym  i  228 baz na 
Oceanie A tla n ty c k im  i  n ie  przestały 
tych baz rozbudow yw ać po wojnie. 
W październ iku 1948 r. ogłoszono w  
Londynie kom un ika t, stw ierdzający, 
że A ng lia  posiada ju ż  bazy dla  tzw. 
am erykańskich „ tw ie rd z  la ta jących" 
i  że 90 sam olotów tego typu  zna jduje 
się już  na te ry to r iu m  W ie lk ie j B ry ta ­
n ii. 4 listopada 1949 r. dz ienn ik  „N ew  
Y o rk  T im es“  pisał, że w  ramach pak­
tu atlantyckiego, rząd b ry ty js k i w y ra ­
z ił zgodę na stacjonowanie w  W ie lk ie j 
B ry ta n ii 70 dalszych am erykańskich

(Dokończenia na s tr. 2-giej)

A  w róg? Nie uważamy za potrzeb­
ne ukrywać, że chociaż sam Robineau 
zarówno krąg swych in fo rm atorów  
ja k  i zleceniodawców zwęża do stosun­
kowo nielicznej ilości ludzi — w  na­
szym przeświadczeniu zbyt wyraźne 
moralne i  polityczne iunctim  zachodzi 
między poszczególnymi wypadkami 
przyłapania na działalności szpiegow­
skiej przedstaw icie li obcych państw. 
Prawdopodobnie Robineau nie znał oso 
biście zdemaskowanego niedawno szpie 
ga titowskiego Petrovica, ja k  nie zna 
w ielu innych, ja k  z kolei in fo rm ato r 
Robineau, P ilecki ukryw a jący się pod 
pseudonimem „R eform e“  nie znał in ­
fo rm ato rów  Petroviea. W  całokształ­
cie społeczeństwo polskie otrzym uje 
jednak p rze jrzys ty  obraz te j sieci szpie 
gow skie j, jaką im p e ria lizm  us iłu je  o- 
motać kra je  demokracji ludowej.

Im  szersze szpiegostwo i dywersja 
zatacza kręg i, tym  większą czujność 
wykazywać w inn i wszyscy czujący się 
pa trio tam i obywatele.

(Rz.)



Naród polski kroczy jedyną— 
irłaściujie słuszną drogą

M arce l Cachin do robo tn ików  W arszaw y
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kovicza. To w y ra fin o w a n y  szpieg, to

Zasłużony działacz F rancusk ie j Par 
tii Kom unistyczne j M arce l Cachin w  
czasie pobytu  w  W arszaw ie spotka ł 
się z ro b o tn ika m i s to licy  P olski, w y 
Klas zając do n ich  dłuższe entuzjastycz 
n ie  p rzy ję te  przem ów ien ie:

,,Od przeszło 100 la t — m ó w ił — 
u s ta liły  się m iędzy Polską i  F rancją  
w ięzy p rzy jaźn i, w ięzy uczuciowe, k tó  
re  p rz e ja w iły  się podczas p ie rw ­
szej re w o lu c ji francusk ie j, a zacieś­
n i ły  się następnie podczas re ­
w o lu c ji w  la tach 1848 i  1871, k ie ­
dy  szlachetny naród po lsk i w ysy ła ł 
do naszego k ra ju  łudz i, k tó rzy  tak  
odważnie w a łczy li we F ra n c ji o w y ­
zwolen ie ludzkości. F ranc ja  n igd y  
n ie  zapom ni tych w ięzów , łączących 
ją  ze szlachetnym  narodem  po lsk im .

N ie  zapom nim y rów nież, że jeszcze 
dziś na jleps i nasi bo jo w n icy  walczą 
w spóln ie  z ro b o tn ika m i p o lsk im i, 
p rzebyw a jącym i w e F ra n c ji. Toteż z 
w ie lk im  szacunkiem i  w ie lk im  w z ru ­
szeniem pozdraw iam  na jb a rdz ie j god­
nych reprezentantów  w ie lk ie j W ar­
szawy od rew olucy jnego Paryża.

Towarzysze, osiągnęliście ważny 
etap — etap decydu jący w  h is to r ii 
narodu po lskiego. Po raz. p ierw szy 
w  ty m  k ra ju , k tó ry  przez d ług ie  lata 
b y ł ta k  bardzo gnębiony, męczony i 
uc iskany — po raz p ie rw szy w  w ie l 
k ie j Polsce Odrodzonej k lasa rob o t­
nicza ob ję ła w ładzę w  W arszaw ie — 
m ieście, k tó re  poniosło na jw iększe po 
S ta ling radz ie  o fia ry . W  tej oto W ar­
szaw ie po dz iw ia m  .twórczą pracę — 
odbudowę umęczonego m iasta. W iem, 
że zawdzięczacie tę odbudowę przede 
w szys tk im  lu d o w i po lskiem u, przodu 
jącem u w  odbudow ie całej P olski.

Oto jesteście u  w ładzy! S to ic ie  na 
czele k ra ju ! K lasa robotn icza p rzy­
ję ła  na siebie w ie lk ą  odpow iedz ia l­
ność, ale jesteśm y spoko jn i o Waszą 
przyszlęść, w ie m y  bow iem , że naród 
po lsk i k roczy w łaśc iw ą  — jedyn ie  
słuszną drogą.

Polski Komitet Obrońców Pokoju 
do Wszechindyjskiego 

Kongresu Pokoju
Polski K om ite t Obrońców Pokoju 

wystosował do W szechindyjskiego 
Kongresu Pokoju w  Ka lkucie  depeszę 
następującej treśc i:

Polski K om ite t Obrońców Pokoju, 
po lsk i ruch pokoju, łączący klasę ro ­
botniczą, chłopstwo i  in te ligencję  na­
szego k ra ju , z radością w ita  Wszech- 
in d y jsk i Kongres Pokoju. W asi przed­
stawiciele, k tó rz y  zechcieli uczestni­
czyć we W rocław skim  Kongresie Po­
ko ju  w  sierpn iu ub. r .  p rzyn ieś li nam 
serdeczne pozdrow ienia od tych no­
wych In d ii, k tó re  n iew ą tp liw ie  zwy­
ciężą, gdyż nasza siła, siła obozu po­
ko ju  zwycięża coraz słabsze s iły  w o j­
ny. W raz z w yzw ala jącym  się naro­
dem h indusk im , lu dy  A z j i  łącznie z 
ludam i E uropy, z ludam i wszystkich 
k ra jó w  ko lon ia lnych i  pó łko lon ia l- 
nych św ia ta  zwyciężą podżegaczy do 
w o jny. O tuchy dodaje nam w ie lk ie  
zwycięstwo, będące przykładem  dla 
ludów A z ji —  zwycięstwo Chin Sun- 
Yat-Sena i  M ao-Tse-Tunga nad ciem­
nym i s iłam i w o jny. Bracia z w ie lk ie ­
go, starego i  pięknego k ra ju  In d ii —  
pokój zwycięży wojnę!

Prezydium  Polskiego K om ite tu  
O brońców P oko ju
(— ) J. Dembowski (— ) J. Borejsza

Na apel
Jana Walaszczyka

Dalsze zgłoszenia  
załóg fabrycznych

N a apel Jana W alaszczyka na jle ­
ps i rac jona liza to rzy  pracy, m is trzow ie  
oszczędności i  cale załog i fabryczne 
dom agają się ja k  najszybszego w y ­
dania książeczek re jes tru jących  uzy­
skane oszczędności.

N a  terenie Zaodrzańskićh Z ak ła­
dów K o n s tru kc ji Stalowych poparł 
in ic ja tyw ę  Józef Szary, odzriaczony 
orderem „S ztandar Pracy“ , k tó ry  do­
konał w  ciągu 2 la t licznych u lep­
szeń, przynoszących 7,5 m il. zł. 
oszczędności rocznie.

Do in ic ja ty w y  W alaszczyka p rzy ­
łą czy li się także pracow nicy E lb lą ­
skich Zakładów M etalowych im. gen. 
Świerczewskiego.

P ro je k t ob. W alaszczyka spotkał 
się z żyw ym  odzewem wśród p ra ­
cowników przem ysłu włókienniczego. 
M. in. tkacze Państwowych Zakładów 
Przem ysłu Bawełnianego w  A n d ry ­
chowie postanow ili przystąp ić  do 
współzawodnictwa na podstawie w y ­
tycznych, opracowanych przez p ro ­
jektodawcę i wezwali do pójścia ich 
śladem tkaczy z całej Polski.

Załoga tk a ln i PZPB w  Andrycho­
w ie postanow iła Zaoszczędzić do koń­
ca roku  bieżącego dodatkowo 5 m i­
lionów  z ł przez oszczędną gospodar­
kę surowcami, zmniejszenie ilości od­
padków i  racjonalną gospodarkę m a­
te r ia ła m i pomocniczymi. Ponadto, 
wzoru jąc się na uchwale hu tn ików  
hajduckich, załoga zobowiązała się 
up łynn ić  różne p ó łfa b ryka ty  i a r ty ­
k u ły  techniczne w artości 42.762 tys. 
zł.

W  K rakow ie  w  W y tw ó rn i N r. 3 
Przem ysłu gumowego załoga w  u- 
chwalonej jednogłośnie rezo luc ji zo­
bowiązuje się m. in. skrócić bieg p ro­
dukc ji w  oddziałach, up łynn ić zapa­
sy, co do końca br. da 4 m ilion y  zł. 
oszczędności.

W ilhelm  R illig  
prezesem Centralnego Urzędu 

Radiofonizacji Kraju
Prezydent K . P. na wniosek Prfe- 

zesa Rady M in is tró w  m ianow ał W il­
helma B illig a  Prezesem Centralnego 
Urzędu Radio fon izacji K ra ju .

W iem y także, że pom im o wszyst­
k ic h  w ys iłkó w , us iłu jących  zepchnąć 
nas z l in i i  w ytyczone j przez Lenina 
i  S ta lina , n ic  n ie  jest w  stan ie po­
wstrzym ać nas w  naszym m arszu po 
te j l in i i  —  aż do ostatecznego zw y­
cięstwa m iędzynarodowego p ro le ta ­
r ia tu !

Często zarzuca się i W am  i  nam  — 
kom unis tom  francusk im , że całą du ­
szą i  całą świadomością jesteśm y p rzy  
w iązan i do radz ieck ie j rew o lu c ji. Czy 
n i się nam  zarzut z naszej ¡przyjaźni 
i  w ie lk iego  szacunku dla  dw u  ludz i, 
k tó rz y  p ie rw s i k ie ro w a li tą re w o lu ­
cją. W odpow iedzi pow tórzę słowa 
Waszego Prezydenta, k tó ry  jasno 
s tw ie rdz ił, że jedyną fo rm ą  p row a­
dzenia św iata k u  postępow i i  c y w i­
liz a c ji jes t kroczenie drogą nakreś­
loną przez Le n ina  i  S ta lina .

B y łem  św iadk iem  na rodz in  rew o­
lu c ji radz ieck ie j —  m ó w ił da le j. — 
P rzyby łem  do R os ji w  ro k u  1917, w  
m omencie rozpadu reż im u  carskie­
go i  w ró c iłe m  tam  jeszcze raz w  ro 
ku  1920, a w ięc  w  c h w ili,  gdy rew o 
lu c ja  ju ż  za trium fow a ła . Późnie j k i l  
ka k ro tn ie  powracałem  do Z w ią zku  
Radzieckiego. B y łe m  tam  i  w  tym  
roku , aby w spó ln ie  z tow arzyszam i 
m osk iew sk im i czcić 32-gą rocznicę 
R ew o luc ji P aźdz ie rn ikow e j. M ia łem  
sposobność naw iązać k o n ta k t z  robot 
n ik a m i w  Leningradzie , M oskw ie  i 
na w s i radz ieck ie j i  mogę W am  po ­
w iedzieć, towarzysze, że to, czego do 
konano w  niespełna 30 la t jest p ra w  
dz iw ym  cudem ludzk im . C i ludz ie  nie 
ty lk o  w y z w o lili Rosję ze w szystk ich  
starych tra d y c ji feuda lnych  i  reak­
cy jnych  lecz u c z y n ili w ięce j —  stwo 
rz y li nowego cz łow ieka  i  no w y  na­
ród, naród, k tó ry  po raz p ierw szy w  
h is to r ii św iata zdaje sobie sprawę, 
że w ładza m usi znajdować się w  rę ­
kach mas pracujących. D latego Z w ią  
zek Radziecki s tanow i d la  całego 
św ia ta  p rzyk ład  pracy, szlachetnoś­
c i i  odw agi ludu , p rzyk ła d  postępu 
ludzk iego i  wyższej c y w iliz a c ji, k tó ­
ra  ju tro  stanie się udzia łem  całej ludz 
kości.

Przechodząc następnie do om ów ie­
n ia  sy tua c ji K om un is tyczne j P a r t ii 
F ra n c ji — M arce l C a c łrn  p rzypom ­
n ia ł, ze w  c h w ili obecnej jest ona 
atakowana w  sposób na jba rdz ie j b ru  
ta ln y  przez w szystk ie  inne pa rtie  
F ra n c ji.

F rancuską klasę robotn iczą próbo­
wano rozb ić nie ty lk o  na te ren ie  po 
lityczn ym , ale i  na teren ie zw iązków  
zawodowych. Pom im o to —  nasza k ia  
sa robotn icza jest w  o lb rzym ie j w ie k  
szóści zorganizow ana zawodowo w o­
k ó ł CGT, w  k tó re j k ie ro w n ic tw ie  
zna jdu ją  się nasi towarzysze, człon­
kow ie  B iu ra  P olitycznego K P F  —  Be 
no it Frachorp i  .Gaston Monmousseau.

K ra j nasz i  nasz naród —  m ó w ił 
Cachin —  jest n ie  ty lk o  zdecydowa­
ny wa lczyć o swą egzystencję, lecz 
także zdecydowany jes t bardzie j n iż  
k ie d y k o lw ie k  n ie  brać n ig d y  udzia iu  
w  am erykańskich  planach wojennych.

P rzypom ina jąc słowa M au rice  Tho 
rez‘a: „N a ród  francuski, n igd y  nie bę­
dzie w a lczy ł p rzeciw ko Z w ią zko w i 
Radzieckiem u, an i k ra jo m  dem okra­
c ji lu d o w e j“ , C achin tak  zakończył 
Swe przem ów ien ie:

„D z is ia j na ca łym  św iede  mężczyź 
n i i  kob ie ty , zarówno czarn i ja k  żó ł­
ci i  b ia li zdecydowani są w a lczyć o 
swoje m iejsce pod słońcem. B un tu ją  
się b y l i n iew o ln icy  od w ie k ó w  dep­
tan i przez im p e ria liz m  m iędzynaro­
dowy. Ten potężny ruch, k tó ry  naro­
dz ił s ię w  Z w ią zku  R adz ieck im  —  
rozprzestrzen ił się dziś na całej po­
w ie rzch n i z iem i i  s tanow i gw arancję 
zw ycięstw a“ .

W  całym  k ra ju  odbyw ają się pow ia 
towe i  m ie jsk ie  zebrania działaczy 
PZPR, poświęcone omówieniu uchwał 
I I I  Plenum K om ite tu  Centralnego 
P a rtii.

W yczerpujące re fe ra ty , liczny  u- 
dzia ł robotników, biorących udzia ł w 

I dyskusji i  głęboka troska, z jaką ze­
brani om awiają dotychczasowe b rak i 
swej pracy wskazują, że doniosłość 
uchwał ostatniego Plenum KC  odbiła 
się żywym  echem wśród najszerszych 
mas członków P a rt ii.  Wszędzie też 
uchwały te są przyjm owane z pełnym 

| uznaniem dla w ys iłków  k ie row n ictw a 
P a rtii,  zm ierzających do ostatecznego 
przezwyciężenia nacjonalistycznego i 
prawicowego odchylenia. Uczestnicy 

| narad z głęboką powagą solidaryzu ją 
j się z uchwałam i Plenum, a przebieg 
i zebrań świadczy o zespoleniu się ca- 
! łe j P a r t ii wokół K om ite tu  Centralne 
go.

Ożywiona dyskusja toczyła się na 
zebraniu członków PZPR w  fabryce
M irkó w .

W skazywano na to, że choć członkow ie 
PZPR stanowią duży odsetek załogi 
fabrycznej, jednak nie zawsze są 
wzorem dla robotn ików  bezpartyjnych. 
Ci, k tó rzy  nie p rze jaw ia ją  aktywności 
w  pracy p a rty jn e j, nie prze jaw ia ją  je j 
rów nież w  pracy zawodowej, nie w y ­
kazu ją się w yn ikam i we współzawod­
n ic tw ie  pracy. Zdarzają się również 
w ypadki, że członkowie p a r t i i bez u- 
spraw iedliw ien ia  opuszczają pracę.

„P ope łn iam y —  m ów ił inny  mówca 
—  często błędy nieświadomie dlatego, 
że nie rozum iem y n iektórych zagad­
nień. N iezm iernie ważne je s t szkole­
nie pa rty jne . Podnosząc swój poziom 
po lityczny, lepie j zrozum iem y zada­
nia, stojące przed nam i, jako członka­
m i czołowej p a r t i i —  PZPR“ .

Zwrócono uwagę na potrzebę czu j­
ności i  strzeżenia czystości szeregów 
naszej p a r t i i oraz na zwracanie w ięk ­
szej uw agi na pracę wśród kobiet, któ

„tw ie rd z  la ta jących “  typu  B-29. Swiad 
czy to o tym , że A n g lia  s ta ła  się ame­
rykańską  bazą "wojenną. .

„K ogo  m a ją  atakować te bombowce 
am erykańskie? —  zapyta ł m in is te r 
W yszyński. —  Francję , Belgię, N iem ­
cy Zachodnie, Norwegię czy Szwecję? 
Pan A u s tin  odpowiada na to m ilcze­
n iem “ . M ówca podkreśla, że zbro jen ia  
b loku  auglo-a.mery kańskiego sk ie ro­
wane są przeciw ko bezpieczeństwu 
ZSRR i  k ra jo m  dem okrac ji ludow ej.

S tany Z jednoczone zakłada ją  bazy 
na obcych te ry to ria ch  a jednocześnie 
oskarżają Zw iązek Radziecki o ¡przy­
gotow yw anie zbrojnego w ystąp ienia . 
W edług lo g ik i am erykańskie j n ie  ci, 
k tó rz y  rozbudow ują swe bazy stra te­
giczne p rzygo tow u ją  się do agresji, 
lecz ci, k tó rz y  dom agają się rozbro ję  
raia i  podpisania p a k tu  o u trw a le n iu  
pokoju. Tego rodza ju  argum entacja 
n ikogo na śwdecie n ie  przekona — 
pow iedzia ł m in is te r W yszyński.

M ówca zacytow ał następnie donie­
sienie prasy am erykańsk ie j o tym , że 
am erykańsk i D epartam ent Stanu do­
maga się od generała Franco prawa 
założenia baz w o jskow ych  w  K a d y k - 
sde, K artagen ie , W a lenc ji i  Barcelonie. 
Poza ty m  A m eryka n ie  domagają się 
przyznan ia im  p raw a  założenia baz na 
wyspach Ba-learskich. Czasopismo „Re 
p o rt on W orld  A f fa irs “  doniosło, że 
H iszpania frankis tow sika i  P ortuga lia  
w y ra z iły  ju ż  zgodę na założenie przez 
w o jska  am erykańskie  13 baz w  Hisz­
panii, 7 baz w  P o rtu g a lii i  5 w  k o ­
loniach po rtuga lsk ich .

P A K T  P Ó Ł N O C N O -A T L A N T Y C K I
N A R Z Ę D Z IE M  A G R E S JI A  N IE  

PO KO JU
„P a k t pó łnocno -a tlan tyck i —  pow ie 

dz ia ł m in is te r W yszyński —  został za­
w a rty  bez nas i  bez w ie lu  innych  
państw, ponieważ jest on sk ie row any 
p rzeciw ko nam “ .

Pan A u s tin  —  zaznaczył m in is te r 
W yszyński —  tw ie rdz i, że p a k t a tla n ­
ty c k i n ie  m a żadnych celów  agresyw­
nych i  pow o łu je  się na to, że Z w ią ­
zek Radziecki posiada analogiczne 
pa k ty  z  k ra ja m i E uropy wschodnie j— 
Polską, Czechosłowacją, W ęgram i, B u ł 
garią i  Rum unią.

Jednakże te osta tn ie uk łady  
skierow ane są przec-wko m oż liw o ­
ści ag res ji ze s trony  Niem iec, agresji, 
k tó ra  zostaje rea lną groźbą, ponieważ 
m ilita ry z m  n iem ieck i n ie  został z n i­
szczony w sku te k  p o lity k i,  prowadzo­
ne j przez S tany Zjednoczone i  W ie lką 
B ry ta n ię  w  zachodnich Niemczech. 
M ilita ry z m  ten jes t popierany, a N iem  
cy zachodnie m ają  się w kró tce  stać 
jednym  z pa rtn e ró w  pa k tu  północno­
atlantyck iego.

W yn ika  z tego jasno, że p o lity k a  za 
graniczna Stanów Zjednoczonych nie
zm ierza do ce lów  poko jow ych  i  że 
wszystko, co m ó w ił p. A ustin , o po­
ko jow ych  dążeniach USA je s t jedyn ie  
frazeologią.

Z A M IA S T  K O N T R O L I 
M IĘ D Z Y N A R O D O W E J —

A M E R Y K A Ń S K I SUPERTRUST

M in is te r W yszyński zaznaczył, że de 
legaci am erykańscy i  b ry ty js c y  są n ie ­
zadowoleni z p ropozyc ji radzieckich, 
m ających na celu ogłoszenie zakazu 
b ro n i atom owej i  w prowadzenie m ię ­
dzynarodow ej k o n tro li w ykonan ia  te­
go zakazu.

Na m iejsce p ropozycji radzieckich 
w ysuw a ją  on i żądanie przekazania 
w szystk ich  surowców atom owych i  
przedsięb iorstw  przerab ia jących te 
surowce na własność lu b  we w łada ­
nie  tzw . M iędzynarodowego O rganu 
K o n tro li.

Delegacja radziecka dow iodła, że 
tego rodza ju  p ro je k t jes t n ie  do p rzy ­
jęcia, ponieważ rów na łby  się on spa­
ra liżow an iu  całej pracy badawczej w  
te j dziedzinie w  w ie lu  k ra jach . P rzy ­

re m ają w ie lk ie  zadania do spełnienia 
w  budowie Polski socjalistycznej.

*
Na zebraniu ko le ja rzy  s tac ji W ar- 

szawa-Wschodnia rzucono hasło pod­
niesienia wszystkich pracowników do 
takiego poziomu ideologicznego, by nie 
ty lk o  nie dawali posłuchu podszeptom 
rea kc ji, ale i uzbrojeni w  argum enty, 
um ie li sami naprowadzać ludzi chw iej 
nych na w łaściwą drogę.

Zwrócono uwagę na występujące 
jeszcze niekiedy gadulstwo pracow ni­
ków  kolejowych, k tó rzy  w  ten sposób 
dają w rogow i Polski Ludowej wgląd 
do spraw, będących ta jem nicą pań­
stwową.

W  dyskusji zab ierali glos także i 
funkcjonariusze SOK, k tó rzy  przyrze­
k l i  wzmóc czujność, w celu unieszko­
d liw ien ia  sabotażystów, rozm yślnie 
w yw ołu jących aw arie na polskich ko­
le jach .

Zwrócono rów nież uwagę na ko­
nieczność należytego w ykorzystan ia  
narzędzi w  warsztatach kolejowych i 
współzawodnictwa w  przekonaniu, że 
zbiorowe współzawodnictwo pracy i 
twórcza im prow izacja  dla ulepszenia 
metod p rodukcji, p rzyb liży  dzień zw y­
cięstwa klasy robotniczej.

Sekretarz organ izacji p a rty jn e j 
PZPR Jakubowski p rzestrzegł zebra­
nych przed ty m i przywódcam i k lasy 
robotniczej, k tó rzy  —  ja k  się w y ra z ił 
w  słowach pełnych oburzenia —  „ze­
szli z d rog i Lenina— Stalina i  chcie li­
by robociarzom  zakla jstrow ać oczy“ .

Hs
W  zebraniu, odbytym  w  M ie jskich 

Zakładach Kom unikacyjnych wzięło 
udzia ł ponad 700 osób. W arszawscy 
tram w a ja rze  z radością po w ita li do­
niosłe uchwały Plenum. Ze szczegól­
nym  naciskiem m ó w ili zebrani o ko­
nieczności wzmożenia czujności rewo 
lucy jne j.

M ówcy s tw ie rdz ili, że Plenum KC 
PPR w  s ierpn iu 194S r , u jaw n iło  na­

jęcie tego p ro je k tu  oznaczałoby spaira 
liżowa-nie całego system u ekonom icz­
nego szczególnie w  tych  ifra jae h , w
k tó rych  energetyka odgryw a ro lę  de­
cydującą, a energia atom owa ro lę  bar 
dzo ważną w  rozw o ju  gospodarki na­
rodowej.

M in is te r W yszyński zaznaczył, że 
przekazanie w szystk ich  źródeł ener­
g ii atom owej we w ładan ie  M iędzyna­
rodowego O rganu K o n tro li, p ro je k to ­
wanego przez A m eryka tfó w  nie  jest 
w yw ołane żadną koniecznością. N ie ma 
żadnych podstaw do p rzy jęc ia  tego 
p ro je k tu  i  je s t on jedyn ie  wyrazem  
dążeń ¡pewnych k ó ł am erykańskich 
u tw orzen ia  „su p e rtru s tu “ , k tó ry  b y ł­
by  m onopolistą w  dziedzin ie energ ii 
atom owej na ca łym  śwdecie j  m óg łby 
dyktow ać każdem u państw u swą 
wolę.

M in is te r W yszyński po d k re ś lił nastę 
pnie. że Zw iązek Radziecki n ie  może 
się pogodzić z wysuw aną ju ż  n ie  po 
raz p ierw szy am eryikańsko-brytyjsiką 
tezą o zrzeczeniu się suwerenności. 
Chodzi tu  o żywotne in te resy naro­
dów  i  z tezą tą mogą się pogodzić, je ­
dyn ie  państwa, k tó re  n ie  m a ją  n ic  do 
stracenia.

K o n tynuu ją c  swe w yw ody m in . W y 
szyński ośw iadczył:

„Jest rzeczą jasną, że m am y tu  dw a 
obozy. K ażdy z n ich  m a swe własne 
koncepcje. Jeśli n ie  zna jdziem y d rog i 
do porozum ienia, to oczyw iście 
współpraca ¡nasza będzie n iem ożliw a.

Czy można jednak znaleźć taką  d ro ­
gę? Owszem można. Dowiodę tego pó­
źn ie j w  zw iązku  z poruszonym  tu  b a r- 1 
dzo w ażnym  zagadnieniem  o w o jn ie , 
o is tn ien iu  dwóch us tro jów , o m oż li­
wości ich  współpracy oraz o w ypow ie 
dziach naszych w ie lk ich  nauczycie li 
Len ina  i  S ta lina , M arksa i  Engelsa. 
T ak  jest panowie, nas prow adzi i  nam  
daje natchnien ie m arks izm  - len in izm . 
O pieram y się na te j nauce, gdyż sta­
no w i ona na jw iększe osiągnięcia w  
dziedzinie socjo log ii i  ekonom i oraz 
zagadnień rozw o ju  ludzkości. Cała na­
sza działa lność op iera się na założe­
n iach naukow ych a n ie  na u to p ii“ .

M in is te r W yszyński s tw ie rd z ił na­
stępnie, że propozycje radzieckie  w  
dziedzinie zakazu b ro n i a to m 'w o j i  
M iędzynarodow ej K o n tro li ene rg ii ato 
mó-wej są ca łkow ic ie  rea lne > mogą 
być zastosowane w  p rak tyce . O świad­
czenie delegata am erykańskiego A us ti 
na i  innych  przedstaw ic ie li b loku  am- 
glo-am erykańskiego domagające się od 
rzucenia p ro je k tu  radzieckiego przez 
K om is ję  Polityczną sw  adczą jedyn ie  
o tym , że panow ie ci są p rze c iw n i ogło 
szeniu zakazu bom by atomowej.

K R Y T Y C Y  A N G L O -A M E R Y K A N S C Y  
U S IŁ U J Ą  O S ZU K A Ć  O P IN IĘ  

P U B L IC Z N Ą

M in is te r W yszyński odpow iedzia ł 
następnie na absurdalne zarzu ty  A u ­
stina  o rzekom ym  u ltim a tu m , w ysto ­
sowanym  przez rząd radz ieck i w  1945 
raku- b. k ró lo w i rum uńsk iem u M icha­
ło w i w  spraw ie usunięcia generała Ra 
descu ze stanow iska prem iera, .

M in is te r W yszyński zaznaczył, że w  
lu ty m  1945 r. gdy A rm ia  Radziecka 
posuwała się w , zaciekłych bojach w 
k ie ru n ku  B erlina , ówczesny p rem ier 
rum u ńsk i Radescu przygo tow yw a ł 
w raz z nn ym i zd ra jcam i zamach prze- 
ę iw ko  w o jskom  radzieck im  na ich za­
pleczu. Rząd radz ieck i zw ró c ił się 
wówczas do b. k ró la  M icha ła  z p ro ­
pozycją m ianow an ia  rządu, k tó ry  by 
się cieszył zaufaniem  narodu ru m u ń ­
skiego.

Generał Radescu podał się do dym i 
s ji, k tó ra  została p rzy ję ta  i uc iek ł na­
stępnie do S tanów  Zjednoczonych, 
gdzie pow iększył grono zdra jców  spi-

cjonalistyczne i  prawicowe odchyle­
nie w P a rtii.  Plenum Listopadowe 
PZPR zdemaskowało a n typa rty jn e  po 
stępowanie g rupy  oportun istów . Obec­
nie zadaniem mas p a rty jn ych  je s t w y 
kryc ie  w szystkich pozostałości w ro ­
gich agentur.

Każdy pracow nik musi stale pam ię­
tać —  że w róg k lasy robotniczej sta­
ra  się zamaskować swą przeszłość i 
szkodzi nam z ukryc ia .

W  „U rsus ie “ , gdzie w  obradach 
wzięło udzia ł ponad 1.000 członków 
PZPR, om ów ił znaczenie uchwał I I I  
P lenum jeden z na jstarszych działaczy 
robotniczych, b. członek S D K P iL , 
Szwarc. A pe lu jąc do zgromadzonych 
o wzmożenie rew olucyjne j czujności i  
aktywności Szwarc ośw iadczył: „K aż  
dy m usi znać swoje obow iązki i  dokład 
nie je  wykonywać, aby pożytecznie 
pracować dla P a rt ii,  dla k lasy robo tn i 
czej i  dla całego narodu“ .

O potrzebie wzmożenia czujności 
klasowej m ó w ili również następni 
m ówcy: Petloński, K am ińsk i i  K o- 
trzeb.

Hasłem n,a codzień d la  każdego po 
w inno być: „Co dzień więcej robić, co 
dzień lepie j rob ić“  —  oświadczył przo 
downik pracy K ow alsk i i  zaapelował 
o wyplenienie bierności i  samozadowo 
lenia .

Zadania organ izacji p a rty jn e j na 
na jb liższy okres w  oparciu o uchwały 
I I I  Plenum om ów ił sekretarz kom ite­
tu  fabrycznego Rezler, apelując o 
wzmożenie czujności klasowej, k tó ra  
łączy się ściśle ze wzmożeniem dyscy­
p lin y  pracy, o rozszerzenie, współza­
wodnictwa, o wprowadzenie nowego 
s ty lu  pracy we wszystkich p a rty jn ych  
organizacjach oddziałowych.

Podobną postawę zajęto na zebra­
niach: ak tyw u  pa rty jnego  m. K a to ­
w ic, w  K rakow ie , w  Łodzi, w  Rzeszo­
w ie, w  K ie lcach, Jędrze jow ie, O strów  
cu, Radomiu oraz na szeregu zebrań 
innych  m iast i  wsi.

sku jących p rzec iw ko  R um uńskie j Re­
publice Ludow e j.

Należy zaznaczyć, że o f ic ja ln i przed 
stawie,iele W ie lk ie j B ry ta n ii i  S tanów 
Zjednoczonych nie  ty lk o  n ie  protesto 
w a li p rzec iw ko  u tw o rzen iu  w  1945 r. 
nowego rządu rum uńskiego dira Gno­
zy na m iejsce gabinetu Radescu, lecz 
naw e t po p ie ra li rząd Grozy. W yn ika  
z tego, że rozsiewanie p lo te k  o rze­
kom ym  „u lt im a tu m “  radz ieck im  w  
spraw ie rządu gen. Radescu m a je d y ­
n ie  na celu odwrócenie o p in ii pub licz  
ne j od nader ważnego zagadnienia — 
od p ropozyc ji radzieck ich w  spraw ie 
potępien ia przygotow ań do nowej 
w o jn y  i  w  spraw ie  zaw arc ia  paitotu 5 

m oca rs tw  d la  u trw a le n ia  poko ju .

PR O W O K A C Y JN E  BR E D N IE  
K L I K I  T IT O W S K IE J

W  ślad za A us tinem  —  pow iedzia ł 
da le j m in is te r W yszyński —  w ys tą ­
p i ł  przedstaw ic ie l k l i k i  t ito w sk ie  j,  k tó  
r y  p ro testow a ł p rzec iw ko  tem u, że na­
zw ałem  go „przedstaw ic ie lem  k l ik i  
titow isk ie j“ . N ie  m am  zam iaru  zm ienić 
swojego określenia. S ta ra ł się on w  
swych w yw odach pe łnych insynuac ji 
zaatakować Z w iązek Radziecki i  k ra ­
je  de m okra c ji ludow ej.

Rzecz jasna, że radzieckie  w n iosk i 
w  spraw ie  wzm ocnien ia poko ju  i  bez­
pieczeństwa narodów  w y w o łu ją  u  te­
go pana n ieu k ryw an ą  iry ta c ję . P rzy­
łączy ł się on do chóru  oszczerstw i  
w rogości wobec k ra ju  socjalizm u. Pan 
Dżilas je s t n iezadow olony z powodu 
tego, że propozycje  radzieckie  zaw ie­
ra ją  — jego zdaniem  —  niepełną i  je ­
dnostronną d e fin ic ję  propagandy w o ­
jenne j. Pan Dżilas życzyłby sobie, aby 
pojęcie to  zostało rozszerzone w  ta k im  
k ie ru n ku , k tó ry  je s t zupełn ie zbędny, 
ponieważ ciemne podejrzenia, o  k tó ­
rych  b e łko ta ł ten  m ówca pozbaw iony 
wszelkiego poczucia w stydu , — są zu­
pełn ie pozbawione podstaw. U s iłow a ł 
on oskarżyć nas o to, że w yw ie ra m y  
nacisk na Jugosław ię, że zerw aliśm y 
naw e t u k ła d  o p rzy jaźn i. Czyż nie  
T ito  jednak zerw ał u k ła d  o jugosło- 
w iańsko-radzieckiim  a kcy jn ym  to w a ­
rzys tw ie  żeglugi na D una ju? Czyż nie 
T ito  ze rw a ł uk ład  o radziecko-jugosło 
w iańskdm a kcy jn ym  tow a rzys tw ie  lo t­
n ic tw a  transportowego? Z  czy je j in i ­
c ja ty w y  zostały zerwane te u k ła d y  o 
wspólnych tow arzystw ach akcyjnych? 
Czyż n ie  rząd t ito w s k i p o zw o lił sobie 
na dokonanie m asowych aresztowań 
łu d z i radzieck ich za to, że b y li on i 
zw o lenn ikam i przy jaznych  stosunków 
ze Z w iązk iem  Radzieckim , a n ie  — 
ja k  to, tw ie rd z ił tu ta j Dżilas —  rze­
kom o za to, że b y li daw n ie j b ia ło - 
gwardzistaim i?

Krytykuj ąc propozycje radzieckie,
Dżilas po w tó rzy ł p ra w ie  dosłownie to, 
co pow iedzia ł B ev in  26 w rześnia na 
p lenum ' Zgrom adzenia Generalnego 
ONZ, B ev in  ośw iadczył wówczas, że 
propozycje radzieckie są „pow ażnym  
ciosem d la  spraw y współpracy, d la  
spraw y wzm ocnienia poko ju “ . Dżilas 
pow tarza za Bevinem : „Jest to  po­
w ażny cios d la  spraw y wzm ocnienia 
■pokoju“ . N ie  można powiedzieć, że 
panow ie przedstaw icie le k l ik i  ti-to-w- 
sk ie j są z łym i uczn iam i. Z  miesiąca 

.n a  m iesiąc doskonalą się on i coraz 
bardz 'e j i  w rasta ją  w  obóz im p e ria ­
lis tów , do którego zdezerterowali. N ic  
dziwnego, że ze strony tych  panów 
słyszy się tego rodza ju  oszczerstwa i 
insynuacje .

N ie  m ało  czasu pośw ięc ił Dżilas 
procesowi R ajka, s tara jąc się dowieść, 
że proces ten jest jakoby  szyty g ru ­
b ym i n ićm i. N ie  jes t to  nowość ze 
strony titow ców .

Wiadomo, że tito w c y  wyspecja lizowa 
l i  się w  rozpow szechnianiu w sze lk ich 
ohydnych oszczerstw. M a ją  d la  tych 
celów  takiego specja listę ja k  P ijade, 
k tó ry  n ie  wzdraga się ¡przed żadną 
ohydą, gdy chodzi o ja k ie k o lw ie k  za­
gadnienia dotyczące ZSRR j  k ra jó w  
de m okra c ji ludow e j. Swe w y ra fin o w a  
nie  w ykaza ł on rów n ież w  oszczerst­
wach w  zw iązku z procesem Rajka. 
Dżilas pragn ie prze licy tow ać P ija d e - 
go, zm yśla jąc na jba rdz ie j n iebyw ałe 
rzeczy, Dżilas n ie  szczędził słów , u s i­
łu ją c  ’poddać w  w ą tp liw ość zeznania 
R a jka  i  oszkalować proces ten, ja ko  
całość. A le  przyznać należy, że n ic  
z tego n ie  wyszło. D żilas przem ilcza ł 
szereg ważnych, zabójczych d la  k l ik i  
T ito  fak tów , u jaw n io nych  na proce­
sie R a jka . Dżilas przem ilcza ł np. ze­
znania Brankova, a wszak B ran kov  
n ie  je s t na jpodrzędn ie jszym  cz łow ie -

Przygotow ania do strajku  
w e Francji

P A R Y Ż , (PAP). W  całej F ra n c ji 
trw a ją  przygotow ania  do zapowiedzią 
nego na p ią tek  24-godzininego s tra jk u  
powszechnego. „F o rce  O uvriè re “  po­
tw ie rd z iła  decyzję wzięcia udz ia łu  w  
a k c ji s tra jko w e j. K ie ro w n ic tw o  chrze­
śc ijańskich  zw iązków  zawodowych w y  
pow iedzia ło  się na tom iast za -odrocze­
n iem  te j a k c ji pod pretekstem , że rzą­
dowe p ro je k ty , dotyczące zbiorowych 
uk ład ów  pracy, m ają być om awiane 
przez pa rlam ent w  bieżącym  tygod­
n iu . Jednocześnie k ie row n ic tw o  chrze­
śc ijańskich  zw iązków  zawodowych 
us iłow ało  sk łon ić  inne centra le  zw iąz­
kow e do takiego samego stanowiska. 
T a  dyw ersy jna  próba doznała fiaska. 
N ie  ulega zresztą w ą tp liw ośc i, żę do ły  
zw iązkow e chrześcijańskich zw iąz­
k ó w  zawodowych będą w  przeważa­
jące j w iększości uczestniczyły w  s tra j 
k u . ____________*

Rząd albański nawiązuje  
stosunki dyplomatyczne 

z Chińską Republiką Ludową
T IR A N A , (PAP). A lbańska  agencja 

telegraficzna donosi,, że rząd A lb a ń ­
skie j R e p u b lik i Ludo w e j postanow ił 
naw iązać stosunki dyp lom atyczne z 
Chińską R epub liką  Ludow ą.

g łów n y rezyden t w y w ia d u  jugosło­
w iańskiego na Węgrzech, to  «?pieg: 
podleg ły bezpośrednio genera łow i M i­
liczow i i m in is tro w i sp raw  w e w nę trz ­
nych Jugos ław ii R ankoviczow i. Zezna 
n ia  jego są ¡powszechnie znane. Czyżby 
Dżilas zapom niał o nich? Ja mogę i f ju  
przypom nieć.

B ran kov  zeznał, że w  czasie w o jn y  
w ys łany został do S zw a jca rii Misza: 
Lom par, k tó rem u polecono nawiązać: 
k o n ta k t z  k ie ro w n ik ie m  am erykań­
sk ie j organ izacji szpiegowskiej w  E u­
rop ie  A llan em  Dullesem.

Ó w  M isza Lo m pa r pow iąza ł się 2, 
szefem am erykańskie j o rgan izac ji w y  
w iadowozej w  E uropie A llan em  D u l­
lesem. Po p rzybyc iu  do Szw ajcarii. 
Lo m par naw iązał rów n ież k o n ta k t ze; 
zna jdu jącym i się tam  grupam i tro ć — 
k łs tow sk im i. W M a rs y lii zna jdow a ł się 
La tinov icz , w  B a ri Vasa Jovanovicz,, 
k tó rzy  naw iąza li ścisły k o n ta k t z w y ­
w iadem  ang lo -am erykańskim . W  L o n ­
dyn ie b y ł generał V e leb it, znany wszy' 
s tk im  s ta ry  szpieg ang ie lsk i. P rzekazy­
w a ł on w y w ia d o w i angielskiemu: 
wszystkie posiadane m a te ria ły , w  tejí 
liczb ie  dane o a rm ii radzieck ie j. B ra n ­
kov  zeznaje, że dow iedzia ł się o  ty m  
z ta jn ych  a rch iw ów  U D B Y  (sztab „ ju ­
gosłow iańskie j p o lic j i p o lityczn e j“  —  
rzyp. Red.) Oto, co zeznał Brankov,. 
A le  Dżilas „.zapomniał“  oba lić  to, nde¡ 
uw ażał za potrzebne uczyn ić tego, —  
w o la ł tu ta j szeroko rozp raw iać na te­
m at jak ichś tam  n iedokładności w  ze 
znaniach Rajka(!)

Proces R a jka  u ja w n ił szereg no ­
wych, daw n ie j n ieznanych oko liczno­
ści, k tó re  o k ry ły  w ieczną hańbą k lik ę  
T ito , pre tendującą do reprezentow a­
n ia  na rodu jugosłow iańskiego i  do te ­
go, że on i także —  są bu dow n iczym i 
socjalizm u. W łaśnie w  zw iązku  z ty m  
przed rządem  rad z ie ck im  stanęło za­
gadnienie ustosunkowania się na  p rz y  
szłość do zawartego z Jugosław ią w  
1945 r. uk ład u  przy jaźn i. D ż ilasow i, 
rzecz jasna, w iadom o jest, że nota rzą ­
du radzieckiego z 28 w rześnia w skazy­
wała, że w  to k u  procesu sądowego 
przeciw ko zd ra jcy  stanu i  szpiegow i 
R a jko w i i  jego w spó ln ikom , k tó rz y  
zarazem b y l i agentam i rządu jugosło­
w iańskiego — u jaw n iono , że rząd jugo  
s łow iański przez d łuższy czas p row a­
d z ił n iezw yk le  w rogą  dzia ła lność d y ­
w ersy jną  przeciw ko ZSRR, m asku jąc 
się ob łudn ie  tra k ta te m  p rzy ja źn i i  że 
w  ten sposób u k ła d  ten został ju ż  
W tedy zdeptany przez rząd jugosło­
w iański. T ak ie  oto są fa k ty .

Kongres Z ul  
O drodzenia N iem iec

B E R L IN  ( P A P ) .  D n ia  23 b m . na­
stąp i w  B erlin ie  o twarcie I I  k o n g re ­
su Demokratycznego Zw iązku Odro­
dzenia N iem iec „K u ltu rb u n d u “ . —  
W  czasie kongresu na k tó ry  m a ją  
przybyć czołowi przedstaw icie le s fer 
ku ltu ra lnych  z całych Niem iec, p re ­
m ie r G rotewohl w yg łos i re fe ra t na 
tem at: „N iem iecka Republika Demo­
kra tyczna a in te lek tua liśc i“ .

Francuski kom itet 
ku czci Stalina

PAR YŻ (P A P ). W  P aryżu pow sta ł 
kom ite t b. jeńców wojennych, kom ­
batantów  i  w ięźniów po litycznych, 
m ający na celu skoordynowanie akc ji 
dla uczczenia 70-ej rocznicy urodzin  
Generalissimusa S talina .

Na czele “kom ite tu  staną ł b. sekre­
ta rz  kra jowego ruchu b. jeńców wo­
jennych —  P ie rre  Lemoigne.

Brytyjskie władze okupacyjne 
przeciw działaczom  

komunistycznym w Niemczech
B E R L IN , (PAP. Jak  donosi agencja 
A D N  z Hanow eru — przedstaw ic ie l 
angie lskich w ładz okupacy jnych o - 
św iadczył, iż  b ry ty js k i sąd w o jsko w y  
zam ierza wszcząć proces p rzec iw ko  
czołowym  działaczom K om un is tycz­
ne j P a r t i i N iem iec w  D o lne j Saksonii, 
oskarżonym  o to, że p ro testow a li prze 
c iw ko  dem ontażow i fa b ry k  w  W at» 
tenstaedt.

Kopalnia „Ignacy” 
w ykonała przed  term inem  

roczny p lan
Górnicy kopaln i „ Ig n a cy “ , k tó rzy  

ju ż  10 października br. z rea lizow a li 
3 -le tn i pian p rodukcji, w ykona li dnia 
21 bm. o godz. 13-ej, t j .  40 dn i przed 
term inem  —  roczny p lan wydobycia 
węgla kamiennego.

N a jlepszym i osiągnięciam i spośród 
współzawodniczących górn ików  w y ­
różn ia ją  się przodownicy p racy * —  
R udo lf Porwol, Em anuel Dusik, A lo j­
zy Jezusek i  K a ro l Kuczera.

Przedterm inowa rea lizac ja  p lanu 
rocznego um ożliw i załodze kopa ln i 
„ Ig n a cy “  wydobycie do końca roku  
przeszło 77 tys. ton  w ęgla kam ien­
nego ponad plan.

Pół m iliona zł. nagrody  
za doniosły w ynalazek  

dla budow nictw a
Prezes Rady M in is tró w  przyzna ł 

inżyn ie row i S tan is ław ow i Bartosze­
w iczow i specjalną nagrodę w  wyso­
kości 500 tys. z ł za opracowanie no­
w e j technolog ii w yrobów  ceram ik i 
budowlanej.

In żyn ie r Bartoszewicz, naczelny 
dy re k to r Centralnego Zarządu P rze­
m yślu M ineralnego dokonał osta tn io 
wynalazku, k tó ry  gospodarstwu na­
rodowemu przyn iesie nie ty lk o  b a r­
dzo poważne oszczędności, ale ponad­
to w p łyn ie  w  Znacznym stbpniu na 
polepszenie jakości i  w zrost w y trz y ­
m ałości wyrobów  ceram icznych.

Świat pracy w całej Polsce solidaryzuje się 
z uchwałami plenum KC PZPR
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S tare  i n o ire  T a try
Do trzech m aturzystów , k tó rzy  za u - 

składane pieniądze przy jecha li do 
Zakopanego dwadzieścia la t  tem u, aby 
zwiedzić T a try , m ów ił s ta ry  górsk i 
wyjadacz:

— Pójdziecie drogą do Kuźnic, po­
tem przez Skupniów U płaz na Halę 
Gąsienicową —  stąd koło Czarnego 
Stawu przez Z aw ra t do D o liny  Pięciu 
Stawów —  a potem k ilk a  kroków  
przez Świstówkę i... będziecie przy 
M orsk im  Oku. Jak wam starczy czasu 
i  ochoty, możecie skoczyć na Rysy, 
gdzie szczytem idzie granica...

Poszliśmy świtem . Każdy m ia ł ple­
cak, w  plecaku m anierkę z herbatą, 
trochę domowego chleba z masłem -i 
serem i  tab liczkę czekolady, k tó ra  po- 
pono pozwala p rze trw ać na jw iększy  
k ryzys  nad najgłębszą przepaścią.

S tro je  nasze, chociaż nieco fa n ta zy j 
ne i  wzbudzające uśm ieszki u  zasob­
nych „gości“  —  b y ły  na ogół na pozio 
m ie t j .  m iejsce d ług ich  spodni za ję ły 
tzw . pum py, na koszulach pyszn iły  się 
sw e try , a w  rękach grube wiśniowe la 
sice. N a jba rdz ie j bojowo w yg ląda ły  
nogi obute w  komiczne „be rgs te igery “ , 
pożyczone w  rodzinnym  mieście od 
u rlopn ików  za kaucją. T y lko  jeden z 
nas im ponował autentycznością podku 
tych  alpejek. Szczęśliwcem tym  by­
łem  ja . Pożyczył m i je  szwagier na go 
dzinę przed wyruszeniem . W zbudzały 
podziw  i  zazdrość, pomimo tego, że 
wedle m oich „p ryw a tn ych  doznań“  by ­
ły  cośkolw iek za k ró tk ie  „w  palcach“ . 
N ie  odgryw ało to jednak poważnie j­
szej ro l i i  n ikom u się z ty m  nie zw ie­
rza łem . Gdyby chodziło o piętę —  m y 
sia łem  sobie -—• to by łb y  problem ! —  
ale palce —  wiadomo —  rzecz e lasty­
czna, z pewnością p rzystosu ją  się i  roz 
chodzą...

Co było  dale j —  nie sztuka i  nie 
tru d  się domyślić. Zaślubiny z T a tra ­
m i w yg ląda ły  w  ten sposób, że nieczu 
ły  na cudowny dzień, płynne, plastycz 
ne pow ietrze ta trzańsk ie  i  u ro k i n ie­
botycznych olbrzym ów —  przebywszy 
z zaciśnię tym i zębami męczeńską d ro­
gę do M orskiego Oka —  siadłem  na 
brzegu i  zdjąwszy m oją niedawną du­
mę z nóg, chuchając na opuchnięte, 
czerwone, zmiętoszone palczyska —  
w łożyłem  je  do lodowatej wody, n iby 
do m is k i. ’“ '

W tedy dopiero oprzytom niałem . 
M orskie Oko o tw orzyło  d la  mnie swo 
je  urok i. Zm ien iła  się barwa wody, u- 
rea ln iło  piękno lustrzanego odbicia 
b liskich, namacalnych, a zarazem nie­
dostępnych ścian. W łóczyłem  się oszo 
i : >mionym: oczami po szczytach, przełę 
czach i  żlebach, szukając dalekiej, fio  
letową m gie łką ok ry te j ścieżki na R y­
sy, gdzie w sp ina li się m oi dwaj tow a­
rzysze, pragnąc stanąć na g ran icy i 
s p o jrz e ć  n a  d ru g ą  stronę w  dolinę sło 
wackiego W agu.

*

Przypom niało m i się to wszystko i 
to n iezwykle dokładnie, k iedy w  poło­
w ie października tego roku  przyjecha­
łem do T a tr  z B ra tys ła w y  w raz z w y 
b itnym  słowackim  poetą i  tłumaczem 
naszych poetów —  Pawłem Buncza- 
kiem. P rzy jecha ł tu  ze mną, abym 
przez k ilk a  dni m ógł się porozglądać 
po te j niedosiężnej w tedy „d ru g ie j 
stron ie“ .

T a try  słowackie nocą toną w  św iet- 
. le. K iedy nadejdzie dzień, w idz im y ja k  

obsiadły je  nie ty lk o  nowoczesne, wspa 
n ia łe  i  zazdrość budzące sanatoria —  
ale przedwojenne, luksusowe, snobisty 
czne hotele, wybudowane kiedyś dla 
praskich paskarzy i  dolarowych, zagra 
nicznych potentatów.

—  T a try  nasze —  m ów i Bunczak ■— 
to b y ł przed wojną „pański ogródek“ , 
egzotyka dla szarego człowieka. Z pod 
wórza „G rand  H ote lu“  możesz jechać 
„lanow ką“  na szczyt Łom nicy —  ze 
Smokowca na H rebieniok, Do Szczyrb- 
skiego Jeziora —  tram w ajem . A le  o- 
prócz tych wygód —  k tó re  się nam 
dziś p rzyda ły  - zobaczysz nad Szczyrb 
sk im  resztki... la ta rn i ulicznych, a 
przed wojną b y ły  tak ie  „przedsięb ior­
stw a“ , k tó re  za jakieś trz y s ta  koron 
podejm owały się wynieść „szanownego 
pana“  na... Gierlach!'. Jak ci się to po 
doba? Co?

T atrzańsk i św it obiecuje czystą, je ­
sienną pogodę. Idziem y z Łom nicy do 
Smokowca.

r-, „R o hu “ ?

„Szkoła i D om ”
U kaza ł się nowy, ilu s trow a ny  m ie­

sięcznik pedagogiczny p. t. „Szkoła i  
Dom“ . Jest to m iesięcznik M in is te r­
stw a O św ia ty i  Zw iązku Nauczycie l­
stw a Polskiego, w ydawany przez „N a  
szą Księgarn ię“ . Czasopismo przezna­
czone je s t d la  Kom ite tów  Rodziciel­
skich, Szkolnych K om ite tów  O piekuń­
czych, nauczycieli oraz szerokich rzesz 
rodziców.

A r ty k u ł redakcy jny oznajm ia, że 
„S zkoła i  Dom“  p ragn ie :

1) służyć spraw ie dem okratyzacji 
szkoły po lskie j i  życia rodzinnego; 2) 
pomagać K om ite tom  R odzic ie lsk im  i 
Szkolnym Kom itetom  Opiekuńczym w 
ich w ielostronnej działalności, wycho­
wawczej oraz in fo rm ow ać o ak tu a l­
nych zagadnieniach dotyczących orga­
n izac ji nauczania i wychowania we 
wszystkich typach szkół; 3) um ożli­
w ić  szeroką wym ianę doświadczeń z 
zakresu działalności Kom ite tów  Rodzi­
cie lskich i  Opiekuńczych oraz doświad 
czeń wychowawczych w  rodzin ie ; 4) 
służyć rodzicom radą w  sprawach zwią 
zanych z racjlonalnym  w ychow aniem  
dziecka i  w  stworzeniu mu w łaściwych 
w arunków  pracy w  szkole i  w  dom u; 
5) szerzyć w  społeczeństwie za in tere­
sowanie i  zrozumienie spraw  dziecka 
i  jego potrzeb.

— W chodzim y w  kró les tw o  „R o h u “
—  m ów i Bunczak.

—  Zobaczysz.
Po p ra w e j stronie, k u  górze, las co­

raz rzadszy. Spoza św ierków  prześw i­
tu ją  zrazu pojedyncze a potem coraz 
liczniejsze szeregi domów, w ill i ,  kam ie 
niczek m urowanych i  drewnianych le t 
nisk. Różne w  kolorze i  arch itekturze. 
Przeważa „fason“  m ie jsk i. N a każdym  
ta jem niczy znak „R O H “ .

Okna pootwierane na oścież. K ilk u  
m łodych nagusów go li się p rzy  n ich . 
Kaw ałek dalej na drewnianej w eran­
dzie ja k iś  s tarszy jegomość naciąga 
stare kości i  „ćw iczy“ . Jakaś „m ie j­
ska“  panna ka rm i stado k u r  i  ukocha­
ne przez Słowaków gęsi...

—  „R oh“  to je s t ty le , co wasz zw ią 
zek zawodowy. T u ta j m a on ten  
sam sens co wasz znak „F W P “  —  Fum 
dusz Wczasów Pracowniczych. Wczasy
—  m ów i kolega słowacki. —  To wszy­
stko robotn icy, chłop i, in te ligenc i p ra ­
cujący. Pow ietrze ta trzańsk ie  je s t po 
no lepsze nawet n iż nad Davos...

Idz iem y dalej. D ługa, jasno złotego 
ko lo ru  w illa , ja k  domek z k a r t  sta je  
praw ie w  poprzek drogi. W ygląda n i­
by o lb rzym i re fle k to r, błyszczący set­
ką oszklonych werand w  św ietle m ło ­
dego słońca. N a n ie j napis „R a j dzie­
cięcy“ . Zresztą napis n iepotrzebny —  
w ystarczy posłuchać, co się dzieje w  
ty m  u lu  i  spojrzeć na ogród i  usypis­
ko piasku przed fron tem . Chyba dwieś 
cie fan ta zy jn ie  uczesanych główek to ­
n ie  w  w ie lk ic h  filiżanka ch  m leka czy 
kawy. Dobrze się to młode „to w a rz y ­
stwo“  obwarowało: p rzy  bram ie dwa 
jaskraw e afisze ostrzegawcze: „Jeże li 
masz w ięcej ponad la t  12 —  nie
wchodź tu ! ! “

Posłuszni —  nie wchodzimy.
Przed S tarym  Smokowcem k ilk a  o l­

brzym ich gmachów w  budowie. To no­
we sanatoria dla p łucn ików  i  c ie rp ią­
cych na chorobę Basedowa. S ta ry  Smo 
kowiec rów nież okupowany przez 
„Roh“ . Cisza, spokój, porządek. Space

i... dzwoni —  n iby  na M arsza łkow ­
skie j. D z ia ła  m-i to  na ne rw y.

—  Podobno tu  gdzieś w  pobliżu ma 
cie G ierlach? —  pytam  kąś liw ie  Paw 
ła.

—- G ierlach?... Zaraz... —  budzi się 
poeta. N ie  je s t pewien. W yręcza go 
uczennica z T rnaw y.

—  O, tu  macie G ierlach —  i  w ska­
zuje na jb liższy ogrom ny masyw, u  k tó  
rego podnóża w  te j c h w ili przejeżdża­
m y.

Jestem niezadowolony z dostępności 
tych gór. Znowu pcha m i się przed 
oczy wycieczka do „M orsk iego“ . Nasz 
G iewont w yg ląda groźnie j od strony 
Zakopanego n iż ten na jw yższy wśród 
na jbu jn ie jszych W ysokich T a tr . Zw ie­
rzam  się z tym  Słowakowi. Czuję, że 
w  ty m  loka lnym  pa trio tyzm ie  je s t tro  
chę dum y i... zazdrości.

Bunczak śmieje się.
—  A  w y  to nie macie „L a n o w k i“  na 

K asprow y i  w yciągu na Gubałówkę ?!
D ługo szukam odpowiedniej s trza ły .
—  A  gdzie są wasi górale? Gdzie 

owce?
Bunczak spoważniał. M yśli.
—  W szystko je s t w  n iskich T atrach 

po d rug ie j stronie W agu.
—  Szkoda! W  T a trach  pow inny być 

owce. Zam iast tych  hotelowych o lbrzy 
mów, postawić trzeba było  trochę sza­
łasów i  zakopiańskich drewnianych 
domów z napisem „R oh“ ! Czegoś m i 
tu  b ra k  i  czegoś tu  za dużo —  dobi­
jam  przeciwnika.

Bunczak k iw a  czarną głową.
—  Czekaj —  zobaczysz, że je s t do­

brze —  kończy niejasno i  zaprasza do 
opuszczenia wozu.

K iedy  przekonałem  się naocznie, że 
nad Szczyrbskim  Jeziorem pozn ika ły  
la ta rn ie  —  hum or po p ra w ił m i się zna 
cznie. K iedy w yp łynę liśm y chybotliw ą 
łu p in ą  na ciem ną wodę prażącą m il io ­
nem słonecznych b łysków  —  zaczęły 
m nie znów ogarniać wątp liw ości...

Żmuiczarze przij pracy

- *  -
■

—  A  gdziesz ona ? wypadek ? —  im a 
ginu je  poeta, węsząc w span ia ły  tem at. 
Robinson z K a rw in y  macha ręką i  za­
żenowany skrobie się po łys in ie .

—  A le , gdzie tam  —  „u tonę ła ". Po­
k łóc iliśm y się trochę, ale nie bardzoT.. 
no i  „M alżenka w ysadziła  mnie tu  sa­
mego... ot i  wszystko.

Bunczak, srodze zawiedziony, zacz; 
na rechotać aż echo niesie po górach 
Ja, jako kap itan  „k o rw e ty “ , duszę sic 
z radości i  zabieram  do p rzyb ija n ia  dc 
półm etrowego brzegu. Zanim  jednał, 
zdoła liśm y zabrać nieszczęśnika na 
nasz chw ie jny pokład, z pobliskiego 
brzegu ruszy ła  ku  nam z szybkością 
kontrto rpedow ea in na  jednostka typu  
„k a ja k “ . Naszemu rozb itkow i odebra­
ło mowę. Zdo ła ł wyszeptać: żona! i  za 
m a rł w  bezruchu.

Syrena, k tó ra  b y ła  równocześnie i 
m otorem  wodnego pojazdu, w yg lądała 
ja k  skłócone boginie spod T ro i.

—  Czego tu  szukacie? —  zapytała , 
wyraźnie nie dostrzegając sam otnika 
na wyspie.

—  M y... za jąkną ł się poeta —  na 
wycieczkę... popływać...

—  Popływ ać! —  uśmiechnęła się iro  
nicznie. —  M ało macie m iejsca tam ? 
—  wskazała w iosłem  roz leg łe  wody.

—  Tak, ale... ten  człow iek w zyw a ł 
pomocy..., wm ieszałem się de likatn ie .

—  Ten człow iek —  do jrza ła  naresz­
cie skazańca —  to m ój mąż, nie wasza 
sprawa! D októ r m u zakazał pa lić do 
południa, bo ma wczasy, a w  kopaln i 
ciężko pracuje. A  on dziś pó ł pudełka 
w yćm ił! Już ja  go nauczę szanować 
zdrowie —  popam ięta sobie! A  wam 
ja k  się n ie  podoba... —  obrzuciła  nas 
ostrzegawczym  wzrokiem .

Spojrze liśm y po sobie, a potem nasz 
niezdecydowany, sm ętny w zrok spot­
k a ł się dziw nym  tra fe m  na pobliskie j 
wysepce, gdzie ostatecznie m ogło się, 
przykucnąwszy, zmieścić dwóch nas­
tępnych wygnańców.

M ęski honor kaza ł jednakże coś po­
wiedzieć:

—  A leż —  proszę szanownej obywa 
te lk i...

Żona p rze rw a ła  kró tko .
—  Dopóki nie przyrzeknie słuchać 

mnie i  doktora —  będzie siedział tu  
do końca św iata —  w yrzekła , uderza­
jąc w iosłem  n iby  zapałką w  przerażo­
ną wodę.

Ciąg dalszy szczyrbskiej przygody 
jes t ła tw y  do odgadnięcia. Robinson 
poszedł do Canossy i  w  dwie godziny j 
później by liśm y we czwórkę nad na j- ! 
piękniejszym  z je z io r w  słowackich 
Tatrach —  nad Popradzkim . B yło  tam 
ciasno od ludzi, ciasno i  gwarno mimo 
października i  chłodnych wieczorów, 
fa m , siedząc przed schroniskiem i  po 
m agając w ydatn ie  nowym  znajom ym  
do zlikw idow ania domowych zapasów, 
poznawaliśmy T a try , T a try  nowe, lu ­
dzi ciekawych skalnego św iata, chw y­
ta jących każdy szczegół, rozradowa­
nych czarem gór, T a try  m łodzieży, ro

...pragnąc stanąć na granicy i spojrzeć na drugą stronę, w  dolinę słowackie- j ® ^ zone'* ^aw
go Wagu...

Zdjęcie nasze przedstawia poszczególne fazy pracy żywiczarzy: 1) żywi- 
czarz przy pomocy specjalnego narzędzia nacina pień w  tzw. drabinki 
(rowki, którymi będzie spływała żywica do zawieszonego u dołu naczy­
nia), 2) ograniczanie pasów żywicz nych przez tzw. korowanie na czer­
wono, 3) wybieranie żywicy Ze zbiorni ka.

(Fot. ze zbiorów Instytutu Badawczego Leśnictwa)

Ku czci Józefa Chełmońskiego
Uroczysty obchód setnej rocznicy urodzin 

znakomitego malarza
Pod p ro tekto ra tem  M arsza łka Sej- .O św iaty d r  H . Jab łońsk i. W  obszer- 

snmu W ł. K ow alsk iego, o d b y ły  s ię  w  ■ nym  referac ie  w icem in is te r Jab łońsk i 
n iedzie lę  20 tam. w  Boczkach, Ł o w i-  ¡wskazał, że propaganda kosmopolityzm 
czu i  N ieborow ie , uroczystości zw ią - jm u szerzona przez im p e ria lis tó w
zane z obchodem setnej roczn icy  .am erykańskich d ła w i k u ltu rę  na ro - 
urodizin znakom itego m alarza Józefa jdow ą odm aw ia jąc narodom  praw a 
Chełmońskiego. .do suwerenności. M y  na tom iast dą-

W uroczystościach w z ię li udz ia ł lżąc do soc ja lizm u, łam iem y w  ostre j

rowicze poranni siedzą na ławkach, pa 
trzą  p rzym k ię tym i oczyma w  słońce i 
odpoczywają. Ich  zmęczone tw arze na 
b iera ją  ciszy i  brązu.

—  Za dziesięć m in u t m am y tram w a j 
do Szczyrbskiego Jeziora. Może po ja­
dziemy ?

—  Daleko to? —  pytam .
—  Około 20 k ilom etrów . Lep ie j je ­

chać.
W  tram w a ju  pełno. K ilk u  chorych, 

bladych ludzi z tobołam i. Przeważnie 
rob o tn icy  i  górn icy. Jadą na Wyszne 
Hagi. Na przedzie wozu obozuje roz­
gadana wycieczka m łodzieży z T rn a ­
w y pod B ra tys ław ą . Poza tym  k ilk u  
wycieczkowiczów i  jeden groźny ta te r 
n ik , ug ina jący się pod oskardem i  zwo 
jem  lin . P atrzę mu na nogi. Ma tak ie  
sam iutk ie „buciczk i“  ja k  ja  na drodze 
do M orskiego Oka —  ty lk o  nie znać 
po n im , że za kuse w  palcach.

M ija m y  Tatrzańską Polankę. Co 
chw ila  spośród św ierków  w yras ta  no­
w y dom, nowe sanatorium . Is tn a  fa b ry  
ka zdrowia. T ram w a j pnie się w  górę

Dopełniło swego dziwne 
na jeziorze.

*

W  rom antycznym  rozm arzeniu p ły ­
nąc łódką na drugą stronę w k ie runku 
„Popradzkiego“ , dostrzegamy, że na 
m aleńkim , skalnym  cyplu siedzi jak iś  
człowiek i  gestam i wzywa pomocy.

P łyn iem y na ra tunek  biedakowi, któ  
ry  ma zaledwie ty le  m iejsca, żeby z 
podw in ię tym i nogam i nie paść o fia rą  
cholernie zim nej „ to n i“ .

—  Co pan tu  robisz 7 —  py ta  samot 
n ika  Bunczak.

Sam otnik uśmiecha się p rzy jaźn ie  i 
m rugając do nas tajem niczo, m ów i:

—  Ja jestem  z K a rw in y . P rzyjecha­
liśm y tu  „e le k try k ą “ , posiedzieć t ro ­
chę na słońcu. M ieszkam y n iże j w  ,.Ro 
hu“ ...

—  No i...? —  pytam , nie kończąc py 
tan ia.

—  No i  siędliśm y do ta k ie j łó dk i ja k  
i  w y  —  n iby razem z żoną...

n ie j b iedoty urzędniczej.
W idz ia łem  starego chłopa spod N i- 

spotkanie 1 try ,  k tó ry  przy jecha ł z synami w  góry 
na t rz y  dn i i, m ija ją c  schronisko, me­
dy tow a ł nad znakam i górskich dróg. 
M ia ł chyba nie m nie j n iż  sześćdziesiąt 
kę.

-— Do Rysów —  m rucza ł pod nosem 
ciągnąc fa jk ę  —  m am y 2 godziny. A - 
no, synku —  pójdziem y się przekonać, 
czy nas nie ocyganili.

Drogę pow rotną odbyliśm y z w y ­
cieczką robotn ic z czeskiego Cieszyna. 
W raca ły  ze s ta rym  przewodnikiem . 
W czoraj b y ły  na Łom nicy, dziś na R y­
sach, ju tro  idą na G ierlach. Za dwa 
dn i muszą stanąć do pracy. Gdyby nie 
ten tra m w a j i  nie „lanow ka“  —  nie 
m og łyby obejrzeć na jp iękn ie jszych 
ta trzańsk ich  szczytów...

K iedy  tego dnia wieczorem, siedząc 
w  res tau rac ji w  „Hw iezdosław ie“  n a j­
p iękn ie jszym  hote lu  nad jeziorem , pa 
trza łe m  na zebranych wycieczkow i­
czów —  nie m ia łem  już  wątp liw ości. 
Paweł Bunczak, szlachetny poeta sło­
w acki i  gorący w ie lb ic ie l M ickiewicza, 
m ia ł rację.

p rzedstaw ic ie le  rządu — m in . K u ltu ry
S z tu k i St. D ybow sk i i  w icem in . 

O św ia ty  d r  H . Jab łońsk i, c ó rk i m a­
la rza  Ząustowia i  M łoiskowska. Obec­
n y  b y ł rów n ie ż  baw iący w  Polsce 
znany a rtys ta  m a la rz  bu łg a rsk i P. 
Kanszowski z  m ałżonką.

Uroczystości rozpoczęto w e w s i 
B oczki gm. Jeziorko . N a stopniach 
domu, w  k tó ry m  u ro d z ił się znako­
m ity  m alarz, a  gdzie obecnie m ieści 
się D om  K u ltu ry , p o w ita ł zebranych 
przewodniczący G m inne j Rady Na­
rodow ej. Następnie sekre tarz gm iny 
odczytał teks t uchw a ły  G m inne j 
R.N. w  Jeziorku, na m ocy k tó re j prze 
m ianow ano dotychczasowy Dom  K u ltu  
ry  w  Boczkach — na Dom K u ltu ry  im . 
Józefa Chełmońskiego. Umieszczoną 
na ścianie dom u tab liqę, odsłon i! 
m in . K u ltu ry  i  S ztuk i St. D ybow ski, 
w yg łaszając k ró tk ie  przem ów ien ie.

Na dalszy p rogram  uroczystości 
złożyła s'ę akadem ia w  Dom u L u ­
dow ym  w  Łow iczu . A kadem ię zagaił 
przewodniczący K o m ite tu  Uczczenia 
Setnej Rocznicy U rodz in  J. C he łm om  
skiego, prezes P.R.N. J. G ołęb iow ski. 
Następnie zab ra ł głos m in . K u ltu ry  

S z tuk i D ybow ski.

walce klasow ej pozostałości ka p ita ­
lizm u k ładąc po dw a liny  pod wspa­
n ia ły  rozw ó j na rod u  po lsk iego i so­
c ja lis tyczne j sz tuk i narodowej. P rzy ­
szłe ob licze naszego narodu jes t ju ż  
d la  nas w yraźne —  w skazuje go d ro ­
gowskaz w o lnych  lu dó w  radzieckich. 
D latego w łaśn ie  m y, k tó rz y  tw o rzym y 
nowe życie m am y praw o  do w ie lk ie j 
narodowej spuścizny obe jm ujące j 
w szystko to, co w  przeszłości by ło  n a j­
wartościowsze. Chcem y aby dzieła 
w ie lk ic h  po lsk ich  a rtys tó w  szły do 
m as szerokim  gościńcem socjalizm u.

Z k o le i re fe ra ty  na tem at życia 
J. Chełm ońskiego w y g ło s ili d r  J. 
W egner oraz o tw órczości a rtys ty  
— prezes P.Z.A.P. pro f. J. K ra je w s k i.

Po akadem ii w icem in is te r O św ia ty 
Jab łońsk i dokonał w  gmachu L iceum  
Pedagogicznego o tw arc ia  w ys taw y  w y  
różn ’onych prac rysunkow ych  z l " t  
1945— 1949 m łodzieży szkół pow. ło w ić  
kiego.

Z ebran i u d a li się następnie do M u­
zeum Narodowego Oddz. w  N iebo­
row ie . O tw a rc ia  w ys taw y obrazów 
J. Chełm ońskiego w  B ia łe j sali M u ­
zeum, którego dokonał m in is te r K u l-

— „T a k  ja k  m uzyka Chopina jest ¡ tu ry  i  S z tuk i D ybow ski poprzedziło 
d l i  nas w ie lk a  i  droga, bo w yros ła  | przem ów ien ie dyr. M uzeum  N aro- 
z prostych, nieuczonych m elod i clowego w  W srszawie pro f. Lorentza, 
lu du  polskiego — m ó w ił m in is te r —  | Na całość w ys taw y  mieszczącej się 
ta k  i  m a la rs tw o Chełm ońskiego |W dwóch salach składa ją się obrazy 
zawsze będzie dróg e bo jes t po lskie . Chełm ońskiego wypożyczone z M u .

C hełm oński w n iós ł do skarbce k u l -  zeum Nar. w  W arszawie, fo tokop ie  
tu ry  ogó lno ludzkie j w ie lk ie  polskie nieznanych ilu s tra c ji pa rysk ich  od-
narodowe w artości i  za to  go dziś 
czcim y, za to go zawsze czcić i k o ­
chać będziemy.

Jego pejzaże, oddające p iękno  p o l­
sk ie j ziem i, zawsze będą uczy ły  na­
ród po lsk i m iłośc i do te j z iem i, na 
k tó re j s tw o rzym y inne, lepsze życie, 
bez w yzysku  i. zapew nim y ludziom  
szczęście“ .

Dziś w  100 roczn icę u ro dz in  Cheł­
m ońskiego — pow iedz ia ł m in is te r na 
zakończenie swego przem ów ien ia — 
chłop nareszcie po ty lu  w a lkach je ­
dnoczy się w  jedną w ie lk ą  pa rtię  po­
lityczną , k tó ra  rozum ie znaczenie so­
juszu chłopsko - robotniczego i  po tra ­
f i  rea lizować go w  praktyce.

Po p rzem ów ien iu  m in is tra  D ybow ­
skiego, zab ra ł głos w icem in is te r

ERA ENERGII ATOMOWEJP rzed k ilkom a dn iam i, na posiedze­
n iu  specjalnej kom is ji po litycznej 

O NZ, delegat am erykański powiedział 
m. in . (cy tu ję  za B B C ), że „ is tn ie je  . „  . .
ty lko  m ała różnica pomiędzy używa- niew ielkiego okresu czasu, standard ży albowiem produkc ja  „atom owa je s t i 
niem  energ ii atomowej do ścinania gór c iowy k ra jó w  gospodarczo zacofanych, będzie długo jeszcze —  nieaktua lna. ■ 

__ i___u - 4.------- - i — ; r u i« , ,  vo-,ArrłK-.r łi-Awmoń cip Słowa p. L ilie n tlia la  uzupełnim y oda używaniem  bomb atomowych do nisz ja k  In d ie  i  C h iny, m óg łby zrównać się 
czenia m iast...“  W  dalszym ciągu swe z poziomem k ra jó w  przodujących. siebie, m ałym  wyjaśnien iem . W ytw ó r-

czerpie
nocześnie nastąp iłaby jeszcze większa 
k a ta s tro fa  bezrobocia. Rewolucja tech

go oświadczenia delegat, w  zw iązku z W  św ietle wypowiedzi takiego auto czość „a tom ow a“  dla celów pokojowych 
niedawnym  w span ia łym  osiągnięciem ry te tu , rozum iem y ja śn ie j treść i  isto- je s t dlatego w  w arunkach am erykan- 
radzieckich inżynierów , w y ra z ił się na tę wystąp ień przedstaw ic ie li U S A  na skich n iepopularna, gdyż podważyłaby 
der sceptycznie o możliwościach zasto fo ru m  O N Z; po jm u jem y, dlaczego urzę ona fundam enty porządku k a p ita lis ty - 
sowania energ ii atomowej d la  celów dowa prasa i  rad io  am erykańskie sta- eznego, odrzuciłaby dotychczasowe na- 
budownictwa przemysłowego względnie ra ją  się zbagatelizować kap ita lne  osią rzędzia p rodukc ji, z k tó rych  fm ansje- 
przeobrażenia przyrody. gnięcie radzieck ich  badaczy —  prak- ra  czerpie m ilia rdow e dochody. Row-

N ie  w iem y, czy wspom niany delegat, tyków  atomowych. Sukces inż. Da wy 
mówiąc o „zn ikom ych różnicach“  mię- dowa i  jego współpracowników uderzył . 
dzy zastosowaniem energ ii atomowej boleśnie w  wojennych strategów ato- niczna i  idące za n ią  ogromne potame- 
w służbie w o jn y  czy też pokoju —  w ie mowych, cała ich m istern ie  wypraco- nie fa b ryka tó w  w ytw arzanych przy po 
rz y ł is to tn ie  we własne słowa, czy k ie  wana lin ia  postępowania została skom mocy energ ii atomowej —  oto zasad- 
row a ł się zw ycza jnym  cynizmem. F ak prom itow ana w  oczach op in ii publicz- nicze przeszkody na drodze do wpro- 
tem na tom iast je s t jedno: rząd amery ne j. W szystkie pseudonaukowe horosko wadzenia energ ii atomowej do prze- 
kański z w yraźną niechęcią i  dezapro py, służące doraźnym  potrzebom po li- m ysłu kap ita listycznego. Zdaniem prof, 
batą odnosi się do prób użycia energ ii ty k i zagran iczne j, okazały się bezwar- Coversa z un iw e rsy te tu  w  H arvard , 
atomowej do celów pokojowych. I  ma tościową i  k ła m liw ą  gadaniną, 
po temu swoje ważne powody. _ Możemy wyobrazić sobie zaskoczenie.

Znakom ity  uczony b ry ty js k i,  jeden ja k ie  wśród społeczeństw zachodnich opłaca się.
z na jw yb itn ie jszych  fizykó w  św iata, w yw o ła ła  w iadom ość o zm ianie biegu .......
p ro f. P. M. S. B la cke tt tw ie rdz i, p rzy  rzek sybery jsk ich  i  nawodnieniu połud 
taczając szereg dowodów, iż  „w  U S A  niowych pustyń —  je ś li ta k  w ie lka  n - 
dz ia ła ja  poteżne s iły  w  k ie run ku  unie g u ra  ja k  m r D avid  L ilie n th a l, przewód 
m ożliw ien ia zastosowania atomu dla niczący am erykańskie j kom is ji ener- 
celów przemysłowych. Powoduje n im i g i i atomowej, op iera jąc się na „dos- 
zw yk ły  s trach o to, że obecne źródła wiadczeniach uczonych“ , oświadczył
potęgi przem ysłowej, dające St. Z jed- bezapelacyjnie przed rokiem , ze ®  . . . . . . .  .
noczonym przewagę nad in nym i naro- może być m owy o pokojowym  użyciu Na p rodukc ję  bom b łozy się o lb rzym ie  
darni staną się w  w y n ik u  zastosowa- energ ii atomowej wcześniej n iż za 8 
n ia  energ ii a tom ow ej —  przestarzałe i  do 10 la t, o czym osobiście p. LUien- 
n ie  potrzebne...“  ' bhal także w ą tp i. . . . .  ,

P ro f.  B lacke tt powiada następnie, że Zaleca on zatem właścicielom kon- 
ludzkość je s t dziś w  posiadaniu ta jem  cernów przemysłowych, aby nadal roz 
n icy, dzięki k tó re j, w  ciągu stosunkowo budowywali swoje przedsiębiorstwa,

eksp loatacja  energ ii atomowej w  dzie 
dżinie budownictw a —  po prostu  nie

Sprzeczności i  nonsensy u s tro ju  ka­
pita lis tycznego w ystępu ją  w  tym  w y­
padku w  szczególnie ja skraw e j form ie.

P o litycy  i  magnaci St. Zjednoczo­
nych sk ie row u ją  całą swą uwagę na 
zastosowanie epokowego wynalazku je 
dynie w  fo rm ie  śmiercionośnej broni. 
Innego w y jśc ia  panowie ci n ie  widzą.

sum y pieniężne, wyśrubow uje się w 
tym  celu do ostatecznych g ran ic  budże 
ty  wojskowe. Złoża ru d y  uranowej ze 
wszystkich k ra jó w , podporządkowa­
nych gospodarczo U S A  —  w ę dru ją  nie 
m ai bez reszty za ocean.

P ro f. M ax Cosyns, szef In s ty tu tu  Ba 
dań A tom owych un iw ersyte tu  w  B ru k  
seli, oświadczył niedawno, że jego in ­
s ty tu t zmuszony je s t zakupywać uran 
na wo lnym  ry n k u  z n iew ie lk ich  posia­
danych funduszów, podczas gdy K on­
go B e lg ijsk ie  p roduku je  połowę uranu 
wydobywanego na świecie. U ra n  ten 
je s t jednakże w  całości oddawany St. 
Zjednoczonym. „E n e rg ia  atomowa w 
U S A  produkowana je s t ty lk o  dla celów 
wojennych kosztem olbrzym ich sum. 
N a tom iast pochodne uranu , mające 
w ie lk ie  znaczenie w  medycynie i  prze­
myśle, są niszczone“  •—powiedział p ro f. 
Cosyns.

Jasną je s t wobec tego wszystkiego 
rzeczą, że radziecki, ta k  wspaniale u- 
dany śm ia ły eksperyment, dzięki k tó ­
rem u ogromna „s tre fa  suszy“  zakw i­
tn ie  życiem —  spo tka ł się z fa lą  nie­
przychylnych kom entarzy ze s trony  Za 
chodu. To je s t jednak wszystko, na co 
stać zachodnich atomowców. Bo je ś li 
chcą być szczerzy wobec samych siebie 
—- muszą przyznać: tam ci m og li tego 
dokonać —  m y nie jesteśm y w  stanie...

A lbow iem  fak te m  jes t, że ty lk o  w 
warunkach uspołecznionej, nieznającej 
wstrząsów, socja listycznej gospodar­
k i, gdzie każde udoskonalenie technicz 
ne przynosi dobroczynne dla człowieka 
rezu lta ty  —  m ożliwe są do przeprowa 
dzenia podobne eksperym enty. Uczci­
w i, „n iekom unis tyczn i“  uczeni k ra jów  
kap ita lis tycznych, uw aża ją  tę prawdę 
za bezsporną.

„E ra  energ ii atomowej —  pisze M a­
rio  Schenbeig, p ro fesor un iw ersytetu 
w San Paulo może być ty lko  erą 
socjalizm u“ .

W A L D E M A R  K S IĄ Ż E K

tw arza jących  m. in . m anifestacje ro ­
bo tn ików  b e lg ijsk ich  w  B ru kse li w  
1886 r., bezrobotnych w  P aryżu  
przed koszaram i na Quai d'Orsay, 
epizod z w ę lk  ko lom a lnych dp. W 
gablotkach umieszczono lis ty  Cheł­
m ońskiego i  p a m ią tk i rodzinne.

Na półce z ksjążkami
Nakładem  Państwowego In s ty tu tu  

W ydawniczego ukazało się tłum acze­
nie ks iążk i wybitnego ekonomisty ra ­
dzieckiego N . Wozniesieńskiego p.t. 
„Gospodarka ZSRR w czasie d rug ie j 
w o jny św ia tow e j“ . Książka W oznie­
sieńskiego zaw iera drobiazgową cha­
rak te rys tykę  okresu gospodarki wo­
jennej Zw iązku Radzieckiego w  la ­
tach 1941— 1945 —  i  pokazuje od stro 
ny ekonomicznej największe zwycię­
stwo m ilita rn e  w  dziejach świata.

Nakładem  Państwowego In s ty tu tu  
W ydawniczego ukazała się książka 
J. Epstełna p.t. „R ew o luc ja  w  Chi­
nach trw a “  (przekład z angielskiego 
J. D z ia łaka). Autorem  książk i je s t 
znany am erykański korespondent za­
graniczny i  g runtow ny znawca za­
gadnień chińskich. „Rewolucja w  C hi­
nach“  powstała w w yn iku  wszechstron 
nych i głębokich obserwacji, poczynio 
nych przez Epsteina w czasie jego po 
by tu  w Chinach w  la tach wojennych. 
Książka stanowi swoiste połączenie: 
h is to r ii, dziennikarskiego reportażu 
oraz m arks is tow skie j ana lizy  próbie 
mu chińskiego —  i  może służyć jako  
cenny klucz do zrozum ienia procesów 
historycznych, przeżywanych przez 
dzisiejsze Chiny. •

Nakładem  Państwowego In s ty tu tu  
W ydawniczego ukaza ły  się dw ie książ 
k i p isarzy bu łgarsk ich : I>vana W azo­
wa „N ie m ili i  n iekochani“  (przekład 
po lski Heleny Byehow skie j) oraz Lud 
m iła  Stojanowa „M ehm ed Sinap“  
(przekład po lski Z o fii W o ln ik ). Iw an  
W azów zajm uje w  lite ra tu rze  b u łg a r­
skie j stanowisko k lasyka, a jego książ 
ka „N ie m ili i  n iekochani“  uchodzi za 
jedną z n a jw yb itn ie jszych  pozycji p i­
śm iennictwa bułgarskiego. Fabuła te j 
powieści osnuta jes t na tle  życia b u ł­
garsk ich  em igrantów  politycznych w  
R um unii. „Mehmed Sinap“  Lu dm iła  
Stojanowa to interesującą powieść h i-

Istoryczna z czasów bu łgarskich w a lk  
wyzwoleńczych w X V I I I  stuleciu.
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p o d a r k a  i  f i n a n s e
Rola h a n d lu  id  g o s p o d a rc e  u s p o łe c z n io n e j

T h  la  każdego obywatela 
interesującą dziedziną 

je s t wym iana, k tó ra  dokonuje się za 
pośrednictwem apara tu handlowego.

Z tą dziedziną bow em styka się n a j­
częściej bezpośrednio. Najczęściej też 
pod kątem możliwości nabycia takich 
czy innych tow arów  ocenia całą gos­
podarkę.

Wykonanie
planów

W edług ostatn ich meldunków 
Przem ysł Surogatów K aw y w yko ­
na ł roczny plan produkcji. W artość 
tow arów  wyprodukowanych p rio z  
ten przem ysł w ciągu br. wyniosła 
74.436,2 tys. zł. według cen przed­
wojennych.

W  tych dniach fab ryka  „S to m il“  
wykonała roczny plan produkcyjny, 
p rzy czym w stosunku do roku u- 
biegłego wykonana produkcja wzro 
sła o ponad 20 proc. Poznańska hu 
ta  szkła, podległa D yre kc ji P rze­
m ysłu Miejscowego wykonała rocz 
ny plan p rodukc ji w dn iu 11 bm. 
Również załoga Państwowej Fabr. 
D yw anów  w  Z ie lone j Górze zamel­
dowała o wykonaniu rocznego p la ­
nu. Załoga postanowiła dodatkowa 
wyprodukować do końca br. 25 tys. 
m. kw . chodników i dywanów.

szczególnie j Rola aparatu handlowego w  gospo- 
gospodarki darce uspołecznionej je s t zasadniczo 

odmienna od założeń kap ita lis tycz ­
nych. W  us tro ju  kap ita lis tycznym  bo­
wiem  handel, podobnie ja k  inne dzie­
dziny gospodarki, skupia szereg p ry ­
watnych przedsiębiorstw  handlowych, 
sklepów czy hu rtow n i, nawzajem ze so 
bą konkuru jących, k tó rych  celem jest 
przysparzanie ja k  na jw iększych zys­
ków ich w łaścicielom, a nie ja k  na jlep 
sze zaspakajanie potrzeb społecznych.

W  gospodarce uspołecznionej, piano 
węj, m am y do czynienia ze skoordyno 
wanym  aparatem handlowym , k tó ry  
dokonuje w ym iany pod kątem  potrzeb 
społecznych i  dalszego wzmacniania 
potencja łu  gospodarki narodowej. Jest 
to nowa w naszym k ra ju , wyższa fo r ­
ma handlu, w yn ika jąca z przeobrażeń 
społeczno - gospodarczych.

Handel uspołeczniony zaspakaja po 
trzeby społeczeństwa, je s t przedłuże­
niem uspołecznionej p rodukcji. N ie  do 
pom yślenia jes t np., aby p ryw a tn y  ku 
piec prow adził sklep, k tó ry  m u nie 
przynosi dochodów. T ak i sklep kupiec 
¿en szybko z likw idu je . Handel, uspo­
łeczniony, k tó ry  wprawdzie zgodnie z 
ogólną zasadą naszej gospodarki powi 
nień być dochodowy, prow adzi jednak 
czasem i  tak ie  p lacówki, powiedzmy, 
chw ilowo jeszcze nierentowne, ale któ  
rych  is tn ien ie w  danym punkcie jes t 
konieczne ze względów społecznych. 
Jest to m ożliwe ty lk o  w  systemie go­
spodarki uspołecznionej i  planowej, 
kierowanej przez jeden ośrodek dyspo 
zycyjny. T y lko  w  ta k im  systemie jes t

W edług ostatn ich obliczeń wszy­
s tk ie  fa b ry k i papierosów, podległe 
Polskiemu Monopolowi T yton iow e­
mu, w ykona ły ju ż  w końcu IH -g o  
kw a rta łu  br. plan oszczędnościowy. 
Suma oszczędności zaplanowana 
na rok bież. wynosiła 267 m iln . zł., 
oszczędności zaś osiągnięte w yno­
szą ju ż  382 m iln . zł., co stanowi 
142 proc. planu.

W od ow an ie  pierwszego  
tra w le ra  rybackiego

W  Gdańsku odbyło się wodowanie 
pierwszego tra w le ra  rybackiego, zbu­
dowanego ręką polskiego robotn ika. 
Jest on równocześnie pierwszą w ięk­
szą jednostką rybacką, zbudowaną od 
p ro je k tu  całkow icie w  k ra ju .

Po w ykończen iu  tra w le r  przekaza­
ny  będzie Państwowemu Przedsiębior­
s tw u  Połowów Dalekom orskich „D a l-

Zaopatryw anie przem ysłu w  środki 
wytwórcze dokonywane je s t na zlece­
nie Centra l Zaopatrzenia poszczegól­
nych branż przem ysłowych. Np. Cen­
tra la  Zaopatrzenia M ateriałowego 
P rzem ysłu W łókienniczego sporządza 
na podstawie zapotrzebowań poszcze­
gólnych zakładów te j branży pian 
zbiorczy zaopatrzenia w  maszyny, na­
rzędzia, surowce i  zleca poszczegól­
nym  centra lom  branżowym  dostarczę 
nie wskazanym  zakładom. P lany te, 
ja k  w  ogóle każdy plan, nie są sporzą 
dzane doraźnie, od przypadku do p rzy 
padku, ale wchodzą do corocznych, o- 
gólno - narodowych planów gospodar­
czych. Centrale Zaopatrzenia M ateria  
lowego są więc znów ogniwem pośred 
niczącym m iędzy aparatem  handlo­
w ym  a przemysłem. Zadaniem ich jes t 
nie działalność czysto handlowa lecz 
zaopatryw anie przem ysłu w  celu u trz y  
m ania jego planowanej zdolności p ro ­
dukcyjnej.

Osobną dziedziną działalności apa­
ra tu  handlowego je s t skup produktów  
ro lnych hodowlanych i  innych —  dla 
poszczególnych cen tra l i  przem ysłu, 
prowadzony ju ż  obecnie w  ogrom nej 
większości przez Centralę Rolniczą 
Spółdzielni „Samopomoc Chłopska“  za 
pośrednictwem  Gm innych Spółdzielni 
„S. Ch.“ .

W idz im y zatem ja k  skom plikowaną 
m achiną je s t handel uspołeczniony, ja k  
odmienne i  o w iele szersze są jego za­
dania w  porów naniu z handlem kap i­
ta lis tycznym . Jednocześnie stw ierdzić

m ożliwe wprowadzenie i rea lizac ja  za- trzeba> ,że "asz ba?del. uspołeczniony

ponadto b y ł na jbardzie j zaniedbaną, 
zacofaną dziedziną nawet, je że li wziąć 
pod uwagę w a runk i kap ita lis tyczne w  
Polsce przedwrześniowej. Handel u- 
społeczniony zatem m usia ł odrabiać 
ogromne zaniedbania, dostosować się 
do nowoczesnych wym agań soc ja lis ty ­
cznej gospodarki i, dopiero pod w p ły ­
wem doświadczeń, kszta łtow ać śwą 
s truk tu rę . Jato w iem y, w iększość bran 
żowych centra l państwowych i  cen tra­
le spółdzielcze o trzym a ły  swą obecną 
s tru k tu rę  dopiero w  roku  ub iegłym .

Stąd też na M in is te rs tw ie  H andlu 
W ewnętrznego spoczywają poważne 
obow iązki w  zakresie usunięcia chw ilo 
wych, trzeba jednak przyznać —  po­
ważnych niedomagań naszego handlu, 
zwłaszcza m iejskiego. Jak ośw iadczył 
Prezydent B ie ru t na I I I  P lenum  KC 
PZPR —  „...Trzeba wzmocnić i  oto­
czyć wszechstronną opieką nasz socja­
lis tyczny handel państwowy i  spó ł­
dzielczy“ . Zadaniem M in . Hand lu W ew 
nętrznego będzie poczynienie w  tym  
k ie runku  odpowiednich kroków . Jed­
nakże najw iększe nawet w y s iłk i w ładz 
nie przyn iosą odpowiednich rezu lta ­
tów , jeże li całe społeczeństwo, przez 
swą spokojną, zdyscyplinowaną posta 
wę, nie będzie w  tych  w ys iłkach współ 
działać.

W Ł A D Y S Ł A W  D U D Z IŃ S K I

Będą podręczn ik i 
dla szkół zaw odow ych
Szkolnictwo zawodowe, liczące obec- 

n  e oko ło 2.700 szkół różnych typów  i  
poziomo w, ma ju ż  za sobą pierwszy o- 
kres rozbudowy. O ile  w  pierwszych la 
tach po w o jn ie  g łów ny nacisk położo­
ny by ł na rozbudowę sieci szkolnej i 
in tensyw ną akcję szkolenia k ró tko te r­
minowego, o ty le  obecnie trw a ją  prace 
nad zmodernizowaniem program ów 
szkolnych, które  uwzględniać muszą 
zm iany ustro jow e i  techniczne naszej 
gospodarki. Jest to jedno z na jbardzie j 
aKoualnych zagadnień.

W  tych warunkach niezm iernie waż 
nym  zadaniem je s t zaopatrzenie szkół 
w  odpowiednie podręczniki naukowe. 
Obecny stan rzeczy na tym  odcinku nie 
przedstaw ia się zbyt dobrze. Stosunko 
wo na jw ięce j wydanych zostało podrę 
czników z zakresu m echaniki i  e lektro 
techn ik i, na tom iast w  w ie lu  innych 
dziedzinach wiedzy zawodowej is tn ie ­
ją  b rak i. Nauczyciele przedm iotów za­
wodowych posługują się w  w ie lu  w y­
padkach podręcznikam i przedwojenny 
m i, tru d n y m i do zdobycia a p rzy  tym  
przestarzaiynn. W w ic iu  dziedzinach 
w iedzy technicznej brak w  ogóle pod­
ręczników, gdyż przed wojną nie is tn ia  
ły  szkoły o tych kierunkach.

Zadanie zaopatrzenia szkół zawo­
dowych w potuęcz.iiK i pouję.o J jiu ro  
Głównej K om is ji t rog iam ow ej Cen­
tra lnego Urzędu Szkolenia Zawodowe­
go, k tó re  zamierza przygotować w y ­
danie w  ciągu k ilk u  na jb liższych la t 
około tysiąca prac. W yn ika  stąd ko­
nieczność skoordynowania a k c ji tych 
wszystkich in s ty tu c ji,  k tó re  dotychczas 
zajm ow ały się wydawaniem  podręczni­
ków dla szkół zawodowych.

P rzystępując do zakro jone j na sze­
roką skalę a k c ji w ydaw n icze j B iu ro  
Główn. ttom . r rogi-amowej t u S Z  zaa 
pelow ało o współpracę do w yk ładow ców  
przedm iotów zawodowych w szkołach 
i  do pracow ników  gospodarki o podję­
cie prac autorskich. Dążeniem B iu ra  
je s t wciągnięcie do współpracy w y b it­
nych fachowców z dziedziny przem y­
słu, handlu, a d m in is tra c ji, k tó rzy  mo­
g lib y  się podjąć opracowania podręcz­
n ików  z zakresu swej specjalności. P rà 
ce mogą mieć cha rakter zarówno oprą 
cowań oryg ina lnych, ja k  tłum aczeń z 
języków  obcych oraz kom p ilac ji. W  ra  
zie potrzeby udzielona zostanie auto­
rom  odpowiednia pomcc w  postaci n ł r t  
w ien ia  zaw arc ia  umowy, zaliczki, etc.

Zain teresowani w in n i się porozu­
mieć z D yre kc jam i Okręgowym i Szko­
len ia  Zawodowego, k tó re  is tn ie ją  we 
wszystkich m iastach 
bądź też bezpośrednia

sady tzw . rozrachunku gospodarczego, 
k tó ry  pozwala prowadzić zakłady nie­
ren tow ne ale społecznie niezbędne, na 
k tó re  z kole i „za ra b ia ją “  zakłady in ­
ne, dające większe dochody.

Nasz uspołeczniony apara t handlo­
wy ma liczne i  różnorodne zadania: 
nie ty lk o  sprzedaje, a więc wykonu je 
czynności czysto handlowe, ale także 
organ izu je  tę sprzedaż na teren ie całe 
go k ra ju , rozbudowuje sieć swych pla 
cówek, adm in is tru je  n im i itd . —  wszy 
stko to czyni na podstawie ściśle op ia 
cowanego planu.

Handel je s t z jednej s trony przedłu­
żeniem przem ysłu w  stronę konsumen 
ta , z d rug ie j zaś —  kom un iku je  prze­
m ysłow i o jego potrzebach, żądaniach 
itp . W yn ika  to  z jego s tru k tu ry  dosto 
sowanej do potrzeb naszej gospodarki, 
k tó re j wszystkie dziedziny —  w  prze­
c iw ień s tw ie  do antagonistycznych sto­
sunków kap ita lis tycznych  —  są ze so­
bą ja k  na jściśle j powiązane. Powiąza­
nia  te p rzy  tym  biegną zawsze w  obu 
kierunkach. Oznacza to, że ta k  ja k  
produkcja ksz ta łtu je  wym ianę, kon- 
sumcję —  ta k  i  apara t handlowy w p ły  
wa na produkcję przem ysłową, deter­
m inuje je j ilość, jakość, dobór aso rty ­
m entu itp ., mając stale na uwadze po 
trzeby najszerszych rzesz społeczeń­
stwa i  dobro gospodarki narodowej. 
P lan działa lności apara tu handlowego 
budow any na pods taw ę  m ożliw ośc i pro 
dukcyjnych i  ana lizy ryn ku  —  dostoso 
wany je s t w  m aksym alnym  stopniu do 
potrzeb ogólno - narodowych.

Zadania te spełn ia ją  branżowe cen­
tra le  handlowe oraz centra le spółdziei 
n i, k tó re  za jm ują  się dystrybuc ją  towa 
rów  za pośrednictwem  swych placówek 
hu rtow ych i  detalicznych. Jednocześ­
n ie  zadaniem  cen tra l hand low ych  pań 
stwowych i  spółdzielczych je s t zaopa­
tryw an ie  przem ysłu uspołecznionego 
w  niezbędne do p rodukc ji maszyny, na 
rzędzia i  surowce t . j .  zaopatrywanie 
tego przem ysłu w  środki w ytwórcze i  
środki obrotowe. Masa towarow a nie 
przechodzi wówczas przez apara t dy­
s trybucy jny  centra l (h u rt i  d e ta l) ,*a  
rozprowadzana je s t na szczeblu zbytu 
czy li bezpośrednio z zakładu w y tw ó r­
czego do odbiorcy.

je s t najm łodszą dziedziną gospodarki 
narodowej. Stąd w yn ika  p ion ie rsk i cha 
ra k te r jego działa lności z jednej s tro ­
ny, z d rug ie j zaś —  pospolite niedoma 
gania i  trudności pierwszego okresu 
rozw oju.

Handel bowiem najpóźnie j w kroczy ł 
na to ry  socja listycznej gospodarki, a

W od y u tlen io n ej 
nie  zabraknie

Okresowy b ra k  wody utlen ione j zo­
stanie w  na jb liższych dniach ja k  po­
daje „C entrosan“ , usunięty. In s ty tu ­
c ja  ta  o trzym ała bowiem do rozprowa 
dzenia za pośrednictwem swych h u r­
tow n i okręgowych kilkanaście  ton tego 
a rtyku łu .

D la  W arszaw y przeznaczono około 
2.500 kg. wody utlen ione j. Ilość ta , 
p rzy  zapewnionej regularności następ 
nych dostaw, po k ry je  całkow icie zapo 
trzebowanie sto licy  w  zakresie potrzeb 
lecznictwa. N ie  można jednak dopuścić 
do tego, by ten cenny a r ty k u ł leczniczy 
b y ł w ykupyw any celem tlen ien ia  w ło ­
sów, lub  dla innych powodów nie  m a­
jących n ic wspólnego ze zdrowiem 
mieszkańców sto licy. ( k i)

Wśród wydawnictw

Biuletyn Inform acyjny BISZ
(e) U kaza ł się nowy ( 6) num er B iu  

le tynu  In form acy jnego Szkoln ictw a Za 
wodowego B ISZ. P iszą: M g r. A n ton i 
Tatoń —  Osiągnięcia radzieckie w za­
kresie szkolenia zawodowego; Tadeusz 
Juraszek —  M arks i  Engels o wycho­
w a n iu ; A . M aksym ow icz— O g ru n to w ­
ną reorganizację zajęć w arszta to ­
w ych ; m gr. F e liks  P rzy lu sk i — Próba 
ob iek tyw izac ji oceny szkolnej. K ro n i­
ka kra jow a i  zagraniczna oraz prze­
gląd książek i czasopism dopełniają 
całości numeru.

Sukcesy
stoczni polskich

W  związku z przedterm inow ym  
wykonaniem  p lanu trzy le tn iego, 
według w artośc i p rodukc ji, przez 
Zjednoczone Stocznie Polskie cha 
rakte rys tyczna  je s t analiza osiąg 
nięć naszych stoczniowców.

S ta ły  w zrost w artośc i p ro du kc ji 
w  stoczniach m orskich ilu s tru je  
procentowe wykonanie p lanu  w 
poszczególnych la tach. I  tak , w  
roku  1947 wykonano 22,1 proc. ca 
łości p lanu trzy le tn iego, w  roku
1948 —  33 proc., zaś do 5 lis topa­
da b.r. wykonano resztę p lanu, t . j .  
44,5 procent.

P rodukcja  okrętowa w  stocz­
niach m orskich w ykazu je  poważ­
ny  w zrost na przestrzeni ostatn ie­
go trzechlecia. W  roku  1947 p ro­
dukcja  okrętowa stanow iła  ty lk o  
1 procent ogólnej p ro du kc ji stocz­
n iow e j, podczas gdy w  roku  1948 
ju ż  27 procent, zaś w  roku 1949—  
36 proc. Ogółem w  okresie w y ­
konyw ania p lanu trzy le tn iego  wo­
dowano 10 nowych sta tków  m or­
skich prócz licznych jednostek r y ­
backich.

Poza p rodukcją  okrętową re ­
m onty sta tków  m orskich stanow i­
ły  nadal poważny dzia ł p racy sto­
czniowej. Od dn ia 1 stycznia 1947 
roku  do dn ia 30 w rześnia 1949 
roku  dokonano rem ontów 1.810 
statków , w  te j liczbie 386 zagra­
nicznych.

W  okresie w ykonyw ania p lanu 
trzy le tn iego  nas tąp ił w  Zjednoczo­
nych Stoczniach Polskich poważ­
n y  w zrost wydajności pracy. W ar 
tość roboczogodziny p rodukcy jne j 
(według cen z roku 1937) w zro­

sła, ja k  następuje: w  ro k u  1947 
zł. 3,32, w  roku 1948 zł. 4,51, w  
roku 1949 średnia za t rz y  k w a r­
ta ły  zł. 5,06, w  trzecim  kw a rta le
1949 roku zł. 6,12. S tanow i to 
w zrost wydajności p racy o 84,3 
procent.

Liczba ta  świadczy o w ie lk im  
w ys iłku  robotn ików  i  techników 
stoczniowych i  je s t w yn ik iem  sta­
łego rozw oju  akc ji współzawodni­
ctw a i  rac jona liza to rs tw a  pracy 
wśród stoczniowców.

Planowana i zorganizowana 
wynalazczość

m in is te rs tw  —  w yd z ia ły  usprawnień i  
wynalazczości.

Zalecenie regu lu je  w  sposób ry g o ry  
styczny tempo za ła tw ian ia  wniosków 
rac jonalizatorsk ich . Przydatność każ­
dego p ro je k tu  m usi być oceniona przez

4X 7  pierwszych miesiącach powojem- 
* * nych nie było chyba ta k ie j ga­

łęz i przem ysłu, takiego zakładu pracy, 
w  k tó rych  uruchom ieniu nie dopomo­
g łaby tw órcza in ic ja ty w a  i  w yna laz­
czość pracowników. Uruchom ienie zni
szczonych lub obrabowanych przez oku kom isję danego przedsiębiorstwa w  
panta fa b ry k  nie mogło nastąpić na ciągu 7 dni od c h w ili złożenia wniosku 
drodze no rm a lnych  in w es tyc ji. T rzeba przez projektodawcę, 
było  rozpocząć pracę od razu, w yko - Poszczególne ogniwa nowego pionu 
rzystać wszystko, to , co by ło  w  danej organizacyjnego opracować m ają do 
ch w ili do dyspozycji. D zięk i śm iałości końca br. tem aty na jbardz ie j w  te j 
i  pomysłowości tysięcy robotn ików  i  c h w ili dla gospodarki narodowej ak tu  
techników przystosowywano nieużyte- alne. Tym  samym więc dalszy rozw ój 
czne czasem maszyny i  narzędzia do wynalazczości skierowany zostanie na 
potrzeb p rodukcji, brakujące części w y  problem y na jis to tn ie jsze, dzięki czemu 
konywano z wyrzuconego na złom  m a re z u lta ty  pracy będą bardzie j jeszcze 
te ria łu . Ten okres b y ł bezsprzecznie n iż  dotychczas korzystne, 
okresem olbrzym iego rozw oju  wyna- Ponadto wspomniane zalecenie roz- 
lazczości, podyktowanej koniecznością w iązuje sprawę rozpowszechniania u- 
reko ns trukc ji zniszczonych w arszta- lepszeń przez powołanie specjalnych 
tów  pracy. in s tru k to rów , k tó rych  zadaniem bę-

Okres następny cechuje już  odmień dzie przekazywanie doświadczeń lep ie j 
n y  nieco kie runek prac nowatorskich, zorganizowanych
Celem nie je s t teraz uruchom ienie zni 
szczonej maszyny, ale przede w szyst­
k im  —  zwiększenie wydajności u rzą ­
dzeń technicznych przez ich m oderni­
zację, ulepszenie drobnych nie raz 
szczegółów procesu produkcyjnego, 
wprowadzenie sprawniejszej m etody 
pracy itp . N ie jednokro tn ie  wynalazek 
uniezależnia nasz przem ysł od im por 
tu  z zagranicy, p rzynosi dodatkowe 
oszczędności w  postaci cennych dewiz.

Rolę ruchu racjonalizatorskiego 
wśród robotn ików , jego ogromne zna-, 
czenie gospodarcze zrozumiano u  nas 
ju ż  oddawna —  nie zawsze jednak w ła  
ściwie w  stosunku do rac jona liza torów  
postępowano, ham ując ty m  samym 
in ic ja tyw ę  robo tn ików  i  zaprzepaszcza 
jąc n ie jednokro tn ie  w ie le w artościo­
wych pomysłów.

G łówną przeszkodą właściwego roz 
w o ju  wynalazczości s tanow iło b iu ro ­
kratyczne postępowanie p rzy  ocenie 
zgłoszonych pom ysłów, b ra k  dostatecz 
nej pomocy technicznej d la  rob o tn i­
ków  rac jona liza to rów , nie uregu low a­
ny  w  na leżyty sposób proces upow­
szechniania stosowanych w  poszcze­
gólnych zakładach usprawnień.

Sprawa w łaściw ego u jęc ia  ru ch u  ra 
c jonalizatorskiego znalazła swój w y ­
raz w  uchwałach Kongresu Związków 
Zawodowych, w  wydanej przed paro­
ma m iesiącam i uchwale K om ite tu  Eko 
nomicznego R. M., s tanow iła  wreszcie 
zasadniczy tem at obrad k ra jow e j kon­
fe re n c ji wynalazczości i  usprawnień, 
k tó ra  odbyła się w  W arszaw ie we 
wrześniu br.

W  w yn iku  zwiększonych w ys iłków  
organizacja ruchu rac jonalizatorsk iego 
uczyn iła  w  rb. znaczne postępy. N a j­
ważnie jszym  momentem by ło  tu  stw o­
rzenie p rzy  zakładach pracy k lubów  
rac jona liza torów  i  wynalazców i  coraz 
szerzej p raktykow ana współpraca nau 
kowców i  techników z robotn ikam i. M i 
m o jednak  poważnego ro zw o ju  w yn a ­
lazczości robotniczej nadal odczuwano 
b rak specjalnych ogn iw  o rgan izacy j­
nych, k tó rych  zadaniem byłoby spra­
wowanie op ieki i  k ie row anie ruchem 
rac jona liza torsk im .

Okres samorzutnego i  nieuregulowa 
nego rozw oju  ruchu rac jon a liza to r­
skiego i  nowatorskiego zakończył się 
obecnie wydaniem  przez PKPG w  dn. 
15 lis topada „Za lecen i w  spraw ie roz 
w o ju  wynalazczości robotn icze j“ , k tó ­
re wprowadza specja lny nowy pion or 
ganizacyjny, poczynając od pęszczegól 
nych zakładów pracy, a kończąc na od 
powiednich m in isterstwach.

T ak więc w  każdym  przedsiębior­
s tw ie uspołecznionym powołany zosta 
nie re fe re n t dla spraw wynalazczości, 
w  zjednoczeniach i  centra lnych zarzą­
dach utworzone będą oddziały, a w  de 
partam entach techn ik i poszczególnych

Finansouianie inwestycji w 1950 r.
p  inansowanle in w e s ty c ji w  1950 r. 

op ierać się będzie na ogólnych za­
sadach nowego systemu, wprowadzo­
nego ju ż  w  roku  bieżącym. .N iem n ie j 
w  stosunku do m etody finansowania 
in w estyc ji w  1949 r . wprowadzone zo­
s ta ły  pewne zm iany.

Ogólne założenia sfinansowania in ­
w estyc ji w  roku p rzyszłym  w y tyczy ła  
uchwała K . E. R. M. z dnia 9 sierpn ia 
b. r. W  m yśl te j uchwały w ielkość 
środków potrzebnych na wykonanie 
planu inwestycyjnego 1950 oraz źród­
ła  ich pokryc ia  us ta li p lan sfinansowa­
nia inw estyc ji, k tó ry  stanowić będzie 
część składową Państwowego Planu 
Finansowego.

Plan sfinansowania in w estyc ji obej­
m ie nak łady z P lanu Inwestycyjnego 
1950, p łatne w  roku  kalendarzowym , 
oraz środki potrzebne na pokrycie fa k  
tu r  i rozliczeń z ty tu łu  in w es tyc ji P la 
nu Inw estycyjnego 1949, wykonanych 
fizyczn ie  w roku bieżącym, a p ła tnych 
po dn iu 31 grudnia. Ponadto, co jest 
m. in. inowacją, w  planie sfinansowa­
nia  in w estyc ji uwzględnione będą śród 
k i na pokryc ie  różn e cen i  płac 
w  stosunku do p rzy ję tych  za 
podstawę p rzy  opracowywaniu planu 
inw estycyjnego. Ta rezerwa zapewni 
—  w  ramach norm alnej akc ji do finan­
sowania, —  praw id łow e wykonanie 
program u rzeczowego, bez konieczno­
ści re w iz ji planu.

Pokrycie finansowe nakładów inwe­
stycy jnych  w 1950 r., podobnie ja k  w

wojewódzkich, I roku bieżącym, nastąpi ze środków l i-  
z B iu rem  Głów ■ r r ito w a r "eh ' h i zwrotnych
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nych am ortyzac ji, przeznaczonych na 
sfinansowanie in w es tyc ji oraz z do­
ta c ji Skarbu Państwa, przew idzianych 
w  ustaw ie skarbowej. W y p ła ty  środ­
ków  bezzwrotnych dokonywane będą 
przede w szystk im  z w p ływ ów  am o rty ­
zacyjnych, a dopiero po ich wyczerpa­
n iu  —  z dotacji.

W yjaśn ić należy, że uchwała K . E. 
R. M. z 12 kw ie tn ia  b .r. u s ta liła  nowe 
zasady w  zakresie am ortyzac ji, wpro 
wadzając podział na część przeznaczo 
ną na kap ita lne  rem onty  oraz na część 
przeznaczoną na sfinansowanie inw e­
s tyc ji. Część pierwsza gromadzona bę 
dzie na oddzielnych rachunkach przed 
siębiorstw , służąc bezpośrednio zaspa 
ka jan iu  ich potrzeb. Część druga na­
tom iast odprowadzana będzie na spe­
c ja lny  rachunek Banku Inw estycy jne­
go w N . B. P. (Rachunek In w e s tycy j­
ny 1950 r . ) .  W p ła ty  te j części am o rty ­
zacji dokonywane będą przez przedsię 
b io rs tw a  ob ję te rozrachunk iem  gospo 
darczym  —  do dnia 25 każdego m ie­
siąca, w  wysokości 1-12 części roczne­
go planu w p ła t, z każdoczesnym roz­
liczeniem wg. miesięcznych, k w a rta l­
nych lub rocznych zamknięć rachunko­
wych. W ysokość stawek waha się w  
granicach od 20 do 50 proc. am orty ­
zacji.

Z bezzwrotnych środków lim ito w a ­
nych po k ry ta  będzie zdecydowana 
większość nakładów  inw estycy jnych z 
środków tych  finansowane będą prze­
de w szystk im  inwestycje jednoistek ad 
m in is tra e ji państwowej, przedsię­
b io rs tw  i in s ty tu c ji państwowych, ban 
ków ,. zw iązków i przedsięb:or?tw  sa­
morządowych oraz przedsiębiorstw  pań

stwowo - spółdzielczych. Zaznaczyć na 
leży jednak, że ze środków tych  nie 
mogą być finansowane w yd a tk i, k tó re  
w  efekcie końcowym nie przynoszą 
zwiększenia m a ją tku  trw a łego . W y ­
d a tk i tego rodzaju objęte zostaną bud 
zetem państwowym .

Pewna część in w es tyc ji sfinansowa 
na zostanie z lim itow anych  środków 
zw ro tnych (w  fo rm ie  k redytów  ban­
kow ych), mających pokrycie w  loka­
tach Skarbu Państwa, in s ty tu c ji pu­
b licznych  i  in nych  w  N arodow ym  B an 
k u  P o lsk im . K re d y ty  te udzie lane będą 
przez banki finansujące inwestycje 
drogą refinansow ania się w  N. B. P., 
za pośrednictwem Banku In w e s tycy j­
nego. K orzystać z n ich będą spó łk i 
praw a pryw atnego z udziałem  m a ją t­
kow ym  Państwa, centra le spółdzielczo- 
państwowe, in s ty tu c je  samorządu gos­
podarczego, spółdzielczości oraz oso­
by praw a pryw atnego, o ile  ich inw e­
s tyc je  realizowane są p rzy  pomocy 
Państwa.

Trzecią grupę środków  na pokryc ie  
nakładów  inw estycy jnych w  1950 r . 
stanowić będą tzw . środki n ie lim itow a 
ne. Składają się na nie przede wszyst 
k im  fundusze nagromadzone przez sa 
m orządy: te ry to r ia ln y  i  gospodarczy, 
następnie przez spółdzielczość, przez 
in s ty tu c je  i  organizacje polityczne, 
społeczne i  zawodowe oraz osoby p ra ­
wa pryw atnego, o ile  rea lizu ją  inwe­
stycje  p rzy  pomocy Państwa. Ponadto 
—  w p ła ty  użytkow n ików  przyszłych 
inw estyc ji, prem ie asekuracyjne i  in ­
ne środki, k tó rych  użycie na cele in ­
w estycy jne on^rte  jest na szczegól- 

1 nych przepisach.

Z środków n ie lim itow anych będą f i ­
nansować inw estycje  te z w ym ien io­
nych w yże j in s ty tu c ji i  jednostek go­
spodarczych, k tó re  zgromadzą na ten 
cel odpowiednie fundusze. Zaznaczyć 
należy, że zarówno zasady ja k  i  t ry b  
akum ulac ji środków n ie lim itow anych 
nie są jednolic ie ustalone dla w szyst­
k ich  inwestorów. W  odniesieniu do 
spółdzielczości zagadnienie to norm u­
je  odpowiednia uchwała K .E .R .M . z 
dn ia 12 kw ie tn ia  br.

Sposób finansow ania in w estyc ji w 
1950 r. będzie w  zasadzie podobny, ja k  
w roku  bieżącym. O tw arcie lim itó w  na 
stąp i jednorazowo na ca ły  rok , na pod 
staw ie uchw ały Rady M in is trów . W y­
p ła ta  wszelkich środków lim itow anych  
następować będzie aż do wyczerpania 
l im itu  danego bezpośredniego inwesto­
ra . W yp la ta  środków  n ie lim itow anych  
będzie zasadniczo następować w  m ia ­
rę  uprzednich w p ła t.

W  zakresie lim itow anych  środków 
bezzwrotnych Bank Inw e s tycy jny  bę­
dzie opracowywał ogólne kw arta lne  
zapotrzebowania. W  m yśl uchwały 
K .E .R .M . z dnia 9 s ierpn ia br. —  te r ­
m in  w yko rzystan ia  środków przezna­
czonych na sfinansowanie in w es tyc ji z 
P lanu Inwestycyjnego 1950 r .  up łyn ie  
z dniem 31 grudn ia 1950 roku.

Realizacja planu sfinansowania in ­
w estyc ji w 1950 r. należyć będzie do 
Banku Inwestycyjnego, jako naczelnej 
in s ty tu c ji finansu jące j całość inw esty­
c ji. Zadania te  wspom niany Bank w y ­
konywać będzie bezpośrednio lub za 
pośrednictwem banków w spó łdz ia ła ją ­
cych, stosownie do ich ustawowego za 

J kresu działania. (P .)

zakładów —  zak ła­
dom bardzie j zacofanym.

W  ten sposób ruch  rac jon a liza to r­
sk i i  now atorski u ję ty  w  ra m y  p lano­
w e j organ izacji ma zapewnione per­
spektyw y dalszego masowego rozw o ju , 

H A L IN A  B R O D ZK A

Z  całego k ra ju
Przemyśl

O statn io odbyła się w  Gdyni narada 
p rodukcyjna przem ysłu konserwowego 
C entra li Rybnej, k tó ra  ko n tro lu je  p ra  
wie cały polski prze tw órczy przem ysł 
rybny.

N arada  poświęcona by ła  wszech­
stronnemu omówieniu p lanu produk­
cyjnego przem ysłu rybnego w  związku 
z nadchodzącym planem 6-le tn im  ja k  
również organ izacji, rac jon a liza to r­
stw a i  współzawodnictwa pracy, (b.k.)

Rolnictwo
W oj. w yd z ia ł w e te ry n a ry jn y  w  Ło­

dzi prowadzi na 28 kursach pow iato­
wych intensywne szkolenie gromadz­
k ich przodowników. Ogółem do c h w ili 
obecnej przeszkolono ju ż  1.138 osób, 
k tó re  p rzys tąp iły  do pracy w  swoich 
gromadach. Zadaniem przodowników 
w e te ryn a ry jn ych  je s t leczenie w  na­
g łych w ypadkach chorych zw ie rzą t go 
spodarskich oraz czuwanie nad ich  o- 
gólną zdrowotnością.

W  bież. roku  przeszkolonych będzie 
w województw ie jeszcze 240 przodow­
ników w ete ryna ry jnych .

*
555 chłopów mało i  średniorolnych 

woj. łódzkiego otrzym a kom pletne u- 
rządzenia radioodbiorcze, ja ko  prem ie 
za term inow ą spłatę należności podat­
ku gruntowego.

N ajw iększa liczba ro ln ikó w  w yróż­
nionych prem iam i pochodzi z pow. w ie 
luńskiego i  Piotrowskiego, k tó re  na jle  
piej w yw iąza ły  się ze swoich zobowią­
zań.

Soóldzielczość
Skup owoców i  ja rz y n  na terenie 

woj. krakowskiego przebiega w  roku  
bież. b. pomyślnie. P rzyczyniło  się do 
tego w  głównej m ierze rozszerzenie 
sieci punktów  skupu. Obecnie skupem 
ja rzyn  i  owoców za jm u je  się ponad 70 
gm innych spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska“  i  6 re jonowych spółdzielni 
ogrodniczych.

Do końca pierwszej dekady paździer 
n ika  br. C entra la  Spółdzielni O grodni 
czych zakupiła  ogółem 7.400 ton owo 
ców i  4.200 ton w arzyw .

Budownictwo
N a osiedlu robotniczym  na Dębcu w  

Poznaniu zakończono prace p rzy  bu­
dow ę bloku mieszkalnego dla  św iata 
pracy.

N ow y blok, p rzy  budowie którego 
wprowadzono nowoczesne przyspieszo­
ne m etody pracy, ukończony został o 7 
dn i wcześniej, an iże li p rzew idyw a ł 
p lan robót.

W  dużej mierze do przedterm inowe­
go ukończenia budowy przyczyn iła  się 
o fia rna  i pełna zapału praca całej za­
łog i, k tó re j średnia wydajność wyno­
s iła  250 procent norm y. Zespół A . Ro­
sińskiego p rzy  m ontażu ko n s tru k c ji 
stalowych uzyskał 440 procent norm y.

Handel
W  ślad za m eldunkiem  o przedterm i 

nowo wykonanym  plan ie  rocznym w  
p ro du kc ji konserw, C entra la  Rybna za 
w iadom iła  swoje władze naczelne —  
M in is te rs tw o H and lu  W ewnętrznego 
—  o w ykonaniu także rocznego planu 
w  Dziale Sprzedaży.

Po ostatecznych obliczeniach okazało 
się, że ju ż  w  dn iu 20 października rocz 
ny  p lan w  Dziale Sprzedaży wykonany 
został w  100,7 proc. i  po ty m  te rm in ie  
p racu je  się ponad plan.

Podobnie ja k  pracow nicy D z ia łu  Pro 
d u kc ji zobowiązali się do końca roku 
wykonać ponad p lan 1.350 ton konserw 
rybnych, również pracow nicy Dzia łu  
Sprzedaży dołożą s taran ia , aby do 
końca roku  przekroczyć p lan sprzeda­
ży conajm nie j o 25 procent, (b.k.)

System „O “
Państwowe Gospodarstwa Rolne o- 

kręgu pomorskiego w  pierwszym  pół­
roczu b r. w ykona ły 54 procent planu 
rocznego, osiągając sumę ponad 158 
m il. zł. oszczędności. M.< in . około 20 
m il. zł. oszczędności uzyskano p rzy 
zakupach bydła hodowlanego i  trzody 
chlewnej.
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O tw arc ie  autom atycznej 
stacji te le fonów  

tu Rzeszowie
D nia  19 b. m. oddano w  Rzeszowie 

•do uży tku  nową centralę telefonów 
autom atycznych. Budowę zakończono 
n a  miesiąc przed term inem .

Położenie kamienia węgielnego 
pod Dom Dziecka i M atki 

w Krakowie
W  dniu 20 bm. odbyła się w  K ra ­

kow ie  uroczystość położenia kam ie­
n ia  węgielnego pod budowę m iędzy- 
fabrycznego ośrodka opieki nad m a t­
ką i  dzieckiem w  dzieln icy robo tn i­
czej ma Grzegórzkach.

Nowoczesny ten ośrodek składać 
się będzie z 3 budynków, mieszczą­
cych stację  lekarską dla matek p ra ­
cujących i  dzieci, żłobek i  przedszko­
le dla 400 dzieci oraz świetlicę dzie­
cięcą.

Opieka nad robotnikiem i jego rodziną
Od własnego korespondenta ,,Rzeczypospolitej”

Łódź buduje zim ą
Odbyła się w  Łodzi konferencja, k tó  

ra  stanow i przełom w  dotychczasowym 
system ie budownictwa sezonowego. 
P rz y  udziale przedstaw icie li Związku 
Zaw., P a rtii,  w ładz m ie jskich i  prze­
m ysłowych oraz licznie zgromadzo­
nych przodowników pracy, postanowić 
no w  tegorocznym sezonie zimowym 
zainicjować nowy system budowni­
c tw a  mieszkaniowego.

Po n iezw yk le  ożyw ionej dyskus ji za 
tw ierdzone zostały p ro je k ty  oraz kosz 
to rysy , dotyczące prac na najbliższe 
miesiące zimowe.

I  ta k  w  okresie 4 miesięcy zimo­
w ych roku 1949— 50 Łódź otrzym a 65 
nowych budynków m ieszkalnych. N ie ­
zależnie od tego przeprowadzi się ro ­
bo ty  wewnętrzne w  100 budynkach. 
Łączna wartość przerobu w  okresie 
całego sezonu zimowego wyniesie oko 
ło  1,5 m ilia rd a  zł.

W  pracach p rzy  budownictw ie zimo 
w ym  weźmie udzia ł 12.000 robo tn i­
ków . Ponieważ kad ry  te  nie pokryw a ją 
ca łkow icie  zapotrzebowania, postano­
wiono zorganizować doszkalanie n ie­
w y k w a lifik o w a n y c h  sił, k tó re  by  w  se 
zonie wiosennym m ogły stanąć do ro ­
boty.

Nowa, w ie lka  akcja szkoleniowa 
pracow ników  budowlanych w  Łodzi 
obejmie 3.406 osób. Prócz tego do 
przeszkolenia w  budownictw ie zgłosi­
ły  się dotąd 72 kob ie ty, k tó re  n iew ą t­
p liw ie  za in ic ju ją  na szeroką skalę pio 
n ie rsk i udzia ł kobiet łódzkich na tym  
odcinku naszej budowy. (w )

Ogólnopolska konferencja 
artystów widowiskowych

W  dniach 24 i  25 .X I. b. r. odbędzie 
lię w Łodzi ogólnopolska konferencja 
irtys tów  widowiskowych, a 26.X I. —  
i.X I I .  b. r .  Przegląd A rty s tó w  ^Wido­
wiskowych, urządzony przez państwo­
we Zjednoczone Przedsiębiorstwa Roz 
■ywkowe.

W przeglądzie weźm ie udzia ł 400 ar- 
ys tów  widowiskowych. Celem im pre 
•y te j je s t między in n y m i: ustalenie 
:orm pracy masowej (współpraca z 
wielkim i zakładam i pracy, św ietlica- 
n i itd .) ,  pokazanie dorobku polskiej 
iz tuki w idow iskowej (cyrkow e j) oraz 
wyłonienie drogą konkursu z nagroda 
ni n-rów  reprezentacyjnych, k tó re  bę 
lą przeznaczone na wym ianę z zagra- 
:icą.

Jubileusz prof. J. Kleinera
Św iat naukowy K rakow a obchodził 

v dniu 20 bm. uroczystość 40-lecia pra 
y naukowej i  pedagogicznej w y b it-  
iego h is to ryka  lite ra tu ry  d r Juliusza 
tle ine ra , profesora U n iw ersyte tu  Ja­
giellońskiego i  członka Polskie j A ka- 
lem ii Um iejętności.

Nazwisko ju b ila ta  związane  ̂ je s t 
>rzede w szystk im  z twórczością J. 
Słowackiego, o k tó rym  w yda ł uczony 
wielką 5-tomową m onografię.

Łódź, w  listopadzie

O s ta tn i rok  jest okresem poważne­
go wzrostu zaufania do działalnoś 

c i akc ji socjalnej. Dowodem tego jest 
zwiększenie się frekw encji wczasowej, 
popularności opieki nad m atką i dziec 
kiem itp . D latego też zadaniem tak 
adm in is trac ji przem ysłowej, ja k  i 
zw iązków zawodowych jes t zaostrze­
nie  k o n tro li nad pe łnym  w yko rzysta ­
niem funduszów akc ji socjalnej, oraz 
nad wyelim inowaniem  tych wszyst­
kich niedociągnięć jak ie  jeszcze do te j 
pory z tak ich  czy innych powodów 
istn ie ją .

L is topad jes t miesiącem k ra jow ych  
narad roboczych, organizowanych 
przez poszczególne zw iązki czy Zarzą­
dy Główne tych związków. N arady ta  
kie odbywają się również każdego ty ­
godnia w  gmachu Zarządu Gł. Zw iąz­
k u  W łókn ia rzy  w  Łodzi 

W  toku tych narad wychodzi często 
na jaw , że pomimo ogromnych dota­
c ji państwowych akcja socjalna nie w y 
kazuje n iestety należytego rozw oju, a 
przede w szystkim  akcja socjalna w 
przem yśle w łók ienn iczym .

Budżet akc ji socjalnej przem ysłu 
włókienniczego na rok  1949 -zamyka 
się ogólną sumą 3.180 m ilionów  zł.

Na podstawie szczegółowego spra­
wozdania W ydzia łu  Socjalnego Zarzą­
du Głównego Zw iązku W łókn ia rzy  w y 
nika, iż  z sum tych wykorzystano na 
akcję socjalną w pierwszym  półroczu 
br. 1.104 m ilio n y  zł. w raz z sumami 
na nakłady m ajątkowe. W  drugim  pół 
roezu pozostało więc do w yko rzysta ­
nia razem z kw otam i na nakłady m a­
ją tkowe 2.076 m ilionów  zł. czyli, ja k  
z tego wyn ika, wykorzystanie fundu­
szów akc ji socjalnej w  pierwszym  pół 
roczu wynosi niespełna 35 proc. Jesz­
cze gorzej przedstaw ia się w yko rzy­
stanie kw ot na nakłady m ajątkowe, 
które w 1-szym półroczu br. zosta ły 
zrealizowane zaledwie w  20 proc.

Z jaw isko to świadczy niekorzystn ie 
o całokształcie pracy na tym  odcinku 
Centralnych Zarządów branżowych, 
świadczy też o niedociągnięciach ze 
strony czynnika adm inistracyjnego, 
ja k  i  o m ałym  zainteresowaniu się 
czynnika społecznego ty m i sprawami.

Dużą w inę za ta k i stan rzeczy po­
noszą też i czynn ik i nadrzędne, k tóre 
dopuściły do tego, aby budżet na ak­
cję socjalną w  przemyśle w łók ienn i-

w izorycznych obliczeń budżetowych co 
musiało odbić się fa ta ln ie  na cało- 
kszta łc:e prac.

Ana lizu jąc poszczególne pozycje 
znajdujem y wiele braków. Do najważ­
niejszych należy n iewykorzystanie fun  
duszów. N a odcinku żłobków i  przed­
szkoli, św ietlic dziecięcych, oraz kolo 
n ii le tn ich niewykorzystanie tych fun  
duszów jes t karygodnym  niedopatrze 
niem , b loku jącym  rozw ój a k c ji i  powo 
dującym, iż w iele m atek odchodzi od 
d rzw i żłobków, że akcja ko lon ijn a  
przeważnie w ykazyw ała w  tym  roku 
poważne niedociągnięcia, że wciąż je ­
szcze za mało mam y przedszkoli, św iet 
lic  dziecięcych itp .

Z chw ilą  lik w id a c ji Centralnego Za­
rządu P rzem ysłu W łókienniczego kon 
tro lę  nad całokszta łtem  i  przebiegiem 
akc ji socjalnej w  przemyśle w łók ien­
niczym obejmie Zarząd G łówny Zwiąż 
ku W łókn iarzy .

Prócz nacisku na uaktywnienie, je ­
szcze w  okresie tego roku, n iewyko­
rzystanych funduszów akc ji socjalnej
czynn ik i społeczne p rzyw iązu ją  w ie lk ą   ̂ ______ „ _____

czym został zatw ierdzony dopiero w '.w agę  do zagadnień racjonalnego ich I Politycznego K C  PZPR w  sprawie ku l 
końcu maja br. Do tego czasu prowa- wydatkowania. - •
dzono akcję socjalną na podstawie pro

BBTSPQDT i WYCHOWANIE FIZYCZNE'
Szerm ierze p rzeg ra li z W ęg ram i 0 :3  

D obra  postawa florecistek
M iędzypaństwowe spotkanie szer- 

-m iercze Polska —  W ęgry, k tó re  zo­
sta ło  rozegrane w  n iedzie lę  i  ponie­
dzia łek w  Budapeszcie, zakończyło 
się zw ycięstw em  W ęgrów 3:0. W 
p ie rw szym  d n iu  spotkania, ja k  poda­
w a liśm y, szpadziści polscy p rzeg ra li 
7:9. W pon iedz ia łek  od b y ły  się w a lk i 
w  szabli oraz spotkanie flo rec is tek.

W  szabli spo tkan ie  zostało p rze r­
wane z powodu późnej po ry  przy  sta 
n ie  9:5 d la  W ęgrów. D rużyna  w ęgie r 
ska w a lczy ła  w  n a js iln ie jszym  sk ła ­
dzie. Z o lim p ijc z y k ó w  n ie  s ta rtow a ł 
jedyn ie  G erevitch . N a jlepszym  z Wę

Lekarze  sportowi 
o uchw ale BP KC PZPR
Na plenarnym  posiedzeniu Zarządu 

Głównego Stowarzyszenia Lekarzy 
Sportowych, zebrani uchw a lili nastę­
pującą rezolucję:

Zarząd G łówny Stowarzyszenia Le ­
karzy Sportowych, po zapoznaniu się 
i  przedyskutowaniu uchwały B iu ra

2 motory
e le k try c z n e  n a  p rą d  s ta ły  41« V o lt  

k a ż d y  ca 28 KJYt 700 o b ro to w  
1 M O TO IR  R O P N Y  p rze n o śn y  ca 
20 K M  sp rzeda  z p o w o d u  l ik w id a c j i  
f i rm a  p ry w a tn a  w  G o rz o w ie  W lk p . 
O fe r ty :  B iu ro  Ogłoszeń ,,'P A R “  Po­
zn ań  R a ta jc z a k a  7 d la  „11,422“ .

| Ogłoszenia drobne
U N IE W A Ż N IE N IA  1 ZGUBY

idziono książeczkę w o jskow ą R K U  
apaga, ka rtę  row erow ą oraz inne 
im e n ty  na nazw isko M lą ck i Jan

2449-1

ubiono k a rtę  re jes tracy jną  R K U  
óiec na nazw isko Staniszewski W a- 
„ „  32038-0

gubiono k a rtę  re jes tracy jną  R K U  
adorn na nazwisko, Rodek S tanisław.

2443-1

Skradziono leg. Zw . Zaw. na nazw isko 
K am ińsk i Ryszard. 2444-1

Skradziono leg itym ację  tram w a jow ą  i  
b ile t, na nazwisko M oraw sk ie j W ik ­
to r i i  .32041-1

ubiono k a rtę  rozpoznawczą, kisią- 
:zkę lekarską ZUS em eryta lną n.a 
iwiskio Padzik Józef. 2447-1

ibiono leg itym ację  M Z K  na naiz- 
o K ró lik o w s k i Tadeusz. 2446-1

>iono dowód osobisty na nazwisko 
-m uska Anna._______  2448~1

>iono leg itym ację  Budow lanych 
921 K w iec iń sk i S tan isław . Ż u liń -  

r 30706-1

Dyrekcja Zakładu Oczyszczania Miasta w Łodzi
zaangażuje natychm iast

IN Ż Y N IE R A  -  M E C H A N IK A  lub  w ykw a lifikow a ne go  K IE R O W N IK A
w arszta tu  naprawczo -  samochodowego.

W a ru n k i do omówienia. Zgłoszenia p rzy jm u je  ZOM. — Oddział Perso­
na lny  —  Łódź, ul. Łag iew n icka 63. K r .  1732-1

Dolnośląska Fabryka KROSIEN
w Dzierżoniowie, ul. Parkowa 4

sprzeda w  drodze

przetargu samochody:
1) osobowy m a rk i „A d le r “  T r iu m p f Jun io r, 4 -cy lin d ro w y  o pojemności 

995 cm 3, wym aga kapita lnego rem ontu,
2) ciężarowy m a rk i „C hew ro le t“  6 -cy lind row y, wym aga kapita lnego 

rem ontu,
3) ciężarowy 3 ko łow y  m a rk i „G o lia th “  typu  F 200, 2 -cy lind row y, w y ­

maga kap ita lnego rem ontu.
Samochody można oglądać na m iejscu.
O fe rty  p ros im y składać w  te rm in ie  od dn ia 21.XI.49 r. do 4 .X II. 49 r. 
O tw arc ie  o fe rt nastąpi kom isy jn ie  dn ia  5 .X II 49r. o godzinie 12-tej.

K r. 1723-1

Ogłoszenie o przetargu
M orska Centra la Zaopatrzenia O ddział G łów ny Gdańsk, u l. G dyńskich 

K osyn ie rów  5, na zlecenie M in is te rs tw a  Żeglugi ogłasza przetarg n ieogra­
niczony na sprzedaż w  ram ach a k c ji „ K “  po jazdów  m echanicznych w  je d ­
nostkach- służbowych podległych M in is terstw u. .Żeglugi na„ter.enie .Wybrzeża.

W ykaz po jazdów  m echanicznych zna jdu je  się do w g lądu zainteresowa­
nych w  M orsk ie j C en tra li Zaopatrzenia Gdańsk ul. G dyńskich K osyn ie­
ró w  n r. 5.

O b iekty  można oglądać w  jednostkach służbowych od .dn ia 18.XI.49 r. 
od godz. 8-m ej do godz. 12-tej.

O fe rty  z dok ładnym  podaniem  In s ty tu c ji, m a rk i pojazdu, n r. kolejnego 
w  zalakowanych przepisowo, podw ójnych kopertach zatytu łowane, „o fe rta  na 
kupno pojazdu mechanicznego z p rze ta rgu“ , należy składać do skrzynk i prze­
targow e j w  M orsk ie j C en tra li Zaopatrzenia, Gdańsk, ul. G dyńskich Kosyn ie­
rów  5, do dn ia  2.XII.49 r. do godz. 9-te j.

K om isy jne  o tw arc ie  o fe rt w  obecności zainteresowanych nastąpi dn ia 
2.XII.49 r. o godz. 9 -te j. .

N iezachowanie warun lków  przetargu, co do fo rm y  składania o fe rt 
w dwóch zalakowanych kopertach, spowoduje autom atycznie odrzucenie ofert.

M orska Centra la  Zaopatrzenia zastrzega sobie p raw o  dowolnego w yboru  
oferenta, oraz p raw o  un ieważnienia przetargu bez podania przyczyn, bez 
obow iązku w yp łacenia z tego ty tu łu  odszkodowania. K r .  1730—1

M O RSKA CEN TR ALA ZA O P A TR ZE N IA

Przetarg ustny
W Y TW Ó R N IA  F IL M Ó W  PO PU LA R N YC H  W  Ł O D Z I

ogłasza w  dn iu  28 lis topada 1949 r. p rze ta rg  na sprzedaż samochodu G. A. Z.
Stan samochodu dobry

W yżej w ym ien iony  samochód można oglądać w  Łodzi p rzy  u l. K i l iń ­
skiego 210 w  W arsztatach Samochodowych, gdzie rów nież będą udzielane 
in fo rm acje , dotyczące w a ru n kó w  przetargu. K r .  1727-1

CEN TR ALA H A N D LO W A  P RZEM YSŁU M ETALO W EG O  

H U R T O W N IA  W  G DAŃSKU  
UL. JA G LA N A  N r 9, TEL. 331-63.

ogłasza

przetarg nieograniczony
na sprzedaż samochodu osobowego m a rk i.„A d le r Junior“.

W ym ien iony s a m o c ftd  oglądać można na m ie jscu od godz. 10 —  12 z w y ­

ją tk ie m  n iedzie l i  św iąt.
O fe rty  z dok ładnym  podaniem  in s ty tu c ji względnie nazw iska i  adresu 

w  przepisowo zalakowanych, podw ójnych kopertach, zatytu łowane: .K up no  
pojazdu mechanicznego“  należy składać do sk rzynk i prze targow ej w  naszym 
sekretariacie do godz. 9.00, dn ia  3 g rudn ia  1949 r. K om isy jne  otw arcie  o fe rt 
nastąp i rów n ież d n ia  3 g rudn ia  o godz. 9.00.

Zastrzegam y sobie p raw o  dowolnego w yboru  oferenta, oraz praw o un ie­
ważnienia prze ta rgu bez podania przyczyn i  bez obow iązku w yp łacenia z tego

Jak w yg ląda ta sprawa na odcin­
ku żłobków? Otóż na rok  1949 p rzy­
znano na ich prowadzenie netto 438 
m il. zł. z czego w  1-szym półroczu br. 
wykorzystano 161,6 m iliona  co stano­
w i zaledwie 35 proc. w  ska li rocznej. 
Fundusze niewykorzystane m ają szan 
se rea lizac ji pod koniec br. ze wzglę­
du na m ożliwości uruchomienia k ilk u  
nowych żłobków, k tó re  w  obecnej chw i 
I i znajdują się w  stanie remontu. 
Prócz tego z W ydzia łu  Socjalnego Za­
rządu Gł. Zw iązku W łókn ia rzy  w yda­
no w- dniu 16 bm. zarządzenie, aby 
kw o ty  niewykorzystane z powodu zam 
kn ięc ia  danego żłobka w sku tek  po ja­
w ien ia  s :ę chorób zakaźnych przelać na 
pomoc chorym dzieciom przebyw ają­
cym na ku ra c ji w  domu. Stanowisko 
związku, mobilizujące personel pielęg 
n ia rsk i żłobka do sta łe j opieki nad cho 
rym  dzieckiem przebywającym  w  do­
mu, do dostarczania m u odżywek i  le 
ka rs tw  spotkało się z życzliw ym  przy 
jęciem ze strony zgromadzonych na 
kra jow e j naradzie w łókn iarzy , oraz 
obecnego m in is tra  P rzem ysłu Le kk ie ­
go E. Stawińskiego.

T y lko  poprzez racjonaln ie i  planowo 
prowadzoną akcję socjalną, poprzez 
ścisłą kontro lę  i  łączność poszczegól- 
nch re fe ra tów  zakładowych z cen tra l­
nym i oraz ze związkiem, akcja ta  bę­
dzie mogła osągnąć swój cel —  t j,  roz 
toczenie sta łe j w łaśc iw e j op iek i nad 
ro b o tn ik ie m  i  jego rodzmą.

K R Y S T Y N A  W Y R ZY K O W S K A

grów  okazał się Kovacs, k tó ry  odniósł 
trz y  zwycięstwa. Z d rużyny  po lskie j 
trzy  zw ycięstw a odniósł jedyn ie  So- 
b ik  a m łody Z ab łock i w yg ra ł dwa 
razy.

We flo rec ie  kob ie t W ęgierk i zrezy­
gnow ały, p rzy stan ie 9:6 z dalszej w a l 
k i,  wobec czego Nawrocka zdobyła 
osta tn i punk t w alkow erem . P o lk i by 
ły  zupełnie rów norzędnym i zawod­
n iczkam i i  m ia ły  nawet szanse na 
zwycięstwo. N a jlep ie j w yp ad ły  M a r­
kowska i  S kup ien iów na odnosząc po 
dwa zwycięstwa. Obie u leg ły  ty lko  
m is trz y n i o lim p ijs k ie j Elek. Dobrze 
nadto w ypad ła  L iszkowska, k tó ra  w  
walce z S a ly i prow adziła  już  3:1, k ie  
dy odniosła kon tuz ję  rę k i i m usiała 
spotkanie przegrać. Zastępująca ją  w  
dalszych w a lkach K u re k , w ypad ła 
bardzo słabo. N aw rocka stoczyła zu­
pełn ie dobrą w a lkę  z E lek, ale w  dal 
szych spotkaniach załamała się ner­
w ow o i  przegrała nawet z bardzo sła 
bą H orva th .

Przegrana P o lsk i n ie  jest n espo- 
dzianką. Szermierze nasi n ie  w y je ­
cha li do Budapesztu po sukcesy, ale 
po naukę. W ęgrzy zaliczani są do na j 
lepszych szerm ierzy w  świecie. M ia ­
rą ich  k lasy jest fak t, że m og li oni 
walczyć jednocześnie na dwóch fron  
tach z Polską i  Czechosłowacją. D ru  
ga reprezentacja W ęgier —  bo z Pol­
ską w a lczy ł p ierw szy skład — w ygra  
ła  z CSR 3:1. Jedyne zwycięstwo od 
n ieś li Czesi w  szpadzie 9:7.

W ogólnym  p rze k ro ju  meczu n a j­
lep ie j z reprezentac ji p o lsk i wypad-

tu ry  fizyczne j i  sportu, w ita  z rado­
ścią powyższą uchwałę, jako punkt 
zw ro tny dziejach polskiego wycho­
wania fizycznego. Zarząd G łówny S.
L . S. stw ierdza, iż w  związku z pkt.
12 uchwały przed całym  Stowarzysze­
niem  Lekarzy Sportowych sto i w ie l­
k ie  zadanie współpracy w  rea lizac ji 
„zapewnienia w szystkim , up raw ia ją ­
cym w. f .  i  sport, na leżyte j opieki le ­
ka rsk ie j“ . —r— t ~ — ________

W  tym  celu Zarząd G łówny poleca j a {jj-użyna florecistek. 
zarządom k ó ł okręgowych:

1. odbycie zebrań lekarzy, na k tó ­
rych  przedyskutowana będzie uchwała 
B iu ra  Politycznego;

2. przedyskutowanie potrzeb i  spo­
sobów rea lizac ji rozszerzenia opieki 
lekarsk ie j w  danych okręgach ;.

3. wzmożenie ścisłej współpracy z 
W ojewódzkim i W ydz ia łam i Zdrow ia i  
W U K F ;

4. wzmożenie pracy nad podniesie­
niem poziomu fachowego swych człon 
ków.

Trzy  ztuycięsttua 
szerm ierzy AZS (W rocław )

W  H a li Ludowej we W rocław iu  w 
ram ach Tygodnia Studenta rozegrano 
mecz szermierczy między A ZS  (W ro ­
cław ) i  A Z S  (Szczecin).

Mecz zakończył się zdecydowanym 
zwycięstwem AZS W rocław , k tó ry  po­
konał A ZS  Szczecin we flo rec ie  12:4, 
w  szpadzie A ZS  (W roc ław ) w yg ra ł 
7,5; 1,5. W szablj, W roc ław  w y g ra ł 13:3.

Z T E D N O C Z O N E  Z A K Ł A D Y  K O K S O C H E M IC Z N E  
P a ń s tw o w e  P rz e d s ię b io rs tw o  W yo d rę b n io n e , nF-

Z J E D N O C Z O N E  Z A K Ł A D Y  G A Z U  K O K S O W N IC Z E G O  
P a ń s tw o w e  P rz e d s ię b io rs tw o  W y o d rę b n io n e , Z a b rze , u l. W o ln o ś c i n r .  311

o g ła s z a ją
PRZETARG N IE O G R A N IC ZO N Y

n a  sp rzedaż n a d e ta to w y c h  p o ja z d ó w  m e c h a n ic z n y c h .
S am o chód  osob. A u s tro -D a im le r  S am o ch ó d  pó le . P ra g a

D K W  •• Mercedes^

M o to c y k l

A u to b u s  12 osob.

. T a t ra  
V ic to r ia  
N S U  
A r d i

M e rcede s  L . E . 1100

cięż,
D a im le r -B e n z
T a tra
V o m a g
A lb io n

W y ż e j w y m . p o ja z d y  m o żn a  o g lą d a ć  od 9-e j godz. d o  14-ej na W y­
tw ó r n i  Ń r . '  14 Z Z K  w  G liw ic a c h ,_ u l.  C h o rz o w s k a  n r .  99.,
C ią g n ik  L a n z -B u ld o g  —  n a  W y tw ó r n i  N r .  5 w  B la c h o w n i ._

S am o chód  osob. A d le r - T r iu m p f  S a m o ch ó d  cięż. M e rcede s
S tPVPr ,, p o le . G o lia th  (3 -ko i.)

;; d k w  :: Terapo (3-k o l->
.. F o rd  Eife.1 . . .  . , „  . _

W y ż e j w y m . sa m o ch o d y  m o ż n a  o g lą d a ć  od godz. 8-e j do  14-e] w  
Z a b rz u  prz 'y  u l. S ta lm a c h a  n r . 7. O fe r ty  w ra z  z z a łą c z o n y m  k w ite m , 
s tw ie rd z a ją c y m  z łożen ie  w a d iu m  w  w ys . 10% o fe ro w a n e j s i ^ y ,  s k ła d a ć  
n a le ż y  w  z a la k o w a n e j k o p e rc ie  z n a p is e m  „P rz e ta rg  n a  sa m o ch o d y  do 
d n ia  6 g ru d n ia  1949 r. w  W y d z ia le  Z b y tu  Z Z G K  w  Z  a b rz u , u i j l i  n  os c l 
311, p o k . n r . 2, w  k tó r y m  to  d n iu  n a s tą p i. o tw a rc ie  o fe r t  o godz. 11-ej. 
N a b y w c a  o b o w ią z a n y  je s t  do u iszczen ia , c a łe j ce n y  PIu | / ^ J ^ t u ł e m
o p ła ty  s k a rb o w e j, o ra z  z a b ra n ia  n a b y te g o  p o ja z d u  w  c ią g u  24 g o d z in  od 
z a w ia d o m ie n ia  o p rz y ję c iu  o fe r ty ,  po d  ry g o re m  u z n a n ia  sp rze d a ży  za  n ie ­
d o sz łą  do  s k u tk u  a w a d iu m  za  p rzepad le .,

Z Z K  z a s trz e g a ją  sob ie  d o w o ln y  w y b ó r  o fe re n ta , o ra z  u n ie w a ż n ie n ie  
p rz e ta rg u  bez podania , p rzy c z y n .______________  -11"

tytułu jakichkolwiek odszkodowań, K r. 1725-1
Centrala Handlowa Przemysłu Metalowego 

Hurtownia Gdańsk

W  Tech*Uki
6 najnowazi/ch zjUcirucajach

VJ DZIEDZINIE

T R M R T U

i  łAprości
IN F O R M U JĄ ,

C3ASOFESMA 
K  RADZIECKIE

w *¿7vstiki'p n la c ó w k i „ C z y te ln ik a “  w c a ły m  k r a ju  o ra z  „C e n tra la “  
W arszaw a  (P re n u m e ra ta  Z a g ra n ic z n a ), W ie js k a  12 k o n to  P K O  1—8501 
p re n u m e ra tę  d z ie n n ik ó w  i  czasop ism  ra d z ie c k ic h .

„C z y te ln ik .*  
- p rz y jm u je  

K r  1697-0

Przetarg nieograniczony
Państw ow e B ro w a ry  w  E lb lą gu  u l. 3 M a ja  71 ogłaszają p rze ta rg  

n ieogran iczony na przeprow adzen ie  rem o n tu  jednego kom presora 
am oniakalnego. T yp  leżący. System  L ind e , r .  b u do w y  1924 o w y d a j­
ności 200.000 cal/godz. y

Zakres p rac rem on tow ych  w . w . kom presora :

1. P rzetoczenie i  w y s z lifo w a n ie  p ro w a d n icy  krzyżólca;
2. P rzetoczenie k rzyżó lca ;
3. P rzesz lifow an ie  bo lca krzyżó lcow ego ;
4. P rzetoczenie pane w k i k rzyżó lco w e j;
5. P rzetoczenie p a n e w k i k o rb o w o d u  oraz dopasowanie,
6. Z d jęc ie  z w a łu  korbow ego e lipsy ;
7. P rzetoczenie gniazd zaw oro w ych  zaw orów  oraz do ta rc ie ;
8. P rzetoczenie kana łów  t ło k a  oraz dopasowanie p ie rśc ie n i;
9. Dopasowanie g łów n ych  panew ek oraz w yw ażen ie  w a łu  ko rb o ­

wego.
R em ont m us i b yć  ukończony do d n ia  31 g ru d n ia  1949 r . O fe rty  

sk ładać na leży w  D y re k c ji Z ak ła d u  w  E lb lą gu  do d n ia  30 lis topada 
1949 r. do godz. 9 -te j rano.

O tw a rc ie  o fe rt nastąp i w  b iu rz e  D y re k c ji Z ak ła d u  w  E lb lą gu  
w  d n iu  30 lis topada 1949 r. o godz. 9 -te j rano.

B liższe in fo rm a c je  o trzym ać m ożna w  W ydz ia le  M echan icznym  
Z a k ła d u  codziennie w  godzinach u rzędow ych.

O fe rty  na leży składać w  kop e rtach  n ie firm o w y c h , za lakow anych  
z napisem  „O fe rta  na rem o n t kom preso ra  am oniakalnego .

Z ak ła d  zastrzega sobie ew. un iew ażn ien ie  p rze ta rgu  ja k  i  p ra w o  
dow o lnego w y b o ru  o fe re n ta  bez podan ia  pow odow . K r .  1716-0

Stm rarzpszenie D o z o r u  K otłów
p rz y jm ie

INŻYNIERA- MECHANIKA
na s ta n o w is k o  re w id e n ta  k o t łó w  p a ro w y c h  1 in n y c h  u rzą d ze ń  te c h n ic z n y c h . 
Z g łosze n ia  p rz y jm u je  O d d z ia ł K ra k o w s k i S tów . D o z o ru  K o t ło w , K ra k ó w ,

IIH

Poszukujemy pilnie
IN Ż Y N IE R IA  _ S T A T Y K A  IN ŻY N TE lR O W  - M E C H A N IK Ó W , IN ZY N TE lR O W  - E LE - 

¿ m Y K O W  o ra z ’ IN Ż Y N W IA  do W yd z . P la n o w a n ia  i  K o n tro l i .  
W a ru n k i d o b re — m ieszka n ie  za pe w n io n e .

P o d an ia  p ro s im y  k ie ro w a ć  do  B iu ra  P ro je k to w a n ia  P rz e m y s łu  W łó k ie n n ic z e g o , 
S zczec in  — P I. O r ła  B ia łe g o  1. Kr 1729-1

Tytu ł m istrza Polski 
w ynik iem

harm onijnej współpracy
Z okązji zdobycia m istrzostw a Pol 

ski przez drużynę p iłka rską , krakow  
ska Gwardia zorganizowała uroczysty 
wieczór, na k tó ry  p rzyb y li m. in. de­
lega t Żarz. Gł. ZS Gwardia p łk . M i- 
necki, przedstaw iciel G U K F —  płk. 
Czarnik, przedstaw iciele PZPN, 
W U K F , ORZZ, zw iązków sportowych, 
pe łny zarząd krakow sk ie j G w ard ii z 
prezesem p łk . Dudą na czele, kierów 
nictwo i  zawodnicy. P łk . Duda stw ie r 
dził, że zdobycie zaszczytnego ty tu łu  
przez p iłk a rz y  G w ard ii jes t wyn ik iem  
harm onijne j współpracy zarządu Zrze 
szenia, k ie row n ictw a i  zawodników. 
Taka współpraca w ydała rezu lta ty  
nie ty lk o  na odcinku sportu, ale w  
dziedzinie wychowania ideowego. 
Im ieniem  m istrzow skie j drużyny prze 
m aw ia ł je j kap itan  -— Jurowicz.

P iłkarze m istrzow skie j drużyny ob­
darowani zosta li przez Zarząd G łów­
ny G ward ii i  przez zarząd klubu cen­
nym i upom inkam i.

R ew elacyjna  form a  
Jabłońskiego

Na p ływ a ln i Ogniska rozegrany *o- 
s ta ł tow arzyski mecz p ływacki, m ię­
dzy łódzkim  Związkowcem a Ogniwem 
(W arszaw a). Zw yciężyli gospodarze 
89:71. W  ramach tego spotkania szta­
fe ty  Związkowca i  Ogniwa zaatakowa 
ły  rekord Polski na dystansie 4 X H *0  
m. st. zmień., należący do katow ickie j 
„S ta li“ . Próba powiodła się doskonale, 
gdyż obie drużyny uzyskały czasy lep 
sze od dotychczasowego rekordu. Czas 
Związkowca, k tó ry  zwyciężył po zacię 
te j walce, wynosi 5:08,3. Zwycięska 
sztafeta p łynę ła  w  składzie: Boniecki, 
Dobrowolski, Jaw orski, Jera.

Doskonały czas osiągnął na dystansie 
na 100 m. st. grzb ie t. Jabłoński z 
Ogniwa. Jego czas 1:14,3 jes t zaledwie 
o 0,1 sek. gorszy od dotychczasowego 
rekordu Polski.

W  meczu p iłk i wodnej Związkowiec 
pokonał Ogniwo 6:0 (4 :0).

Zapaśnicy CSR 
na mecz z Polską

‘ 4 g ru dn ia  b. r. zapaśnicy CSR sto­
czą w  Poznaniu m iędzypaństwowe 
spotkanie z Polską. Oprócz tego me 
czu Czesi w ystąp ią  jeszcze jako re ­
prezentacja P rag i 6 g rudn ia  w  K ra ­
ko w ie - i  8 g rudn ia  w  Katow icach.

D rużynę reprezentacyjną stanow ić 
będą następujący zawodnicy:

S trada l, Snita, Tuhy, Meszes, Za- 
bransky, Herda, Dulava, Kvacek i 
Vasatko. W raz z drużyną do P o lsk i 
przy jedzie  sędzia D vorak.

RZECZPOSPOLITA
C E N N IK  O G ŁO S ZE Ń  

Drobne: 45 zi. za wyraz, poszukiwa­
nie pracy 25 si. za wyraz, minimum 
10 słów, maximuro 25. Ogtosz. wymia­
rowe: (za 1 mm. szer. 1 szpalty: za 
tekstem do 70 mm. zl. 100; 71 — 120 
mm. zl. 130: 121 — 200 mm zl. 180 : 201 
— 300 mm. zi. 230: ponad 300 mm. zL 
280; tekstowe do 70 mm. zl. 170: 71 —* 
120 mm. zl. 220: 121 — 200 mm. zł. 270; 
201 — 300 mm. zł. 340: ponad 300 mm. 
zi. 420; n e k ro lo g i do 70 mm. zi. 85: 
71 — 120 mm. zi. 100: 121 — 200 mm. 
zł. 150; 201 — 300 mm. zł. 240; ponad 
300 mm. zł. 300. Bilanse o 100% dro­
żej. W numerach niedzielnych ł świą­
tecznych 50% dopłaty. Za terminowy 
druk ogłoszeń administracja nie odpo­
wiada. Należność za ogłoszenia należy 
kierować przez P.K.O. na konto Nr. 
1-717 — Dziai Ogłoszeń.

O G Ł O S Z E N IA  P R Z Y JM U JĄ «
Biuro Ogłoszeń „Czytelnik" Centralą 
w Warszawie, Poznańska 38 narter, teł. 
887-08 i 857-93. Oddziały miejskie: 
Marszałkowska 3/5, Daszyńskiego 14. 
Praga, ul. Targowa 67 (księgarnia Je­
żewskiego), „Impet“ Krucza 48. księ­
garnia „Czytelnik" ul. Puiawska 49. 
księgarnia „Wolność" ul. Marszałkow­
ska 95. W kraju wszystkie oddziały 

..Czytelnika" i Biuro Ogłoszeń
Redaktor naczelny Henryk K o r o t y ń s k ł

Sp. Wvd.-Ośw. „C zyte ln ik" Druk. Nr 2 
B-92837
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„M uzeum  Z ie m i“ 
u; pałacyku na Skarpie
Prace p rzy  budowie pięknego pa ła­

cyku  p rzy  A le i na S karp ie  8, przezna

M uranów  pokazał jak  w alczyć  
z alkoholizmem na budowach

czonego dla  Muzeum Z iem i dobiegają 
końca.

Roboty rozpoczęły 4, 10 i  16 oddział 
PPB na początku 1948 r., ze względu 
jednak na małe k re d y ty  posuwały się 
wolno i  dopiero 15 g ru dn ia  br. pa łacyk 
zostanie oddany do użytku .

P iękny ten zabytek został w  połowie 
X IX  w. przebudowany według pro jek 
tu  Leandera. K iedyś, m ieściła się tu  
loża masońska. O statn io pałac zajm o­
w a ła  am basada. chińska. Zniszczony 
podczas W ojny, obecnie je s t rekonstru  
owany według p ro jek tów  inż. T . Z ie­
lińskiego. Z na jw iększą starannością 
odtworzono piękną zabytkową fasadę, 
ozdobioną płaskorzeźbami, kam iennym  
po rtyk iem  i  go tyck im i ko lum nam i. Od 
restaurow ano dwa lw y  kam ienne na 
wschodnim taras ie , w  oknach założono 
ręcznie kute k ra ty . Bardzo dokładnie 
odtworzono wnętrze pa łacyku, a zw ła­
szcza dw ie  sale z ko lum n am i i  ozdob­
n y m i sz tukc te ria m i, oraz pó łokrąg łe  
schody z piaskowca.

W  części pa rte row e j mieścić się bę­
dą sale wystawowe. Jak  zapewnia dy­
rekc ja  Muzeum Z iem i, ju ż  na wiosnę 
zostanie tu  o tw a rta  w ystaw a p.t. „Z ie  
m ia  i  je j dzieje“ . W  d ru g ie j dw upię­
tro w e j części budynku zna jd u ją  się la 
bo ra to ria , b iu ra  i  licząca 8 tys. tomów 
bib lioteka.

A b y  przystosować pa łacyk do po­
trzeb in s ty tu c ji naukowej musiano w y 
budować piwnice, k tó re  m ogłyby słu­
żyć ja ko  m agazyny. W ym agało to  po­
głęb ien ia fundam entów  w  n iektórych 
m iejscach do znacznej głębokości, (oz)

Przez sport do zdrowia

„M urarsk ie  p o n ie d z ia łk i“ 
będą w ym azane z tygodnia pracy

P O N IE D Z IA Ł E K  7,30 rano. Rozległe tereny budowy osiedla ZOR na M u . 
ranowie zaludniają się robotnikami. Praca rusza z miejsca, sprawnie 

i planowo, na wszystkich odcinkach. Murarze, cieśle, betoniarze zaczynają 
swoje obowiązki punktualnie, z właściwym sobie, codziennym rozmachem. 
Obecność: Co najm niej 95 proc. załogi PPB —  BO R jest na placu budowy.

46 m in. zł.
na ośw iatę, ż ło b k i i  sport 

przeznaczyły M ie jsk ie  
Zak łady  K om unikacyjne
Tegoroczny fundusz A k c ji Socja lnej 

w  M Z K  w ynos i ok. 46,5 m in . zł. 36 
proc. funduszu (ponad 16 m in. z ł.) 
przeznaczono na żłobki, przedszkola, 
kolonie i  ogródki jo rdanow skie dla 
dzieci pracowników. N a oświatę, k u l­
tu rę  i  sport przeznaczono 10 proc. o- 
gó lne j sum y funduszu. Pozostałe kwo 
ty  podzielono na nagrody dla pracow

N ie trzeźw ych n ie  w idać. K o n tro le ­
rz y  społeczni zn a jd u ją  ty lk o  10 robot­
n ik ó w  na tzw . „gum ow ych  nogach“ , 
i  odprow adza ją  ic h  na w a rto w n ię . 
Muszą w ró c ić  do dom u, w  ta ik im  eta­
n ie  n ie  w o lno  ich  zatrudniać.

P od ję ta  w  paźdz ie rn iku  na M ura no ­
w ie  w a lk a  z p ijaństw em , p rze rw a ła  
sm utną tra d y c ję  m u ra rsk ich  ponie­
dz ia łków . Wobec 2 tys. lu d z i załogi, 
tych  10 n ie trzeźw ych to  niecałe 0,5 
proc. A  przecież jeszcze przed dw om a 
m iesiącam i, w  p ie rw szym  d n iu  każde­
go tygodn ia , w  owe tra d y c y jn e  „m u ­
ra rsk ie  pon iedz ia łk i“ , n iepokojąco 
w zrasta ła  nieobecność. Oczywiśce sła­
b ła  w yda jność pracy, za łam yw a ło  się 
p lanowanie, pow staw a ły  s tra ty  m ate­
ria lne .

n ik ó w  oraz zapom ogi bezzwrotne.
Dotychczas w ykorzystano 75 proc. 

funduszu. D zięk i tem u 54 dzieci p ra ­
cowników M Z K  uczęszcza do„ żłobków, 
105 do przedszkoli, 19 do ogródków 
jordanow skich, 50 korzysta  ze św ietlic  
TPD, a 760 w  miesiącach le tn ich  w y ­
jechało do m iejscowości wypoczynko­
wych nad morzem i  w  górach.

Pracownicy M Z K  odbyli 3 wycieczki 
krajoznawcze. Do Słupska wyjechało 
450 osób, s ta tk iem  do M odlina —  85 
pracowników. Oświęcim zw iedziło 100 
osób. (k i)

R A D Y K A L N E  ŚR O D K I

Nieprze jednana w a lk a  z p ijań s tw em  
na budowach stała się koniecznością. 
W śród p ra cow n ikó w  PPB —  B O R  da­
ła  ona w ięcej, n iż  zadawalające w y ­
n ik i.  Zawdzięczać to należy, przede 
w szystk im , m ie jscow ej o rgan izac ji 
p a rty jn e j, k tó ra  zastosowała w łaściw e, 
skuteczne ś ro d k i dzia łan ia . I  ta k  w p ro  
wadzono w y p ła ty  2 razy  w  m iesiącu, 
zam iast co sobotę, re d uku jąc  w  ten 
sposób ilość o k a z ji do w yp ic ia . U sta­
lono, że oko liczne sk lepy w  d n iu  w y ­
p ła t n ie  będą sprzedawać w ódk i. Za­
łożono k o m ite t do w a lk i z a lkoh o liz -

(-ífXLé 4V L' SfOÜJcU*)
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M U Z E U M  N A R O D O W E . Z b io r y  s ta łe  — 
S z tu ka  Ś re d n io w ie c z n a . M a la rs tw o  P o l­
sk ie . S z tu k a  Z d o b n ic z a  S z tu k a  S ta ro ż y tn a  
n w a r te  c o d z ie n n ie  w  godz. 10 — 15.30; w 
ło b o ty ,  n ie d z ie le  1 ś w ię ta  10 — 19.

W  p o n ie d z ia łk i m u z e u m  z a m k n ię te .
M U Z E U M  w  W IL A N O W IE  o tw a r te  c o ­

d z ie n n ie  o p ró c z  p o n ie d z ia łk ó w  godz. 10—16.
M U Z E U M  W  M Ł O C IN A C H . W ys taw a  

„ S t r ó j  L u d o w y " .  O tw a r ta  c o d z ie n n ie  od 
godz. 10 — 18. W s tę p  b e z p ła tn y .

A R C H IW U M  G Ł Ó W N E  (P a ła c  P od B la ­
chą — P I. Z a m k o w y  2) w y s ta w a  „P rz e - 
iz ło ść  W a rs z a w y  w  d o k u m e n c ie "  o tw a r ta  
c o d z ie n n ie  w  g odz . 11 — 18 p ró c z  p o n ie ­
d z ia łk ó w  1 d n i p o ś w ią te c z n y c h .

ł
O G R O D  Z O O L O G IC Z N Y  Jest o tw a r t y  c o ­

d z ie n n ie  od  godz. 9 d o  16.

T eatry
P O L S K I g odz . 19 „W e s o łe  k u m o s z k i z

W in d s o ru " .
K A M E R A L N Y  godz. 19 „W io s n a  w  N o r -  

;v te g ii" .
W S P Ó Ł C Z E S N Y  d z iś  n ie c z y n n y .
T E A T R  N O W Y  godz. 19 „O s z u s t oszuka ­

n y “ .
M A Ł Y  o  godz . 19 „ G łu p i  J a k u b " .
R O Z M A IT O Ś C I g odz . 19.16 „ A m f i t r io n  

S8‘.
T E A T R  SY R E N A .: o  g odz . 19.16 „F a n  

z m i l io n a m i" .
L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y  d z iś  n ie ­

c z y n n y .

W  D o m u  K lu b o w y m  p ra c o w n ik ó w
M .B .P . (A l. W y z w o le n ia  1/5) „M ło d a  
G w a rd ia "  F a d ie je w a  w  w y k o n a n iu  90-cio 
osobow ego  ze spo łu  P a ń s tw o w y c h  Z a k ła ­
d ó w  P rz e m y s łu  B a w e łn ia n e g o  N r .  1 z 
B ie la w y , b io rą c e g o  u d z ia ł w  F e s tiw a lu  
S z tu k  R a d z ie c k ic h .

Kina
A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33): ' „G d z ie ś  w  

E u ro p ie "  godz. 17, 21. Z w . Z a w . 19, n iedz . 
13.

P A L L A D IU M  (Z ło ta  7-9): „Z y c ie  d la  
n a u k i"  godz. 19, 21, Z w . Z a w . 17 n ie d z . 13

P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  56) : „ U r w is  
G a v ro c h e "  godz. 14. 16, 18 Z w . Z a w . 2«.

S T Y L O W E  (M a rs z a łk o w s k a  112): „O d ­
d z ia ł Z — 8“ , godz. 17 21. Z w . 19, n ie d z . 13.

A K T U A L N O Ś C I N r .  1 ((M a rsza łko w ska  
112): pocz. c o d z ie n n ie  godz. 11, zm iana  
p r fg ra m u  w  k a ż d y  p ią te k .

S Y R E N A  ( In ż y n ie rs k a  2): „N ic o la s  N ic -  
le b y "  godz. 16.45, 21,15 Z w . Z a w . 19

T Ę C Z A  (S u z in a  4): „D ż u łb a rs “ , godz. 
17, 21. Z w . Z a w . 19 n ie d z . 15.

1 M A J A  (P o d s k a rb iń s k a  4): „ C y r k " ,  
godz. 17, 21. Z  w . Z a w . 19 n ie d z . 15.

K IN O  W —Z  (Leszno  135/137): „ Ś w ia t  się 
ś m ie je “ , godz. 17, 21. Z w . Z a w . 19, n ie d z , 
15.

S T O L IC A  (N a rb u itta ) : „ A r in k a "  g odz . 17, 
21. Z w . Z a w . 19, n ie d z . 15.

„O C H O T A “  (G ró je c k a  65): „S k ła d a n y  
p ro g ra m  k o lo r o w y “ , godz, 17, 21. Z w .
Z a w . 19, n ie d z . 13.

W  d n iu  23 b m . (ś ro d a ) u s ły s z y m y  
m . in .  n a s tę p u ją c e  a u d y c je :

F a la  1339,3 m .
W ia d o m o ś c i:  12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

W s z e c h n ic a  9.15.
8.40 M u z y k a ; 8.55 D la  k la s  V I—IX ;  

9.35 M u z y k a ; 10.10 M u z y k a ;  11.15 „S te ­
p o w y  k r ó l  L e a r “  T u rg ie n ie w a ;  11.35, 
12.25 M u z y k a ;  12.30 K o n c e r t  d la  s z k ó l;  
13.30 P rz e rw a ; 16.30 K o m p o z y to r  ty g o ­
d n ia  P u c c in i;  17.00 S k rz y n k a  te c h n ic z ­
n a ; 17.15 M u z y k a  lu d o w a ; 17.50 S e r­
g iu s z  W a s il ie n k o — k w a r te t ;  18.20 „D z ie  
c k o  u l ic y “  K o s z y k o w s k ie g o ; 18.40 M e ­
lo d ie  o p e re tk o w e ; 19.15 D la  w o js k a ;  
20.45 P ie ś n i M o n iu s z k i;  21.00 K o n c e r t  
C h o p in o w s k i ;21.30 U lu b io n e  m e lo d ie ;
22.00 „ S z p i lk i “ ; 22.15 N o w e  n a g ra n ie  
c ze sk ie ; 22.30 Z  ż y c ia  R u m u n i i ;  23.10 
M u z y k a  ro z ry w k o w a ; 24.00 K o n ie c  
a u d y c ji.

F a la  395,8 m .
W ia d o m o ś c i:  5.15, 6.00, 645, 16.00,

20Ż.00, 23.00. W s ze ch n ica  8.15, 1840.
5.20 K o n c e r t  d la  ś w ia ta  p ra c y ;  6.05 

G im n a s ty k a ;  6.15 M u z y k a  ta n e c z n a  z 
B u d a p e s z tu ; 7.10 M u z y k a  ro z ry w k o w a ;
8.00 M u z y k a ; 8.35 P rz e rw a ;  i3 .35  D la  
k la s  X — X I ;  14.00 P o g a d a n k a ; 14.15 
M u z y k a  p o p u la rn a  ;14.55 K o n c e r t  s o li­
s tó w ; 15.30 D la  ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h ; 
15.50 P o g a d a n k a ; 16.35 M u z y k a ; i7 .00  
K o n c e r t  ro z ry w k o w y ;  17.45 D la  ś w ie ­
t l i c  m ło d z ie ż o w y c h ; 18.00 Z  k r a ju  i  ze 
ś w ia ta  ; 18.15 Z a g a d k i m u z y c z n e ; 19.00 
D la  w s i:  R o b o tn ic y  ro ln i  w s p ó łz a w o ­
d n ic z ą  w  p ra c y  —  re p o r ta ż  z P a ń s tw . 
G osp. R o ln y c h ;  19.15 K o n c e r t ,  20.40 
M u z y k a ; 21.00 K o n c e r t  C h o p in o w s k i;  
21.22 S łu c h o w is k o ; 22.00 M u z y k a ; 22.15 
K o n c e r t  z C z e c h o s ło w a c ji; 23.15 K o n ­
c e r t  s y m fo n ic z n y ; 24.00 K o n ie c  a u d y c ji.

P o ls k ie  R a d io  z a s trz e g a  m o ż liw o ś ć  
znn ia n  w  p ro g ra m ie .

mem, k tó ry  uśw iadom ien ie  ro b o tn i­
k ó w  op ie ra  n ie  ty lk o  na odczytach 
wygłaszanych przez rad io  i  na zebra­
niach, lecz rów n ież  na w c iągan iu  p i­
jących ro b o tn ikó w  do p racy  społecz­
ne j. K i lk u  w yb ra n o  rów n ież  do ko m i­
te tu  w a lk i z a lkoholizm em .

DO SKO NA ŁE W Y N IK I

Rezultat? Z nako m ity . Żaden z n ich  
n ie  z ja w ił się na te ren ie  budow y w  
etanie n ie trzeźw ym . W ięcej —  sta ra ją  
się pow strzym ać od p ija ń s tw a . in ­
nych rob o tn ików . Zain teresow anie 
pracą społeczną i  o rgan izacyjną oka­
zało się d o b rym  lekarstw em . P ijań s tw o  
zn ik ło  z te renu  budow y n iem a l ca łko­
w icie.

N a in nych  budowach n ie  osiągnięto 
jeszcze podobnych rezu lta tów . W  
czerwcu b r. p rzy  W arszaw skie j Radzie 
Z w ią zków  Zaw odow ych pow sta ł Spo 
łeczny K o m ite t Do W a lk i z A lk o h o ­
lizm em . Z  m ie jsca p rzys tą p ił on do 
usta len ia  m etod pracy, zasad o rg an i­
zacji, oraz zapew n ił sobie w spółudzia ł 
św ia ta  n a u k i i  specja listów . Wreszcie, 
do 502 zakładów  pracy, za tru d n ia ją -

Noujoczesne m agazyny  
buduje „Społem “

Oddział warszawski C e n tra li Spół­
dzie ln i Spożywców „Społem “ , buduje, 
w łasne, nowocześnie urządzone maga­
zyny towarow e.

P ow sta ją  one p rzy  u lic y  Ko le jow e j 
5/7 w  pobliżu dworca towarowego. Bu 
dowa ich je s t ju ż  na ukończeniu tak , 
że wkró tce m agazyny oddane zostaną 
do użytku . -

W  ch w ili obecnej w ykonu je  się odpo 
w iednie dojazdy konieczne dla ruchu 
samochodów oraz wozów ciężarowych, 
ja k  również in s ta lu je  urządzenia tech 
niczne w ew nątrz budynków.

Pojemność nowowznoszonych m aga­
zynów obliczono na około 5.000 ton. Po 
siadanie przez CSS „Społem “  ta k  ob­
szernych magazynów usp raw n i w  du 
żym stopniu zaopatryw anie ryn ku  w a r 
szawskiego we wszelkie a r ty k u ły  spo­
żywcze i  przemysłowe.

cych pow yże j 50 ro b o tn ik ó w  rozesła­
no in s tru k c je  i  reg u lam in y  pouczają­
ce ja k  p rzystąp ić  do akc ji.

W  ciągu 5 m iesięcy za ledw ie 35 in ­
s ty tu c ji, fa b ry k  i  przedsięb iorstw  
zgłosiło sw ó j ud z ia ł w  zw a lczan iu  a l­
koho lizm u, zaw iadam ia jąc o u tw o rze­
n iu  ko m ite tó w  terenow ych. Jak  p ra­
cu ją  te  ko m ite ty , czy osiągnęły po­
ważnie jsze w y n ik i,  dotychczas n ie  w ia  
domo,

N a zorgan izow any w  listopadzie 
ku rs  w a lk i z a lkoho lizm em  zam iast 
100 osób zgłoszono ty lk o  25. Z n ikom ą 
rów n ież  ilość sprawozdań (3 lu b  4) zło 
żono z dz ia ła lnośc i tych  35 kom ite tó w  
terenow ych.

H A M U L E C  POSTĘPU
A  przecież n ik t  n ie  zaprzeczy celo­

wości te j akc ji. P ija ń s tw o  przynosi 
Polsce Ludow e j n iepowetowane szko­
dy. G dyby podsumować w szystkie  
n iedociągnięcia w  pracy, opuszczone 
roboczodniów ki, n iedyspozycje pracow  
n ików , w yn ika ją ce  z nadużycia  a lk o ­
ho lu , gdyby  ob liczyć s tra ty  poniesio­
ne na sku tek p ija ń s tw a  w  przem yśle, 
hand lu , transporcie , a d m in is tra c ji itp ., 
a w reszcie dodać w y d a tk i na  leczenie 
cho iób, będących następstwem  a lko­
h o lizm u  i  obniżenie stopy życiow ej 
lu d z i pracy, m a rno traw iących  p ien ią ­
dze na w ódkę —  osiągnęlibyśm y n ie ­
w ą tp liw ie  poważne sumy.

A lk o h o liz m  sta je  się ham ulcem  po­
stępu przede w szys tk im  p rzy  p roduk- 
c i i  i  odbudow ie  k ra ju .

D latego, za p rzyk ład em  M uranow a, 
ja k  na jszybcie j na leży u tw o rzyć  ko ­
m ite ty  do w a lk i z a lkoho lizm em , przy 
każdym  zakładzie p ra cy  w  porozu­
m ie n iu  z kom ite te m  p rz y  W R ZZ u - 
św iadam iać m asy pracu jące o szkod li­
wości p ijaństw a.

N a organ izacjach p a rty jn y c h , ra ­
dach zak ładow ych i  zw iązkach zawo­
dow ych ciąży odpow iedzia lność za po­
wodzenie trudnego przedsięwzięcia. 
W  ich  rękach bow iem  zna jd u ją  się 
ś ro d k i oddz ia ływ an ia  w ychowawcze­
go, k tó re , ja k  w yka zu je  doświadcze­
n ie  K o m ite tu  p rzy  PPB —  BO R, w ię ­
ce j mogą dokonać n iż  ja k ie k o lw ie k  
sankcje karne.

(sk)

O szko ln ic tw ie  rad zi D RN
W  p ią tek, 25 bm. o godz. 17 w  sali 

szkoły podstawowej p rzy  u l. F e liń ­
skiego 15 odbędzie się posiedzenie ple 
narne D zie ln icowej Rady Narodowej 
W arszawa-Północ. P lenum  będzie po­
święcone zagadnieniom szkoln ictwa i 
w a lk i z analfabetyzm em .

N o w a pętla  tram ujajouja  
na PI, G rzybow skim

W ydz ia ł D rogow y M ie js k ic h  Z ak ła ­
dów  K o m u n ik a c y jn y c h  p ro w a dz i ro ­
bo ty  p rzy  budow ie  now e j p ^ t l i  tra m ­
w a jo w e j i  roz jazdu na P lacu  G rzy­
bow skim .

P ętla  m a spełn iać fu n k c ję  pom oc­
n iczą w  raz ie  zakłóceń w  ruch u  
tra m w a jo w y m  m iędzy Śródm ieściem  
i  Żo liborzem .

R oboty p rz y  budow ie  now e j p ę t li 
zakończone będą w  przysz łym  m ie­
siącu.

Przedszkole  
przy  ul. Rzecznej 

skanalizow ane
W odociągi i  K ana lizac ja  o trzym a ły  

z Rady Państwa na tzw . akcję „R “  
125 m il. z ł. Z sumy te j zaoszczędzono 
ok. 15 m il. z ł. Za sumę zaoszczędzoną 
w ykonyw u je  się przyłączenie przed­
szkola p rzy  u l. Rzecznej 2 dó sieci, 
oraz buduje a rm a tu rę  w ew nątrz bu­
dynku. (ź)

3 rodza je  kar t  M ZK
D odatkow e przejazdy. Kary za jazdę na „gapę”

W  Prezydium Stołecznej Rady Narodowej odbyła się specjalna konfe­
rencja prasowa poświęcona ostatecznemu wyjaśnieniu zmian, jak ie  

zam ierzają wprowadzić M Z K  w  dotychczasowym systemie ulgowych bi­
letów pracowniczych.

Naczelny dyrektor M Z K  —  Michalewicz scharakteryzował na wstępie 
trudności, z jak im i boryka się miejska komunikacja.

M Z K  posiadają w tej chw ili 444 jednostki, które przewożą w  ciągu go. 
dżiny 120 tys. osób. Ażeby komunikacja odbywała się w  warunkach mniej 
więcej normalnych —  M Z K  musiałyby otrzymać natychmiast 479 dodat­
kowych wozów. Oczywista jest to rzeczą niemożliwą. A  ilość przejazdów  
stale wzrasta.

W  końcu grudnia ubiegłego roku zanotowano 28 milionów przejazdów. 
W  październiku br. cyfra -ta wzrosła do 42 milionów.
W  ro k u  1949 powiększono ta b o r o 

przeszło 100 jednostek. W zrost ten by ­
n a jm n ie j n ie  p o p ra w ił sy tuac ji. P rze­
ładow an ie wozów  stało się z jaw isk iem  
sta łym . O słab ia ono i  niszczy tabo r 
M Z K . Tym czasem  ra d yka ln e j zm iany 
w  stan ie  tabo ru  n ie  należy eię szyb­
ko spodziewać. Zam ów ione na W ę­
grzech autobusy — M avag i dostarczo­
ne zostaną do W arszawy praw dopo­
dobn ie jeszcze w  ty m  roku , nowych 
wozów  tra m w a jo w ych  nie  m ożemy się 
szybciej spodziewać n iż  w  po łow ie  ro ­
k u  1950.

„ZBĘDNE P R ZE JA ZD Y “
—  W  ty c h  w a run kach  — m ó w ił dy r. 

M icha lew icz  —  pozostaje nam  albo 
to le row ać sytuację  is tn ie jącą, albo 
zw iększyć tabor. albo... radz ić  sobie 
inaczej. Ponieważ dw ie  p ierwsze m oż­
liw ośc i są zupełn ie w ykluczone, po­
stanow iliśm y, otoczyć nasz tab o r opie 
ką  przez ograniczenie zbędnych prze­
jazdów.

„Z będne p rze jazdy“  za is tn ia ły  u  nas 
w tedy, k ie d y  służba ruchu  u tra c iła  
n iem a l ca łkow ic ie  możność k o n tro li 
w  wagonie. N ie  ro b im y  z tego ta je m ­
n icy, że na skutek uc iąż liw e j p racy 
personelu, p rzy  zab ie ra jącym  dużo 
czasu dz iu rko w a n iu  k a r t  prze jazdo­
w ych , kon du k to rzy  k o n tro lu ją  dz is ia j 
zaledwie 30 proc. ogólnej ilo śc i k a r t  
u lgow ych.

Następnie d y r. M icha lew icz  om aw ia ł 
spraw ę p racy  k o n d u k to ró w  i  nadużyć 
pope łn ianych przez pasażerów. P isa­
liś m y  ju ż  o ty m  w  num erze z 18 bm.

NO W E B IL E T Y
Ostateczny term in wprowadzenia 

kart przejazdowych nowego typu nie 
został jeszcze definitywnie ustalony. 
Zasadniczo będą obowiązywały trzy 
typy kart.
|  typ —  dla tych osób, których za- 

jęcia zawodowe odbywają się w  
stałych, oznaczonych godzinach. Na  
bilecie ramkowym oznaczone zostaną 
krańcowe godziny rozpoczynania i 
kończenia podróży w  drodze do pracy 
lub do domu. Jeżeli więc praca od­
bywa się w  godzinach 8 — 14, na b i­
lecie podane będą godziny 6 —  16.
O  typ —  dla tych osób, których go. 
“  dżiny pracy zmieniają się co ty ­
dzień. B ilety te będą posiadały ksią­
żeczki, w  których instytucja zatrud­
niająca lub nawet sam posiadacz bi­
letu będzie wpisywał godziny obowią­
zujące.
O  typ —  dla tych osób, których go- 
"  dżiny pracy trudno określić (nau­
czyciele, lekarze). W  tym wypadku, 
pasażer sam wpisywać będzie codzien 
nie godziny przejazdu. Po tygodniu 
zużytą kartkę książeczki biletu ram - 
kowego, pasażer będzie mógł znisz­
czyć.

B IL E T Y  D O D A TK O W E  I  K A R N E
—  Nie zmieniamy taryfy  —  mówi 

dyr. M Z K . —  Nie mieliśmy tego za­
miaru.

Każdy z pracowników otrzyma do­
datkowe przejazdy 10 lub 20. Ilość ich 
uzależniona jest od zajęć dodatko­
wych, o czym rozstrzygnie praco­
dawca.

Jednocześnie wprowadzimy bilety  
karne. Sprzedawane one będą np. w  
wypadku nie wpisania przez pasaże­
rów 2 i 3 grupy godzin przejazdów, 
a także za inne wykroczenia. Zmusze­
n i jesteśmy do tego po stwierdzeniu 
licznych nadużyć. (wus)

Warszawa tam i z powrotem

Pow ązki oczekują z im y ... 
bez lekarza

O S T A T N IE  posiedzenie prezydium  
Dzielnicowej Rady Narodowej z 

udziałem lekarzy Ubezpieczalni Spo 
łecznej zwróciło uwagę na znany, 
lecz ostatnio zapomniany fakt:

N a Powązkach nie mieszka ani 
jeden lekarz. A  więc k ilka  tysięcy 
osób zamieszkujących tę dzielnicę 
w  nagłych wypadkach musi szu­
kać lekarza aż na Żoliborzu albo 
w  śródmieściu.

Żoliborz jest położony najbliżej 
Powązek, ale między tym i dwiem a  
dzielnicami nie ma komunikacji 
tram w ajowej i autobusowej. Jest 
więc niemożliwe, zwłaszcza w  no­
cy, dostać się szybko na Żoliborz 
by znaleźć lekarza. Pozostaje śród­
mieście, połączone z Powązkami 
lin ią  tram wajową „8“. D la niejed­
nego chorego wszakże kilkukilom e  
trowa przejażdżka tram w ajem  mo­
że spowodować znaczne pogorsze­
nie stanu zdrowia. Oczywiście, w  
ostatecznym wypadku, pozostaje Po 
gotowie Ratunkowe. A le Pogotowia 
nie można wzywać np. z powodu 
anginy, grypy, czy zaziębienia...

Brak lekarza odczuwają miesz­
kańcy Powązek boleśnie. Do Ankie  
ty pt. „Bolączki i osiągnięcia mo­
je j dzielnicy“ prowadzonej w  b. r .  
w  „Rzeczypospolitej“, nadesłali swo 
je  wypowiedzi przedstawiciele ko­
mitetów blokowych z Powązek, sy­
gnalizując, jako właśnie jedną z 
najważniejszych bolączek —  brak 
lekarza.

„Szczególnie dotkliw ie daje się 
odczuć brak wystarczającej komu­
nikacji ze śródmieściem, brak tele 
fonu i opieki lekarskiej“ —  pisze o 
Powązkach w  „Rzeczypospolitej“ 25 
czerwca b. r. przewodniczący DRN  
Warszawa - Północ Leon Bielski.

Tę samą sprawę poruszyli przed­
stawiciele komitetu blokowego Nr. 
28 z Powązek w  artykule pt.: „Po­
w ązki też chcą żyć...“ („Rzeczpospo 
lita “ 7 lipca), pisząc:

„Powązki nie posiadają, ani jed ­
nego lekarza. W  wypadku nagłej 
choroby trzeba się udać po lekarza 
4 kilom etry na Żoliborz. A  w  no­
cy nie można znaleźć taksówki...“ 

Jak dowiedzieliśmy się w  DRN  
Warszawa - Północ, brak lekarza 
na Powązkach spowodowany jest 
kłopotami mieszkaniowymi. N ie ma 
mieszkania dla lekarza, nie ma 
więc i lekarza...

Zbliża się zima. Czterokilometro  
w y spacer nocny z Powązek na Zo 
libórz będzie jeszcze m niej przy­
jemny, niż w  czerwcu i lipcu. Czy 
więc Ubezpieczalnia Społeczna, ma 
jąc na względzie zdrowie mieszkań 
ców Powązek, nie mogłaby posta­
rać się o mieszkanie i lekarza. I  czy 
W ydział Kwaterunkow y Zarządu  
Miasta nie m iałby w  tej sprawie 
nic do zrobienia? (ki)

Prognoza pogody
Pochmurno i  m g lis to , z m ożliw o­

ścią przejaśnień. Tem peratura  do 7 st. 
U m iarkow ane w ia try  wschodnie i  po­
łudniowo-wschodnie.

M. Bragin

W IELKA BITW A  
POD STALINGRADEM

3)

F j  owództwo radzieckie j'eszcze w  to - 
U  ku  okrążającego m anewru osłon i­
ło  swoje wojska, oblegające przeciw ­
n ika , od zachodu, południo - zachodu 
i  południa. O ddzia ły osłaniające w  cięż 
k ich  wa lkach po w s trzym yw a ły  posu­
wanie się g ru py  M annsteina.

Sprowadzone przez Naczelne Dowó­
dztw o świeże oddz ia ły  g w a rd ii ja k  la ­
w ina  spadły z północy na południe, od 
rz u c iły  w o jska M annsteina, za ję ły  Ko- 
tie ln ikow o , odrzucając grupę „D on“  w  
k ie run ku  Rostowa.

Nadzie ja  otoczonych faszystów  na 
rozgrom ienie naszych w o jsk  runęła, a 
nadzie ja na okrążenie szybko osłabła. 
M im o to przec iw n ik  spodziewał się, że 
uda m u się w y trw a ć . O trzym u jąc zao­
patrzenie p rz y  pomocy lo tn ic tw a  z po 
b lisk ich  lo tn isk , lic z y ł na to, że będzie 
m óg ł doczekać się na m ie jscu nowego 
potężnego na ta rc ia  swoich w o jsk, k tó  
re  N iem cy ściągali, skąd ty lk o  się da 
ło.

W  tym  czasie na rozkaz Naczelnego 
Dowództwa ru s z y ły  się inne f ro n ty  i  
odwody n iep rzy jac ie la  zaczęły rzucać 
się w  różnych k ierunkach. Operacja 
s ta ling radzka  rozros ła  się w  szereg 
poszczególnych operacji zw iązanych z 
n ią, a jednocześnie m ających także 
w ie lk ie  ogólne cele operacyjne. Rozpo 
częło się na tarc ie  na fron ta ch  cen tra l­
nych, na po łudniu i  na Froncie  W oro 
neżskim . F ro n t P o łudn iow o - Zachodn i 
druzgocącym ciosem z łam ał lin ie  ob­
ronne n iep rzy jac ie la  nad środkowym 
Donem, ro z g ro m ił W łochów (8 a rm ia ), 
re sz tk i d y w iz ji rum uńskich  (3 a rm ii) 
i szereg d y w iz ji niem ieckich.

W yn ik  tych  w a lk  b y ł ro zs trzyg a ją ­
cy. Można z pewnością tw ie rdz ić , że

na całe j p rzestrzeni od S ta ling radu do 
M ille row a  wszystkie wojska przeciw ­
n ik a  b y ły  zniszczone, w zięte do niew o 
l i  lub rozgrom ione. N ajważnie jsze sta­
cje na rokadzie ko le jow ej W oroneż —  
Rostów i  na l in i i  ko le jow ej od S ta lin ­
gradu do s tac ji Tacyńskie j zosta ły za­
ję te  ,co sparaliżow ało działalność t y ­
łowych baz przeciw n ika . Po oczyszcze­
n iu  tego terenu lo tn ic tw o  niem ieckie 
u tra c iło  swoje bazy i  m usiało się prze 
nieść na lo tn iska  położone daleko od 
S ta ling radu .

O ddzia ły pancerne rozpoczęły zago­
ny na ty ły  przeciwnika. Jeden z nich, 
generała Badanowa— zagarnął na lo t­
n isku koło s tac ji Tacyńskie j 350 n ie­
p rzy jac ie lsk ich  samolotów, k tó re  stam  
tąd w yko nyw a ły  na lo ty  na S ta ling rad. 
Położenie w  pow ie trzu  zasadniczo się 
zm ieniło. Po usunięciu przeciw n ika  z 
re jonu S ta ling rad  - M ille row o  znaczna 
przestrzeń oddzielała grupę H itle ra , 
otoczoną pod S ta lingradem , od jego 
głębokich odwodów. Udana operacja 
F ro n tu  Południowo - Zachodniego poz 
b a w iła  dowództwo niem ieckie możnoś­
c i okazania pomocy otoczonym 22 dy­
w iz jom  od s trony  środkowego Donu, a 
grupę M annsteina w ys ta w iła  na ude­
rzen ia  ze skrzyd ła  od ty łu .

*
W ojskom  Paulusa postaw iono u l t i ­

m atum , k tó re  zostało odrzucone.

Dowództwo niem ieckie oszukało 
swoich żo łn ie rzy  zapewniając ich w  
rozkazach, że pomoc nadchodzi i  jes t 
ju ż  b lisko. O ficerow ie bezustannie pro 
w a dz ili propagandę tw ierdząc, że trze  
ba w y trw a ć  ty lk o  do w iosny, k tó ra

nad Donem rozpoczyna się jakoby w  
lu tym ... Później oficerow ie oświadczy­
li,  że Mann Stein cofną ł się nad środ­
kow y Don i  że trzeba czekać na jego 
pow ró t; Dowódca 16 d y w iz ji pancer­
nej p rzypom ina ł swoim czołgistom , że 
p rzeżyw a li ju ż  cięższe czasy (klęska 
pod Rostowem) i  zmuszał ich do w y tr  
w ania. Dowódca 3 d y w iz ji zm otoryzo­
wanej zaznaczał również, że dyw iz ja  
n igdy  nie by ła  i  nie będzie pobita.

Przeszło Boże Narodzenie, na k tó re  
H it le r  obiecał a rm ii Paulusa, że ją  u - 
w o ln i, przeszedł i  N ow y Rok, a porno 
cy n ie  było. Żo łn ierze g łodow a li Chle­
ba im  b rak ło , ale za to k rą ż y ły  wieści, 
że p u łk i SS są ju ż  w  Kałaczu. Żołnie 
rz y  pocieszano nagrodam i ,a oni c iąg­
le czekali, w ierząc w  ja k iś  cud, w  ja ­
kąś nową broń, k tó ra  będzie p rzys ła ­
na na samolotach „J u  -52“ .

Chcąc un iem ożliw ić naszej a r ty le r ii 
prowadzenie ognia, N iem cy um ieścili 
obóz jeńców wojennych na przednim  
s k ra ju  obrony. A rty le rz y ś c i radzieccy 
w id z ie li przez lune ty , ja k  po po lu ogro 
dzonym  dru tem  kolczastym  wolno po­
rusza li się nasi ludzie, ja k  s ta ra li się 
wstać i  pada li bez s ił, ja k  dziesią tk i 
jeńców  leża ły  w  bezruchu z rozpostar 
ty m i rękam i, na śniegu pod od k ry tym  
niebem.

*
Po odrzuceniu u ltim a tu m  nasze w o j 

ska zaczęły się przygotow yw ać do zni 
szczenią przeciw n ika . Przez całą noc 
koncentrowała się piechota, czo łg i i  
przede w szystk im  a rty le r ia . N ad ste­
pem roz lega ł się łoskot m otorów, wszę 
dzie panował ożyw iony ruch. A  w  le ­
gow isku n iep rzy jac ie la  panowała c i­
sza. Zdawało się, że dopiero co odbył 
się sąd i  ogłoszony zosta ł sp raw ied li­
w y  i  bezlitosny w y ro k . W rogom  nie 
udało się u jść ka ry .

Owej nocy, k iedy księżyc w  pe łn i 
odsłon ił obszar za ję ty  przez oblężone­
go w roga, m yśla ło  się o dniu, w  k tó ­
ry m  H it le r  i  jego na jb liżs i będą p rzy

chwyceni i  staną przed sądem na ro­
dów. Tymczasem pod S talingradem  
s ta li jego słudzy -— dyw iz je  m arude­
rów  i  morderców.

N asi żołnierze w yw a lczy li sobie p ra  
wo wykonania w yroku . P rzeszli przez 
długą, ciężką w a lkę  z n ie m ie c k im i dy 
w iz jam i. W ie lu  pozostaw iło rodziny w  
okolicach za ję tych przez Niemców, 
w ie lu  przyszło tu  z bo lącym i ranam i, 
o trzym anym i w  walkach z N iem cam i, 
z pa lącym  żalem po Stracie b lisk ich , 
ze wspom nieniam i o zabitych tow arzy 
szach broni.

W  tym  momencie w o jow nicy radziec 
cy ze szczególną wyrazistością  up rzy ­
to m n ili sobie w ie lk ie , spraw iedliwe ce­
le w o jny , w  im ię  k tó rych  ponoszą o fia  
ry , w y tęża ją  s iły , osiągając szczyty 
sz tuk i w o jenne j.

Tam , o k i lk a  k ilo m e tró w  przed n i­
m i, poprzez jasną noc można sobie w y  
obrazić w yczeku jący S ta ling rad.

Przed n im  —  w róg.
Nadeszła godzina odwetu.

*
O świcie koncentrac ja  w o jsk  b y ła  za 

kończona. Setki dz ia ł podniosły swoje 
paszcze. W  stepie na ogrom nej prze­
strzeni w idać by ło  nasze czo łg i s to ją ­
ce pó łko lem  i  oczekujące sygnału. O- 
bok n ich g ru p y  desantowe f iz y lie ró w , 
obserwujących wzgórza zajęte przez 
przeciw n ika , na k tó re  m usie li w ta rg ­
nąć p ie rw s i, to ru jąc  drogę piechocie. 
A  p iechota  leżała w  śniegu, do tarłszy 
aż do przedniego sk ra ju  umocnień nie 
p rzy jac ie la , gotowa do skoku.

Nareszcie zag rzm ia ły  pierwsze w y ­
s trz a ły  z dz ia ł różnych ka lib rów . Set­
k i  b a te r ii zasypyw a ły  cel coraz to  no 
w ym i tonam i rozżarzonego m eta lu . Do 
ostrych w ys trza łów  a r ty le r ii dołączył 
się cha rakte rystyczny odgłos gw ard y j 
skićh m io taczy m in . Pó salw ie widać 
było  dokładnie, ja k  grom ady m in  wzla 
ty w a ły  ku  górze pozostaw iając za so­
bą sm ugi ognia, podobne do lis ich  ogo

nów i  lec ia ły  coraz gw a łtow n ie j, coraz 
szybciej. Po stron ie  n ieprzy jac ie la  
chm ury dymu podnosiły się kn  górze, 
umocnienia ro z la tyw a ły  się w  drzazgi, 
a żołnierze niemieccy uc ieka li i  g inę li.

N a tychm iast po przygotow aniu  og­
n iow ym  rozpoczęła działanie piechota, 
czo łg i i  a rty le r ia . N iem cy nie m og li 
pow strzym ać ich. A r ty le r ia  posuwała 
się w  szyku bo jow ym  piechoty, rozwa 
ła jąc umocnienia i  grom iąc żywą siłę 
przeciw n ika . Nasi bohaterscy a rty le ­
rzyśc i odna jdyw ali cele, podciągali 
dzia ła  —  nieraz ca łym i k ilom e tram i 
po śniegu, pod ogniem —  i  po z lik w i­
dowaniu celu posuwali się dalej.

Również i% iech o ty  naszej nie podob 
na było  powstrzym ać. Jeszcze w  1941 
roku  N iem cy za trzym a li ją  na umoc­
nionych pozycjach ryg low ych  i  prze- 
c iw naciera li odwodami na nasze oddzia 
ły ,  k tó re  k linem  w ciska ły  się pom ię­
dzy w ęzły obronne. Obecnie N iem cy 
m ie li m n ie j odwodów, a co na jw ażn ie j 
sze, ja k  sami p rzyznaw a li się, w  tym  
ro ku  rosy jsk ie j p iechoty nie dało się 
zatrzym ać na węzłach. N ie  pomogła 
rów nież c iąg ła  lin ia  umocnień, gdyż 
nasze w ojska p rze ryw a ły  ją , przenika 
ły  w g łąb  i  uderzeniam i na boki nisz­
c zy ły  w roga.

N iem ieckie dowództwo znów źle ob­
liczy ło . Otoczony teren w ysuw ał się 
łuk iem  na zachód. W ydaw ało się lo g i­
czne, że Rosjanie będą us iłow a li od­
ciąć ten łu.k u nasady uderzeniam i z 
północy i  po łudnia wzdłuż brzegu W oł 
g i p rzy  S ta lingradzie . Dowództwo 
F ro n tu  Dońskiego postanow iło jednak 
uderzyć ze wszystk ich stron. Od wscho 
du 62 a rm ia  Czujkowa k ro k  za k ro ­
k iem  w yrzuca ła  N iem ców ze S ta lin ­
g radu ; inne nasze g rupy  ud e rzy ły  z 
północy, północno - zachodu, zachodu, 
południo - zachodu i  południa. N ie ­
p rzy jac ie l nie w iedzia ł, z jak iego k ie ­
run ku  idą główne uderzenia. Jego od­
dz ia ły  specjalnie przeznaczone do prze 
c iw nata rc ia  rzuca ły  się w  jednym  to

w  drug im  k ierunku. K iedy nasze w o j­
ska odnosiły powodzenie na jednym  
odcinku, to dowództwo F ro n tu  Dońskie 
go szybko przerzucało tam  po s iłk i, 
koncentrowało a rty le r ię  i  czo łg i i  
wzm acniało natarcie .

Pod ogniem naszej a r ty le r ii i  d y w i­
z ji piechoty n iep rzy jac ie l co fa ł się po 
zostawiając na wzgórzach i  w  ja rach  
setk i zabitych.

Rozkazy niem ieckiego dowództwa 
p rze w id yw a ły  za odejście z pozyc ji 
rozstrze liw anie nie ty lk o  szeregowych, 
lecz także i  oficerów . A le  skazańca —  
w roga nic nie m ogło ju ż  uratować. W  
dniu 2 lu tego 1943 roku historyczna 
b itw a  pod S talingradem  zakończyła 
się ca łkow itym  zwycięstwem naszych 
w o jsk i  ca łkow itym  zniszczeniem n ie ­
przyjacie la .

*

Podczas pierwszej w o jny  św iatowej 
druzgocący cios został zadany a rm ii 
n iem ieckie j na zachodzie 8 sierpnia 
1918 roku. N iem cy nazw a li dzień 8 
s ierpn ia „czarnym  dniem N iem iec“ .

Pod S talingradem  dni są słoneczne, 
a noce jasne. Pod S ta lingradem  roz­
pościera się przed oczami zwycięzców 
b ie lu tk i oswobodzony step. Dokoła roz 
lana je s t radość zwycięstwa, a  N iem ­
cy nazw ali ten dzień swojej k lęski 
„czarnym  dniem niem ieckie j a rm ii“ .

P rzygo tow u ją  się nowe czarne dni 
dla a rm ii H itle ra , k tó re  doprowadzą 
do wypędzenia niem ieckiego okupanta 
z gran ic  naszej O jczyzny i  do ca łko­
w itego jego rozgrom ienia.

Szeregowi, oficerow ie, generałowie 
Czerwonej A rm ii niezłom nie przeko­
n a li się o słuszności swojej sprawy, 
w ierzą w  s iły  swego narodu i  k ra ju . 
Są pe łn i w ia ry  w  genialne k ie ro w n i­
ctwo Naczelnego Wodza, k tó re  dopro­
wadziło do zwycięstwa, bezprzykład­
nego w h is to r ii sz tuk i wojennej.

K O N IE C


